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Odsłonięcie pomnika „JedJWść", upamiętniająceg-0 wydarzenia Czerwca 1956 r. 

Dla tych, k~órzy stawiają ja~ na 
równi z innymi dyscyplinami sztu
ki, Namysłowski jest tak wielki, jali 
owych siedmiu czy dziesięciu naj· 
większych eksportowych Polaków. 

I tu powinienem postawić kropkę 
Zacząłem bowiem w takim stylu 

jakbym był recenzentem ·albo eseista 
muzycznym, jednym z facetów, kt'ó
rych twórczość napawa mnie obrzy
dzeniem - Waldorffa na przykład 
w ogólP nie mogę czytać, a jak go 
słyszę przez radio, lub widzę w tele
wizji, odruchowo zaczY'nam zgrzytać 
zębami. 
Ciągnąć więc sprawę, czy cisnąć 

do kosza? A może zaatakować ją z 
bóku? Nie od rzeczy je<lnaik byłoby 
chyba rozpracować Zbigniewa Namy
słowskiego w kontekście plotkarsko
·historycznym, nie p<>mijając przy 
tym własnej osoby i nie bawiąc się 
przyp;idkiem w żadną fałszywa 
skromność, że to: wiecie. kochaini, en 
ja się tu będę przechwalał... 

Zatem: 
Z książki „Obywatel Jaz~"' Radliń· 

skiego i ze .,Słownika Pisalt'zy Pol
skich" Bartel&kiego wynika. że Na
mysłowski jest moim rówieśnikiem. 
aczkolwiek Zbyszek ciągle wygląda 
młodo. a ja zdążyłem już przekro
czyć straszliwy Rubikon czterdziest
ki. Mając osiemnaśC'iP lat. albo coś 
koło tego, pojP.chałem z trąbką na 
otwarcie warszawskiego klubu „Hyb
rydy" I tam po raz pierwszy zoba- · 
czyłem tego chłopaka. Grał na puzo-

Foto :R. Łucyszyn 

AEAT 
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nie i na wiolonczeli w awóch roz
nych zespołach. Grupa łódllka wdar
ła się na estradę dopiero pod sam 
koniec imprezy. Później odbyło się 
wspólne „jam session" wszystkich 
zaproszonych muzyków i ku mojemu 
niep<>miernemu zdziwieniu ci z War
szawy, z lekka odęci i na.stros·zeni. 
obracali w zębach gumy do żucia, 
odpluwając się dyskretnie za ko.taTę 
w przerwach między jednym ka
wałkiem a drugim. W ogóle trzeba 
przyznać, że atmosfera byłą luźna. 
kto chcial palić. to pailił na scenie. 
modne już było przysłowie: ,,bez ga
zu nie ma dżaz.u" Pewnie dlatego 
że zmieniły się społeezne nastroje 
i obyczaje. W satyrycznych gazetach 
nie wciskano już czytelnikom ciem
noty, że guma do żucia psuje zęby 
i deformuje zgryz, co zaś się tyczy 
nle 'l:r>Mej jeszcze nikomu coca-coli. 
że oróchnieją od niej kości i mięk
nie kora mózgowa. 

Krytycy polscy, nie licząc tych 

t 

Kl 
najbardziej ortodok:syj.nych, coraz 
rza<lziej szermowali modnym w cza
sach ~talinowslcich twierdteniem, iż 
„jazz jest muzyką nędzy duchowej i 
jedinym z przeklętych wykwitów im
perialistyC?Jnej kulttlł'y", ba, tu i ów
dzie pojawiły się nawet opinie, iż 
w narodzinach tej wielkiej, buntow
niczej sztuki Murzynów Słowiarnie 
mieli swój · niezaprzeczalny udział 
(patrz artykuł: „Profesor Ja.zow -
twórca jazzu"). • 

Po raz drugi widziałem Namysłow
skiego w Sopocie, na Festiwalu Jaz
zowym, ·z tym, że wówczas role by
ły już odwrócone: on stał z puzonem 
na scenie i zbierał oklaski, ja zaś 
sJediziałem wśród zwykłych śmiertel
nLków r.a widowni, gdzie w dodat
ku udało mi się dostać bez biletu ja-
kimś lewym wejściem. · 

Dalszy ciąg na str. 111 
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Wiele swtadczy o tym, ie zbHża
my się do s~rzy~wania, które za
decyduje - c·zy z mniejszym lub 
większym trudem zaczniemy wresz
cie wyehodzić na prostą, czy też ła
godniej, lub ostrzej - w wiraż pro
wadzący do pętli, do nawrotu, lub 
gorzej - w niewiadomą. Swiadczy 
o tym nagromadzenie wielu niepo
kojących faktów mieszc.zący~h się w 

Dalszy Cil\g na str. 4 
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LEON· MITKIEWICZ 

Mija kolejna rocznica tajemni
czej śmierci Generała. Dopiero w 
roku 2016 mogą być opublikowa
ne dokumenty sporządzone przez 
pewnego oficera wywi;J.du bry
tyjskiego, który uczestniczył w 
badaniu przyczyn 'katastrofy gi
braltarskiej. Do tego czasu zape· 
wne gubić się będziemy w po
dejrzeniach i domysłach, 

Literatura faktu jest obszerna. 
„Mister Poland", jak nazywała 
Sikorskiego prasa bryty j~ka u
czestniczył bowiem wczesnieJ w 
dwóch niemniej grotnych sytua· 
cjach, o których pisze jego bliski 
współpracownik pik dypl. Leon 
Mitkiewicz w swym pamiętniku 
pt, ,;z. Sikorskim na obczyźnie" 
wydanym w N. Yorku w 1965 r. 
Warto jeszc~e dorzucić kilka ma
ło znanych szczegółów do lotni
czych wypadków Sikorskiego, 
których niestety nie traktował z 
należytą powagą, choć latać nie 
lubił. Otóż: katastrofy lotnicze w 
czasie wojny zdarzały się czę
sto. ale ze względu na tajemni
cę wojskową nie informowano o 
nieb szerokiej opinii. Np. ZS 
slerpnł;i 1942 roku zginął tak 
księtę Kentu. Sprawców dwóch 
pierwszych zagr&teń życia Gene
rała nigdy nie wykryto. o trze· 
cle posądzono obok wywiadu 
brytyjskiego, pr:tt>ciwników póll· 
tycznych z grona emigracji lon
dł'ńskiej, wywiadu niemieckiego 
i Innych, równiet gen. Andersa, 
którego zgrupowanie wizytował 
Sikorski w Afryce, skąd wracał 

20 MARCA 1942 ROKU. 
GASK. SZKOCJA. 

Po poliudnii.u, o godz. 14, tele
fonują z portu lótniczego z Prest
wick, że nareszcie jest dobra pogo
da nad Oceanem Atlantyckim i że 
dzisiaj w nocy mamy odlecieć: do 
Ameryki. O godz. 16 opuszczamy 
dom państwa Sikorskich, zegnamy 
się z pamą Hele!llą Sikorską i pa.mą 
Zofią Leśniowską, które odprowadrza
ją Generała do samochodu. O godz. 
19 jesteśmy w }?restwick. Start 
naszego „Liberatora" wyznaczony 
jest na godziinę 1 w nocy: Ol.OO 
dnia 21 marca 1942 roklu. 

• * • 
22 MARCA 1942 ROKU. HOTEL 
RITZ-CARLTON. MONTREAL. KA
NADA. 

Rpłk. Bogdan Klecz~ński jest na
turakiie wyrocznią w sprawie lotów; 
ma Oln za sobą ponad setkę bojo
wych lotów bombowych. Kleczyńslci, 
dla dodania naan odwagi oraz. wiary 
w doskonałość i niezawodność środ
ków ratowniczych współczesnego lot
ni<ctwie, opowiada o swoJeJ wo· 
jennej przygodzie, kiedy to Niemcy 
zestrzelili go nad Kanałem La Man
che, w bieżącym roku; będąc lekko 
rain!lly w nogę, nawigował z pomo
cą drewnianej łopatki w małej gu
mowej łodzi, w kierunku brzegów 
angielskich, dopóki go nie wyciągnę
ła w stanie półprzytomnym, łódź 
ratunkowa marynarki brytyjskiej 
nie od.stawiła na brzeg, wprost do 
szpi.tala. Skutek opowiadania Kle
czyńskiego jest raczej wręcz od•wro
bny: nie wzmocnił oo ani trochę na
szej wiary w środki ratbwnicze. Za
dajemy Kleczyńskiemu zasadnicze 
pytanie: czy nie ma róimicy w „na
wigacji" w łódce gumowej, pomiędzy 
Kainałem La Manche, a północnym 
Oceanem Atlantyckim, w dodatku w 
końcu marca. Płk. Kleczyński, po 
chwilowym namyśle, odpowiedział, 
że naturalinie jest duża róimica, ale 
co najmniej istnieje jeden procent 
(!) szamsy na uratowanie i że należy 
to przyjąć za peW1I1ik niewzruszony. 
Po tym oświadczeniu, które przł'ję-
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via Gibraltar do Londynu. Tak 
odczyty.wany jest np, lakt

1 
ii 

Anders nie odprowadził Sikor
skiego na lotnisko podając jako 
powód atak malarii. Sikorski 
przekazał m.u kartkę z pozdro
wfoniami skre&lonymi tu.i przed 
startem. W sposób znaczący od
czytywane jest takie zdenerwo-· 
wanie Generała przed odlotem, 
świadkowie mówią, iż pełen był 
złych przeczuć. Termin odlotu do 
Gibraltaru miano nawet zmienić, 
ale ponaglająca depesza od Chur
chilla przesąd.ziła ~1•raw,. Zofia 
Leśniowska - ukochana córka 
Sikorskleco - lekceważyła oba
wy ojca: „jut niedługo utonę I 
zjedzą mnie ryby" - żartowała. 
Na to ojciec: „Po co ja wziąłem 
dziecko w podróż. Ju:t jej nigdy 
nie zabiorę, za duża odpowie· 
dzialność wobec matkL„ ''. Rów
niet po wylądowaniu w Gibral-
tanc, wielu uroczystych spotka
niach. zamierzał Siknr~ki opóźnić 
odlot. 

W końcu je<!nak w niedzielę 
C lipca po mszy, uroczy<; tym o• 

'biedzie z szef:imi misji alianckich 
i odebnnlu długiej, tajnej depe
szy od lloosevelta o 22.30 poje
chał na lotnisko. Po normalnym 
starcie o 23.20 t)o 20 sekuncfowyni 
tocie Llberator runął w morze w 
odległości 500 m od brzegu. 

WłESł.AW 
MACHEJKO 

liśmy w zrezyginowanym a posępnym 
milczeniu, dr Reti:nger, który otwar
cie przyzm.aje się, ii: „nie kocha" 
wszelkich podróży powietr:zmych, ma-• 
ca się pośpiesznie po kieszeni, aby 
sprawdzić, czy 'posiada butelkę whi
sky, którą uważa za najskuteczniej
szy i najbardziej niezawodny środek 
na wszelkie ewentualności podróży 
samolotem. I 

PrzygotowaJilia do podróży roZipo
częły się w P~estwick o godz. 
w nocy. Pierwszą naszą czy;nnością 
było ubierainie się do lotu; włożyliś
my podwójne kombinezony, ogromne 
futrza!lle buty, \vielgaśne rękawice, 
kominiaTki, a dopiero na to wszystko 
nałożyliśmy rymztlllilek do ewentual
nego użycia spadochronu. Zważyw
szy, że to wszystko włożyliśmy na 
swoje mundury, nasz wygląd był na
prawdę dość pocieszny: wyglądaliś
my jak ekspedycja na biegun półn-0-
any. Następnie zapro.wadzcmo nas do 
briefing room, gdz\e nastąpiły pau
ozenia, jak należy zachować się w 
samolocie (maski tlenowe) oraz w 
wypadku przymiUSowego lądowania 
na oceanie. 
Przydział miejsc w łodziach ra

tunkowyh na wypadek katastrofy 
wyznacza mnie i dra Retingera do 
łodzi przeiinaczonej dla gen. Sikor
skiego. Instruktor, młodziutki poru
cimi k Royal Air Force, ze skupioną 
uwagą ale z figlarnymi błyskami w 
oczach, mówi nam, że w momencie 
kiedy samolot ~dzie dotykał wody 
- tj. Oceanu Atlantyckiego - na
leży się mocno czegoś trzymać i od
prężyć wszystkie mięśnie, aby nie 
doznać skutków wstrząsu: następnie 
doradza, aby odczekać spoko)nie aż 
samolot dobrze osiądzie na wodzie 
(może utrzymać się na niej, zaletnie 
od warunków, do 5 minut) i wtedy, 
na roz;kaz do·wódcy samolotu, wszy
scy mają pojedynczo opuszczać ka
bLnę przez wyjście ratunkowe. Opu
szczać samolot oznacza, jak nam wy• 
Jasma młody poruczinj.k RAF, o 
ciągle śmiejących się oczach. rzucać 
się na fale Oceanu Atlantyck;e~o i 
dopłynąć do wymaczonej łodzi gu
mowej, która napeł.niona automaty-

Dalszy oi~g na str. f 
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ACO KONKRETY 

Z CHLEBEM? StaTe zboże będzie płynąć do magazynów, a tymoza
sem w sklepach może zabrak·nąc chleba. Paradoks wy
nika z tego, że od 1 lipca kilogram zboża kosztuje 10 
zł, a kilogram chleba - 6 zł. Płfsze treściwe są jeszcze 
droższe, w związku z czym chleb stał się najtańszą 
paszą. Chłopi zajeżdżają pod sklepy i ładują na wozy 
po dwadzieścia bochenków. I nie należy im się dziwić, 
że wykorzystują tę sytuację . To nie oni ją wymyślili. 

Przed kilkoma miesiącami ogłoszono, że nastą.pi du7a 
podwyżka cen skupu zboża. Rolnicy znaczną C'Lęść zbóż 
P?Wstawili w spichrzach . aby sprzedać je Po lepnej ce· 
me. T~cz:asem magazyny państwowe zacz";łY świecie 
pustkami. 

Od I lipca obowiązuje nowy cennik. według któ.rego 
kwintal zboża kosztuje średnio 1000 zł. Chłopi będą teraz: 
zwozić masowo zgromadzone zapasy, których młyny nie 
nadążą przerobić na mąkę I ka~ze. Muszą to Jednak 
zrobić, żeby magazyny były puste i czyste, gdyż stare
go zboża nie wolno mieszać z nowym, bo w ten sposób 
wszystko można zmarnować, zarażając szkodnikami. 

Pierwszy błąd polegał na tym, ~ zbyt wcześnie ogło
szono podwyżkę cen skupu zboża. A skQro się już na to 
zdecydowano, to od l lipca należało podnieść również 
cenę chleba. Albo więc natychmiast mu~\ zdrożeć chleb, 
albo trzeba wprowadzić jego reglamentację. Czy są In
ne wyjścia? 

W DNIACH ~23 czerwca odbywaty 
się w Lodzi obrady arehlte.któw l teore
tyków sztuki l urbanl.styki. Seminarium 
Tradycja - modernizm Konfrontacje : 

inspiracje" było jedną z Imprez towa 
rzyszących XIV Kongresu UIA (między 
naroclo:wej organizacj! archltei\ttówl . Se
m tnartum zo11gani.z,owane zostało prze' 
OddrZlał Łód?Jkl SARP, Muzeum Hlstorii 
Miasita Lod.zl ! Muzeum SZ~ukl. Zgroma
dziło o.no architektów, lłrbanlstów I hlfs
t<>ryil<ów z całego świata 

W trakcie trwanl.a obrad otwarto 
trzy wystawy: Modern.lzm Grupa 
PRAESENS" w Muzeum S:ritukll oraz 
,Tradycja- HL!ary Majewski., a·rchitekt 
Łodzi 18'1~9.2" i „Drogl ~uklwań". 

w LIDZBARKU WARMllQ'SKIM na za
kończonych k illka dni temu „B\esLadach 
hum<l'!'u I satyry" T miejsee w konikur
s le na piosen.kę kabaretową nagrodę 
pubUcznośd oraz nagrodę ,,Sol\darnoś
ol" Zdobył lód7Jk1 kabaret . Kapota" . 

W OKRESIE łebnlm loda:lan pooosta111-
cych 'W mieście zaprasza Teatr Unlva
rlus d'Ziatający ot"ly Estrad7.le Łód'likiej. 
Zaprezentuje on cykl lm!>l"e2 pn. „Wie
czory z Teatrem Unlvarlus·• cały ryki 
sikłada się z trzech odrębnych -;pektalkli 
Będą to: .Ofelia nolska„ - mon<>dram 
oparty na tekstach stan~slawa Wyspiań
Sk.iego ,,Smieorć Ofeltl" I , Wyzwolen.ie"_ 
w wylkonami·u Grażyny Dlu~o!ęeklej. ka 
baret z niespodzianką _ Smlejcie sit: 
ludzie" oraz mo-nodrama . Salon" w wy. 
konaniu Irenem:ui Ka ramot;1a . 

..._ KILKA DNJ temu p;rupa plsarrt' 
przedstawiciel! ł.ódzik i ego Klubu Pisarzy . 
A . Zawilski, T. G ie.gier W Jażdżyń<Jd, 
S. Kamyń!>ki : A Odo}a Owsiany dożyła 
wLzytę prezydentowi m iasta. Józefowl 
Nlewlad<>mS>kiemu Przedm,fotem rozmo
wy na <P<>tka.n iu Dylv •PTaWY organiza
cyjne I program<>w~ klubu. który ro~
p<>cząl dzlałAlność w ru1-<zym m.ieścle 2 
dn iem 12 marca 1981 roku 

ROZSTRZYGNJ'ETO ogólnop<>l&kl kon- , 
kurs radiowy na słuchowisko c!Ja mło
dzieży o t ematyce w<pólc1e-:nej . Trz~l!! 
nagrodę za pracę pt . . .Dzień bez daty·• 
otrzymał red Zbll(niew Wo}clechO<wski z 
Łóci:z.k l el Roz.l(łoonl Polskle!(o Radia 

W MINIONYM tve;odnlu w Lod<tl od· 
był s ie <:>e;óln<>"t>1>19kl konkurs amatorskich 
f umów o tematyce folklorY$tyczno-etno
gra flczne1 w konkursie startowało 25 
tytu'1>w 

W SALONIE SZTUKI WSPOł.CZES· 
NEJ zakończyła sle prttA kllkotna dnia
mi wV'Otawil~ a~ware.I Józefa MrO/Za. 

w BIEŻĄCYM rokµ t>ny!)ad<I ~ubile
usz 25-l!cla · dztll.laln·Mcl ToW.ar+.·.!twa 
?rz~Jaciól S~tuk Pł P.iknvcb Pro~ram ob· 
r.hodów Jest ba rdw boe;aty .Tedną z 1-m
p rez tego programu Jest otwarta wlaś-

nie w Klubie MPLK wystawa ex1!.brlsów 
Zbi!1illlewa Ja,necrtk.a. 

TOWARZYSTWO PRZYJACIOł. SZTUK 
PIĘKNYCH jest ta.kte współorganl.z.a~o
rem otwartej niedawno w gałerli ,,Desy" 
wysitawy prac Andrzeja Sapii .,Ob!e·k•ty 
n iezldentyfiikowane. 

w GAl.ERII BALUCKIEJ c:zynna jest 
wystaw.a grafik A Kalczyńs.kiej. 

' W SALONIE SZTUKI WSPOLCZESNEI 
obe~rzeć można eksoozycje grafik K. Na
iiaoita. 

W OSRODKU PJlOPAGANDY 
w pa~ku Im. H . Slen.klewlcza 
z.ostała wystawa pt. „Gra.fllika 1 
XX wieku". 

-~ 
SZTUKI 
otwarta 
rySLLnelr 

KRONIKA 
KULTURALNA 

w MUZEUM SZTUKI otwat'to wysta
wę pt, .Międzyinarodowa Sztuka Nowo
czesna. ze zbiorów Muzeum Srz;tukl w Lo
dzi" Wystawa czynna będrlJ!e prawie 
przez · całe la to a została przygoto'Wa.na 
w ramach obchodów Jubileuszu tel 
placówki. 

LAUREATAMI XXII Łódrzlkiej WlOS111y 
Poetów zostali: 

- w kategorii utworów o tematyce 
dowolnej I nagrodę otrzymała Uf'SZ'UI.1 
Zyburtk.a z Kali6'Za, dwie 11 nagrody -
Marian Kawallko z LublJ!na 1 ROman Go· 
rze!!>kl z ŁodizL trzy Ut nagrody - Ma
rek Grala z Pł<><'ka . Jan Strządało i 
GlLwtc. Stanisław Melski z BydgO-<;G?CZY: 
przyizm.a no też pięć wyróżnień, · 

- w kat.egorll utworów o tematyce re
ligijnej t nagrodę zdobył Sta·ni.sław Fi
lLpowLcz z Dz'leżgon;i., dwle II nagrody 
Stanisław Kolada z Wrocławia i Eu-
genius7 Garnuch 7 Pablanlc. dwlP Ili 
nagrody - Andrzej K. Torbus z Kra
kowa . Emil Ble-la z M~enic: przyzna'l\o 
też trzy wvróżnlen\a. 
Nagrodę ~Pt'<'1alną Wydrla!u Kultury ! 

Sztuki Urzedu m Łodzi otrzymał Stan;. 
sław !(olada z Wrocławia. 

DO ł.ODZI 1>riy1e-!dża ze swoją grupą 
•. Porter Band'' John Port.er. Muzyk. któ
ry· "1<<>moletowal r>od sta1'ą nazwą n<l'IJ!l'y 
~oól muz:vcznv w sokłada:te Winicjusz 
Cbrósł, 'Paweł Dabr<>Wsikl I Wojciech Mo
raws'kJ kO'!lcertO'Wać będzie 'IV naszym 

R. BINKOWSKI 

mieście 3 Hpca w Cen.tirom Kultury 
Włóknlal'Zy ,.Dąbrowa". 

w UBIEGŁYM tygodniu obradowało 
I'lfezydlum ZL TPPR Obrady prowadził 
prizew<>dniczący ZŁ TPPR - prezydent 
Lod.zl - J6<zef Nlew!adom.slkl. Dy.,.kuto
wano o ~lerunkach pracy zarządów 
TPPR w obeone-j •Y'Wacjl społecmo-pol\
tyc-z;nej l umacnianiu przyjatnl I współ
pracy polsk<>-'t'adzlecklej oraz o wstęo
nych załod:en\ach dotyczących dzlalalno
ścl ZŁ TPPR na następny rok, tzn. od 
wrześnla. br. de sierpni.a roku pra:ysa:łe. 
go. 

S1><>ro mówiło się o dzlałal'llośel TPPR 
w zakładach pracy, inikołach l na 
wsiach Padło wiele propoa:ye~ wzbąga
cenia 1 uatraikcyjnlenia form populary
zacji wiedzy o Kraju Rad. 

JESTESMY 
. DROZSI 

Tak jak i inne gazety i cza
sopisma, jesteśmy ~d tego 
numeru drożsi. Egzempl>1rz 
„Odgłosów" kosµuje 7 zł. 

Dobrze to. czy źle? Ekono
mia nie przyjmuje tego rodi.a
ju pytań. Odpowiada · - wzro
sły ceny paplei'u, kosr.ty u
sług poligraficznych, tran
sportu. itd. 

Nowa cena naszego pisma 
jest po prostu ceną realną. 
Czytel.nikbw prosimy o zrozu
mienie te~o faktu. 

Zespół „ODGl:..OSÓW" 

INFORMUJEMY 

naszych Czytelnlk6w, że dru
ga część artykułu „Radom
ski czerwiec - pr6ba rekon
strukcji" z prz-yczyn nłeza
lełnych od redakcji nie uka
że się. Przepraszamy. 

Odbyte w ub. tygodniu posiedzenie Rady Najwyżs~ej 
ZSRR przyniosło jej apel do parlamentów i oar'odow 
świata o umocnienie pokoju. Na sesji przemawiał L. 
Bre:imiew, podkreślając m. in.: „Dzisiaj sytuacja na 
świecie wymaga nowych, dodatkowych wysiłków dla za
żegnain.ia groźby wojny i umocnienia bezph:cLe1i.stwa 
międz.marodoweE(o". Przed trlema miesiącami Zjazd 
KPZR dokonał ocPny sytuacji międzynarodowej i wysu
nął konkretny program umocnienia pokoju. Diagnozy 
tego zjazdu i jeE(o propozycje zacbowu.ią w pełni swą 
aktualność. 

W tym czasie sytuacja nie rozwLnęła się kvrzystnie. 

denckie, a następnie wybory parlamentarne, Jak jut pf
s~liśmy - FPK dy~ponuje dziś mniejs·~ą ilością manda-
tolh'. w Zgromadzeniu Narodowym niż poprzednio, lłle 
wniosła ogromny wkład w zwycięstwo socjalistów a 
przede wszystkim sojalistycznego prezydenta. z jogiki 
wydarzeń wynika więc miejsce komunistów w rządzie. 
Otrzymali oni cztery teki, wprawdzie nie kluczowe, ale 
w dużym stopniu decydujące o powodzeniu reformator
skich zamierzeń prezydenta. 
. W. ub. tygodniu. przez obie partie: komunistyczną i s·1-

CJal1styc?Jną podpisana została wspólna deklaracja, która 
precyzuje założenia polityki wewnętrzl'lej i zagranicznej 
Francji. Warto podkreślić. że zawarty tam program riie 
jest kompromisem między programami obu partii każda 
z !1.ich zachowa swą polityczną osobowość. Jest t,d raczej 
zbror zadań, co do realizacji których w najbliższym okre
sie jest między nimi zgodność. 

Koła militairne Zachodu nasiliły z.nacznie wyśc;g zbro-

TYDZIEŃ. 
W POLITYCE 

jeń. Zwlekają też z rozpoczę::iem rozmów na temat po
wstrzymania procesów zbrojeniowych i pokojowego roz
w,iązania spornych spraw, które łatwo moE(ą stać <;ię 
źródłami konfliktów. Z zaognienia. sytuacji i rosnącycn 
niebezpieczeństw zdają sobie sprawę liczne narody. I 
ponoszą one odpowiedzialność za to, aby zapobiec wszel
kiemu awanturnictwu i nie dopuścić do powstania cze-
goś, czego nie można byłoby już naprawić. . 

Apel Rad:v Najwyższej i przemówienie L. Breżnie·~·a 
nabieraja dodatkowego znac?:enia dlateg<>. że 1błPgły się 
z 40 roc1nica napaści Niemiec hitlerowsbich na ZSRR. 
I właśnie .ten najb:irdziej doświadczony wojną kruj w 
obliczu nowych niebezpieczeństw. które wciąż ~romad1ą 
się w świecie, aktywnie Im się pi:zeciwstawia oraz nawo
łuje parlamenty l narody do czynnej obrony · pokoju. 

Wyda·rzeniem imnionego tygodnia jest też we:,i!icie ko
munistów do rządu francuskiego, Wa~ę tego faktu pod
kreśla przypomnienie, że ostatndo uczestniczyli w ga-
binecie w 1947 roku. · 
Drogę do udziału w rządzie o~worzyły wyb0>ry prezy-

Jak można było się spodziewać, ten ważny fakt poli
tyczny żywo komentowany jest w świecie. W niektórych 
kolach wyrażaine są: zaniepokojenie i obawa. Dał teinu 
wyraz WaszY'ngton w oświadczeniu Departamentl• Sta
nu. Zawarte tam stwierdzenie: „atmosfera i treść nasze
go sojuszu mogą ulec zmianie w wyniku włączer.ia do 
rządu komunistów" komentowane Jest iako przestroga 
i pod adresem Francj-i i Włoch . gdzie przecież wciąż b
mt.lltliści są o krok od wejścia do rządu. Admirtis.tracja 
Reagana bardzo obawia się taki<:h ,,niebezpieaeństw" 
szermuje argumentami tajemnic wojskowych w NAr0, 
dopuszczenia do programów strategkmych... W związku 
z tą ostatnią sprawą warto odnotować. że franrusltit: 
czynniki oficjalne odmówiły skomentowania doniesi1>11 
jakoby nowy rząd zapewnił NATO o niedopuszczeniu ko
munistów do tajemnic sojuszu atlantyckiego). 

I jeszcze jeden temat dzisiejszego przeglądu wydarz.eń: 
upa.dek prezydenta Iranu. 

Z doniesień prasy codziennej, radia i telewizji wiemy, 
jak rozwijała się sytuacja. Warto natomiast odpowiedzieć 
na pytanie: dla<:zego Bani Sadra tak szybko przegrał? 
Bez.pośrednim powodem stało -;ię oskarżenie go • „o 

niekompeten<:je polityc?Jne", w istocie od samego zwy
cięstwa ~yborczego przed 17 miesiącami był on zwalci.a
ny przez siły skrajne. Dotychczasowy prezydent repre
zentował bowiem umiarkowanie i świeckość władzv. Te 
raz przejdzie ona całkowicie w ręce partii islamskiej. Z 
pewnościa będzie to o?Jnaczało zao;;trzenie v-ewni:trznej 
sytuacji w kraju oraz usztywnienie stanowiska wobec 
Iraku, co nie rokuje nadz.fei na dyplomatycme rozwią
zanie ko·nfliktu z tym krajem. 

Warto podkreślić jeszcze jedno: odejście Bani Sadrn 
musi być głębokdm przeżyciem dla Chomeiniego, gdyż był 
on na wygnaniu jego najbldższy.m ws-pólprac<'lwnikiem. 

W. SŁAWSKI 

POZNANSKI CZERWIEC 
Z ŻABIEJ PERSPEKTYWY 

Kiedy 28 czerwca l!l51J roku po
ciąg relakcji Łódź-Poznań :..'.\ trz, 
mał się na peronie docelowej stacji, 
przybyłych na Targi Poznańskie 
przywitała piękna, słoneczna pogo
da. Nikt nie kontrolował biletów 
przy wyjściu, co wówczas było re
gułą. Zegar na peronie wskazywał 
godzinę 11,30. 

Przed dworcem stały tramwaje z 
opuszczonymi pałąkami. 

- Klopoty z prądem? - zagad
nąłem pierwszeego "Przechodnia. 

Spojrzał na mni,e mierząc od stóp 
do głów. 

- Panie, coś pan z Księżyca 
spadl? Przecież u ~as rewolucja, w 
Poznaniu rządzą robotnicy, a w in
nych miastach całego kraju to samo: 
w Łodzi, Warszawie, Bydgoszczy .•• 

Przez chwilę stałem oniemiały, a 
potem ruszyłem do centrum miasta. 
Po drodze wtopiłem się w tłum lu
dzi· podążający w tym samym kie
runku. 

- Pochód i manifestacje odbyły 
się już dwie godziny temu - życz- , 
liwie informowal mnie czterna.stola
też z roześmianą twarzą. 

Na szarym gmachu zawieszony zie
lony transparent z białym napisem: 
„Chleba i wolności". To Komitet 
Miejski PZPR. Tłum gęstnieje coraz 
bardziej. Na ulicy Dąbrowskiego do
chodzimy do opuszczonego przez za
łogę czołgu, który przeistoczył się w 
zaimprowizowaną mównicę. Stoją na 
nim: strażak z odkrytą głową i czap
ką w dłoni. Przemawia, ale właści
wi rozmawia z tłumem. 

- „Ludzie, mam troje dzieci i 
chorą żonę. Każdego miesiąca, po 
dwudziestym, pieniędzy nie starcza. 
Czy ma.my zdychać z głodu? - po
trząsa czapką. - Ludzie, tak dalej 
być nie może - krzyczy donośnym 
głosem. 

Obok niego, przegrodzona tylko że
lazną barierą działa czołgowego, 
tkwi nieruchomo młoda kobieta w 
gryzącym w oczy cykla111enowym 
swetrze, z rozwianymi na wietrze 
tlenionymi blond włosami. W dłoni 
trzym·~ kurczowo biało-czerwoną 
flagę, poplamioną krwią. Z oddali 
dobiega odgłos pojedynczych wy-
strzałów. · 

Przesuwam się z tłumem dalej i 
nagle znajduję się przy skrzyżowa
niu, gdzie dwa przewrócone wagony 
tramwajów tworzą barykady: Pada
ją strzały, tym razem zupełnie z 
bliska. Tłum rozprasza się. Odru
chowo kucam przy przewróconym 
wagonie i przyklejam się do podwo
zia. 

Kiedy podnoszę się, słyszę męski 
głos: - A ty skąd się wziąłeś? W 
granatowym, roboczym kombinez.:mie 
z biało-czerwoną opaską na ramie: 
niu, w dłoni trzyma karabin. śniado
szara, wymęczona twarz może czter
dziestoletniego mężczyzny. Ja z Ło
dzi - odpowiadam krótko. - Na 
Targi •.• Patrzy na mój jasny garni
tur, krawat, koszulę, podróżną wali
zeczkę i przewieszony na ramieniu 
trencz. - No to ucieka; do m.a.m11 
albo narzeczone; - żartuje ze "mnie. 
Padają strzały, z okien, gdzieś za 

nami, sypie się szkło. Podrywam się 
i usiłuję czmychnąć, ale silna dłoń 
na moim ramieniu osadza mnie na 
m!ejscu. - Zwariowałeś - krzyczy 
m1 nad uchem mój rozmówca. - Nie 
tędy. Ustrzelą cię ;ak kaczkę... Za 
wagonami, wzdluż muru - popycha 
mnie energicznie. 

Skurczony biegnę i dopadam wę
gła domu. Oglądam się za siebie. z 
okien osmolonego budynku przy ul. 
Kochanowi;kiego padają strzały. Kil
ka sylwetek w grantowych kombine
zonach, przywartych do wagonów 
odpowiada ogniem. Głęboko oddy~ 
cham i czuję, jak pot spływa mi na 
skronie. 

-wracam pospiesznie w kierunku 
starego miasta - ratusza. Po dro
dze odnajduję otwarty bar mleczny. 
Kuchnia wydaje tylko pomidorową 
zupę, ale kiedy zabieram się do 
obiadu, słyszę tumult na. ulicy: -
Gaz, gaz łzawiący„. Nie, nie -
krzyczy młod;y; meżczyzna - to za
slo~a dymna. - Jeżeli gaz, to naj
lepiej. na dach. -;- radzi ktoś inny. 
Istotnie, wylot uhcy przesłania obłok 
pary czy też dymu. Czmycham na 
trzecie piętro najbliższego domu i z 
grupą . młodyc:._h ludzi usiłuję wydo
stac się na dach. Na próżno, właz 
szczelnie zamknięty. Zbiegamy na 
dól: obłoku już nie ma, ale na 
„obiad" odeszła mi ochota. 

Kiedy przechodzę obok skweru, 
słyszę grzechot gąsiennic i łoskot 

motorów rezonujących z sąsiedniej 
ulicy. Wyłaniają się spoza narożni
ka domu dwa czołgi. Padają poje
dyncze strzały. Kto strzela do kogo 
- nie wiem Rzucam się na chodnik 
pod murkiem odgradzającym ulicę 

od skweru. Loskot narasta. Zakry
wam ~kami głowę i z perspektywy 
żabiej spoglądam w bok. Na jezdni, 
około- 5 metrów ode mnie1 stoi czołg. 
Widzę tylko jego gąs>ennice. Na 
chwilę znieruchomiały. ldioty ... zne 
myśli krążą mi po głowie. Wyobraź-, 
nia pracuje na przyspieszonych obro
tach. Nydaje się, że wszystko to 
trwa wif!ki. Wreszcie stalow<J kolos 
rusza. Podnoszę się z ziemi„ otrze
puję utytłany w kurzu i pyle gar
nitur, podnoszę walizeczkę i upusz
czony na chodnik trencz. 

Przy „Okrąglaku" tli się ogień l 
w górę bucha słup dymu. Palą się 
akta sądowe w różowych obwolutach. 
Jacyś dwaj osobnicy z ogolonymi 
głowami w szarych kitlach rozma
wiają z ludźmi: 

- Może lepiej wrócić do więzie
nia, bo jak co, to nas jeszcze roz
strzelają - mówi jeden. - Nie ma. 
có, jak wyzwolili nas z więzienia i 
spalili akta, to nie ma się czego bać 
- uspokaja drugi. 
Jezdnią wolno przejeżdża moto

cykl z koszem. Wiozą w nim ranne
go mężczyznę w granatowym k0mbi
nezonie. Cała głowa zakrwawiona, 
obwiązana podartą na pasy koszulą. 
Na drugim motocyklu, solówce, na 
tylnym siodełku, przywiązany pasem 
do kierującego, bezwładnie spoczywa 
:na jego plecach młody człowiek w 
białej koszuli. Krwi nie widać, ale 
ręce opadał' mu bezwładnie wzdłuż 
ciała. Jadą do szpitala. Jacyś zagra
niczni turyści z pośpiechem filmują 
tę scenę. 

. Między Bankim a· hotelem BAZAR 
ustawiono czołg dla zabezpieczenia 
mienia państwowego. Żołnierze wza
jemnie częstują się papierosami z 
robotnikami w kombinezonach i bia
ło-czerwonych opaskach na ramie
ni u. Lufa czołgowego działa jest 
wymierzona w gmach hotelu. Ale to 
pr:zecież przypadek; nie można lufy 
schować do środka... Jednakże tury
ści zagraniczni~ pełni widocznie naj~ 
gorszych obaw, tłumnie opuszczają 
hotel. 

Z głośników 6'.>biega głos premiera 
J. Cyrankiewlc!a o ręce, która zo
stanie odcięta. jeżeli się na władzę ..• 
- Sytuacja jest całkowicie opano
wana mówi premier, a jego głos 
miesza się z odgłosem ciągle jeszcze 
trwającej kanonady od strony ulicy 
Dąbrowskiego. 

Wszystko jednak rozstrzyga się 
dopiero w nocy Widzę przez okno 
przygodnej kwatery: na niebie wy
buchają race oświetlająt:e, jak w ko
lorowym fajerwerku szybują świetl
ne pociski. słyszę wzmożone odgłosy 
wystrzałów, broni maszynowej. a na
wet głuche, pojedyncze detonacje. 

Rano jest istotnie po wszystkim. 
Na ulicach zielono od wojskowych 
mundurów. Żołnierze w bojowym 
rynsztunku, w hełmach, z bronią w 
pogotowiu. Ulice zatarasowane ko
lumnami czoł~ów. W murach domów 
gdz!e niegdzie głębokie wyrwy po 
pociskach. Szyba w sklepie jubiler
skim zbita ale zegarki leżą na wy
stawie nie ruszone. Z dachów nagle 
padają pojedyncze strzały. Odpowia
da .im wściekła palba broni skiero
:vanej z dołu przez wojsko. Znów le-

. z~ n.a ziemi. Ale wszystko nagle 
c1chme. Twarze żołnierzy nie ogolone, 
nachm'-!rzone. Nic nie mówią. Wów
czas ktoś z tłumu czyni uwagę: 

- Oni po polsku nie rozumieją. 
To chuba nie nasze, w naszych mun
durach. 

. ~ . wó~c~as jeden z żołnierzy z 
wsc1ekłosc1ą rzuca papierosa na zie~ 
mię i krzyczy: 

- Zwariowali§cie, czy co. My tu 
Prosto z poligonu, żeby zrobić po
rządek ... na rozkaz. 
Tłum komentuje: powiedzieli im 

że Niemcy z okazji Targów zrobilf 
w Poznaniu ruchawkę ..• 

O .11 otwi~r.aja Targi. a około po
łudnia nrzv11>zdża do Poznania ka
walkad::i •amoC'h0ilów - komisja 
rzadowa. Pociae:i kursują już nor
n:alnle. W utytłanym, ~arniturze, po 
n;enrzesnanei nocv. wsiaclAm do po
ciągu relacji Poznań - Łódź. 
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Poznań dzisiaj nie przypomł.na tamtego miasta. W pamięci murów 
- i w pamięci ludzi - od ćwierć wieku trwa przemiana natural
nego krajobrazu. Ale nie wszędzie. Na domach przy Kochanow

skiego widać jeszcze ślady kul. 
Ludzie też nie zapomnieli; wielką manifestacją tej zbiori>wej pa

mięci stały się uroczystości 25 rocznicy Poznańskiego Czerwca. Pre· 
zentowany obok fotoreportaż dobrze oddaje atmosferę tych dni 
Warto jednak uzupełnić go garścią refleksji. 

Napisać, źe uroczystości wzbudziły duże zainteresowanie - to za 
mało. Tych, którzy 27 i 28 czerwca 1981 r. przyszli śladem robot
niczego protestu pod bramy „Cegielskiego" i na plac Mickiewicza 
połączyła nie tylko ciekawość, nawet nie tylko pamięć o „czarnym 
czwartku". Połączyła ich potrzeba poznania prawdy o tamtym dniu 
I zamanifestowania jedności w tym dażeniu. 
Myślę, że inicjatorzy uroczystości zdołali w dużym stopniu odpo

wiedzieć na tę potrzebę. W niespełna p6ł roku wybudowano pomnik, 
w 'J)arę miesięcy przy~otowaho teatralny spektakl, w dwa tygodnie 
wydano książkę. Zrobiono pierwszy poważny krok do odsłonięcia 
prawdy, również przy znacznym udziale nauki. 

Obchody Poznańskiego Czerwca przypadły w dramatyĆznym okre
sie. Myśle, że wszyscy, którzy w nich uczestniczyli, mieli tego śWia
domość. Dlatego pewnie nie zdominowały atmosfery obchodów dys
kusje „personalno-rozliczeniowe", lecz ton narodowo-patriotycznej 
jedności. Było w tej manifestacji dużo akcentów religijnych. Spo-. 
wodował to program i udział najwyższych dostojników kościel
nych. Oczekiwano mniej skromnego udziału władz. Ale nie choozi 
o to, by wprowadzać podziały. W tłumie. który zJ?romadził się przed 
oomnikiem „Jedność" byli partyjni i księża, po prostu Polacy. My
ślę, że do wszystkich z podobną siła dotarły apele Lecha Wałęsy 
o solidarność i jedność w obliczu prób dzielenia społeczeństwa. My
$lę , że podobnie przyjęli namiętne wołanie kardynała Franc!i;zka 
Macharskiego pod murami „Cegielskiego" o to, by „krew polskich 
robotników przelana na ulicach Poznania była znakiem I wezwa
niem do odważnego i odpowiedz'ialnego zespolenia się wokół naj
wyższych wartości, wokół. człowieka i jego godności, wokół ojczy
zny". I jest tak, jak pawiedział jeden z mówców, że poznański po
mnik orzestrzeJ?a przed bratobójcza walka. przed tym, by nil!dy już 
więcej Polak nie strzelał do Polaka. Jest klamra zamykajaca tra~i
czny ro7.pział naszej historii. Ale od nas już zależv <:zy poznańskie 
krzyże be1fa zawo:r.e znaczvłv rńwti'"7. sprawiedliwość i ook6j w 
braterstwie Polaków. Czy będą dziel!ć, czy w!ązać i łączyć. 

T. S. 
Zdjęcia: RYSŻA:RD tUCYSZYN 

J. 
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NASZE SPRAWY 
Dalszy ciąg ze str. 1 

obrębie gospodarki i ekonomii, poli
tyki I życia społecznego. Tę „fin de 
siecle'ową" świadomość pogłębiają 
jeszcze ' płynące z różnych żródeł, rze
telne I nierz~telne, wyważone, ale i 
rozdmuchane I rozdęte, informacje 
i deZ'informacje, zdające się świad
czyć o potencjalnym, lub faktycz
nym - w zależności od interpreta
cji - zagrożeniu podstawowych 
struktur władzy państwowej oraz 
naszych z<>b()IWiązań sojusz.n1iczych. 

Dobitnym wyrazem niepokoju, któ
rym objęte są także centralne or
gany partii I państwa, były spory i 
kontrowersje ujawnione z pełną o
strością podczas obrad XI Plenum 
KC PZPR. Dyi;kusja plenarna, łat
wo to wnioskować po lekturze spra
wozdań, oscylowała między dwoma 
biegunami. Pierwszy to kontynuacja 
drogi dialogu I porozumienia, prze
zwyciężania narodowej zapaści me
todami po I i t y c z n y m i , drugi 
zaś - pokonywanie kryzysu włas-
nymi, co prawda, siłami, ale za 
w s z e l k ą cenę. Oto i widok na 
skrzyżowanie. 

Spróbujmy na chwilę od.rzucić e
mocje, rozważmy, chłodno, zimno f 
logicznie konsekwencje realizacji 
obu tych skrajnych koncepcji. Bez 
ekscytacji, jak przy grze w warca
by, jakby to nie o nas ch<>dziło. 

PIERWSZA 
zapowiada długotrwałą, m<>zolną 

drogę na wprost od Sie.rpnia, ko
nieczność tworzenia takich uwarun
kowań politycznych, społecznych i 
gospodarczych, w których rosnąć bę
dą w siłę argumenty zwolenników 
porozumienia narodowego, maleć zaś 
wpływy skrajnych skrzydeł oponen
tów czy opozycji spod barw lewac
kich (?) lub prawicowych. 
Niebezpieczeństwa, jakie mogą po

jawić się na tej drodze, wiążą się 
z możliwoścdą przechwycenia wpły
wó~1 politycznych - w wypadku 
nie~spokojenia, lub zbyt powolnego 
zaspokajania oczekiwań społecmych 
- przez jedno. ze skrzydeł. W 
pierwszym przypadku g.rozl nam na
wrót do koncepcji r~wiązań włas· 
nymi siłami, ale za w s z e 1 k ą ce
nę, w drugim zaś - zakręt w pra
wo, w kierunku co najmniej socjal
dem9kratycznym, co nie mogłoby 
się ·-łłejść bez dramatycznego kon
fli~u międzynarodowego I w efek
cie m u s i a ł<> b y się zakońęzyć dra
matem narodowym. W taką też str<>
nę, warto to sobie do końca uświa
domić, pchają kraj Ideologowie gru
pek politycznycł) głoszących, najo
gólniej rzeC2 biorąc, tezę o nierefor
mowaln<>ści systemu socjalistyczne
go. 

Warunkiem powodzenia drogi na 
wprost Jest w pierwszym rzędzie 
pojawienie się owego „światła w tu
nelu", o którym mówił premier Ja
ruzelski - a więc nadziel, że z tru
dem I mozołem, ale jednak zacznie
my powoli odbijać się od dna gos
podarczego. Tylko owo „światło" a 
więc kompleksowa reforma g-0si>o
darcza, a nie chaotyc1.ne i powodu
jące większe jeszcze rozprzężenie 
próby rozwiązań cząstkowych, daje 
tę szansę. 

Opliżnlanie prac nad reformą, z 
czym się stykaliśmy w ciągu ostat
nich miesięcy i wręcz blokowanie 
jej przez skostniałych doktrynerów, 
a także prze1 dość wpływowe, połą
czone wąskimi, środowis)rowyml in
teresami, lobby pewnych grup ad-
minMracji państwowej ! gospodar
czej, prowadzi wprost do katastrofy. 
Brak owego „światła w tunelu" 
świadomości, że kolejne wyrzeczenil 
(bo bez nich się nie obejdzie), do-
prowadzą wreszcie do powolnej 
wspinaez.ki, mus I a ł oby spowo-
dować, już nie z żadnych powodów 
pol!tycznych, ale po prostu psycho
logicznych i egzystencjalnych, skraj
ną anarchiza~ję życia społecznego. 
W tę właśn:e stronę pchają nas, 
świadomie czy nieświadomie, ale po 
prostu - obiektywnie, śr<>dowiska i 
grupy zachowawcze, u motywów 
działania których (lub zaniechania 
działań) leżą względy sztywno-dok
trynalne, lub po prostu krótkowzro
C7.n h ' int» rpi;.1wne. 

Warunkiem r6wnoległym powodze
nia arogł na wprost jest konse
kwentne tworzenie takiego klimatu 
w polityce wewnętrznej, który by 
uwiarygodniał przyjętą przez VI 
Plenum i potwierdz1>ną w końcu w 
Uchwale XI Plenum tezę o tym, iż 
z drogi tej nie ma odwrotu. Wiele 
faktów z ostatnich miesięcy, jak 
choćby bardzo r.iefortunny tryb ne
goC'i ;ic ji w0<kół ":we<tii wolny~h so
bót. • sprawa byd~oska i perypetie z 
jej rozwikłaniem , lub historia reje-
stracji . ,Sol i darności Wiejskiej" 
świadczą, iż polityka prozumien ia 
była do tej pory chybotliwa, z nie
P,ełnym zrozumieniem przyjmowana 
przez całość kierownictwa partii i 
rządu. Niekonsekwencje w realiza
cji porozumień społecznych działają 
na rzecz ekstremalnych sił w ruchu 
związkowym; w .. Solidarności", na
pędzają też antagonizmy między
z.wiązkowe. 

Istnieje jednak i drugi, obok dzia
łań 1••er1> •"' · ictwa l)artii i rządu rraz 
ich organów na niższych szczeblach, 
czymiik wsp6łtworzenia lub nego
wania klimatu porozum1r.n. Jest 
nim układ słł w ruchu związkowYm, 
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różny w centrali związikowej, rótny 
w poszczególnych regionach. POW1-
żej była mowa o sytuacjach, kt6re 
powodują wzmacnianie sił ekstre
malnych, tu trzeba powledzie6 o sa
mych tych siłach. Nie składają się 
na nie wyłącznie świadomi I zdeter
minowani działacze KSS „KOR" 
(są to ostatecznie grupy bard20 wą
skie) o-raz ludzie pozostający pod 
VIJ)ływem ale niekoniecznie przyj
mujący całą ich platformę po-li
tyczną, lecz również - lud.zie, któ
rzy wch<>dzili d<> „So.Jidarności" po
wodowani nie piękiną ideą s<>lidar-
ności robotniczej, pracowniczej, 
lecz chęcią wybicia się w innym 
układzie, opa.rowani żądzą władzy, 
chęcią odegrania się za faktyczne, 
czy też subiektywnie odczuwane 

Olbyiwatelskie wspomożenie wład.zy 
państwowej, bezradnej wobe~ tego 
typu zajść, jakie zaistn.ialy w Ot
W<><:ku. Fakt inny. Nie tak dawno 
czytaliśmy informację PAP, mówią
cą o tym, że nieznani sprawcy zde
wastowali tablicę I obelisk na mo
gile... 13 więtnlów zamordowanych 
przez hitlerowców w Mtkołowie. Ko
góż by ta:ka wiadOl!llOŚć nie zbul
wersowała? Tymczasem, cóż się 
jednak okazuje. Oto miejscowe wła
dze zleciły renowację tablicy i obe
lisku, a kiedy rzemieślnik · je roze
brał, pr.zyg<>il:owując do remont.u, Pol
ska Agencja Pra!lowa otrzymała 
wiadomość <> dewastacji. 

Z niepokojem I oburneniem e>lbrzy
mia większość społeczeństwa przyj-

raum inne, na powierz.chnię wydo
bywały się różne składniki głębokie
go nurtu, źródło jednak, które pró
bowało wybić się na powierzchnię, 
było to samo. Żródłem tym Jest 
mocno zakorzeniona i mocno umo
tywowana świadomość, że do socja
lh:mu możemy kroczyć nie ta.dną 
inną, ale tylko własną, polską dro
gą. I właśnie nierozumienie tego, 
posługiwanie się tym określeniem 
jako ok<>licznościowym hasłem, bled
nącym w miarę odchodzenda od 
kulminacyjnych punktów naszej po
wojer.nej hisito<rii, stawało się pr~y
czyną kolejnych kryzysów. 
Każda inna droga, niezgodna z 

naszą świadom<>Ścią historyczną, ..z 
d<>świadczeniami polskiej lewicy, 
polsk.iego ruchu robobniczeg<J, będzie 
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klrzywdy, wreszc.fe, co tu dużo mó
wić, także r-07.ma.ici dewianci. Spo
glądają.c na historię podobnych ru
chów, nie mo·ima też wykluczać ist
nienia wśród nich rÓWl!lież po pro
stu prowokatorów. 
Gdybyśmy byli w µmej ogólnej 

sytuacji polityC7lllej i gospoda·rczej, 
można byłoby na te ekstremy pa
trzeć spokojniej. Po pewnym czasie, 
zapewne, podstawowy, zdrowy nurt 
ruchu sam by je wykruszył. Jed
nakże dziś, gdy skrzyżowanie może 
się okazać bliskie, nieodpowiedzialne 
i buńczuczne wystąpienia, prowoka
cyjne enuncjacje, są zbyt niebezpie
czne, aby „Solidarność" w swej 
masie mogła patrzeć na nie spokoj
nie, czekając, aż rogi same się ze
trą. Prowokacje ekstremistów, bo tak 
trzeba określić Ich obiektyWDJl wY
mowę, poza wszystkim innym złem, 
jakie wYrządzaJą, działają także na 
rzecz łych wewnętrznych i zewnę
trznych sił politycznych, kł6re m6-
wią o konieczności rozwiązania na
szej sytuacji za w s z e 1 k ll cenę. 
Pozwalają też im, w mrajnych 
ptzypadkach, dopisywać ryczałtem 
odpowiedzialność „S<>Udacnoścd" za 
wszelkie inne, także anarcM6tycme, 
ct:y też po prostu lumpowskie zło, 
wypływające z całkiem innych uwa
runkowań społecznych jednym 
słowem określać nawet fakt istnie
nia „Solidarn-OŚci" jako źródło za
grożenia dla ustroju. 

Nie da się też, jeśli mamy wyjść 
. na prostą, nie namawiać „Solida.r· 
ności" I w ogóle całego . ruchu zwią~
kowego, do czynnego włączenia się 
w realizację reformy gospodarczej, 
współdziałania z radami pracoWllli
czymi. do działań na rzecz odtwa
rzania etyki pracowniczej. Nie 
wch<>dząc teraz w generalną dyskusję 
na temat, czy związki zawodowe 
mają być także współgospodMzem w 
zakładach pracy, czy tylko obrońcą 
praw pracowniozych, dzisiaj po pro· 
stu nie wYbmłemy z grzęzawiska, w 
jakim się znaleźliśmy, bez solidar
nego wsp6łdziałania- w odbudowie 
gospodarki, kraju, społeczeństwa, 
w!zelkich, jakie tylko są do wYko
rzystania, sił społecznych. Warunki, 
w jakiich żyjemy, dadizą się <:>krdlić 
jako frontowe; w takiej sytuacji dy
stansowanie się wobec spraw dla 
kraju najważniejsizych byłoby blis
kie dezercji. 

Tak by wyglądała, wcale nie pro
sta, droga do prostej i po prootej. 

DRUGA 
ke>ncepcja, realna, czy też tylko 

hipotetyczna, której żr6dłem jest 
niewiara w rezultaty polityki dialo
gu i porozumienia (odrzucona w 
lrońcu przez Uchwałę XI Plenum), 
mówiąca o tym, że kryzys trzeba 
przezwyciężyć za w * z e 1 k ą cenę, 
może w pewnym momencie zwycię
żyć albo w wyniku błędnej oceny 
sytuacji, albo też na skutek wytwo
rzenia się rzeczywisteg<> zag.rożenia 
ustroju socjalistycznego. 

Niesłychanie więc istotną kwestl4 
jest ocena realnej sytuacji w lacż
dym jej momencie czasowym. Pewne 
elementy zagrożenia istnieją realnie. 
Należy do nich systematyclltle po
głębianie się trudności _rynkowych, 
a także działalność sił ekstremal
nych. Równocześnie jednak na wie
lu przykładach wykazać można, iż 
kursujące w opinil publiCZ1I1ej, w 
pewnych enuncjacjach prasowych, a 
także , d<>kumentach różnych zgd'o
madzeń, niektóre opinie o faktach 
i zdarzeniach z rzeczywistością nie 
mają nic wspólnego. Niektóre są de
mentowane, inne nie. Dla przykładu 
- fakt utworzenia przez .,Solidar
ność" w trakcie ' wydarzeń otwoc
kich straży porządkowej potrakto
wany został w deklaracji Katowic
kiego Forum Partyjnego jako u
gumen t mający świadczyć o tworze
niu systemu dwuwładzy. Tymczasem 
nic błędnde jszeg<>. Było to po prostu 

muje prowokacje antyradz;ieckie, 
czyny haniebne i głupie. Niepokoi 
jednak i druga strona tej sprawy. 
Oto zadawane są pytania - dlacze
g<> nie ujęto jak do tej pory (albo 

_ też nie podano do publicznej wiado· 
m<>ści faktu ujęcia) żadnego ze 
sprawców dewastacji gr<>bów żołnie
rzy rad'Zieclci-ch i pomnik6w pr~y
jaiinil? 

Brak w takich przypadkach efek
tów działań organów .porządku pu
blicznego dZ'iała na rzecz ty.:h Siił, 
które chcą poddawać w wątpliwość 
kh wiarygodność i praJWQI"ządność. 

Tworzenie faktów pm.ornych, 
przekłamywanie int.erpretacji fak
tów rzeczywiście zaistniałych mo.że 
być spowodowane niesprawnością 
systemu gromadzenia informacji, 
m<>że się wiązać z niesprawnością 
sameg<> sys1eJl1u obiegu informacji, 
ale też - nie da się tego wykluczyć. 
mo,że być w pewnych wypadkach 
działa1niem celowym. 

Czas, w jakim żyjemy, cnaraJcte
ry.zujący się rozprzężeniem gospo
darczym i ~ywą d2'liałalnością skrzy
deł ekstremalnych, wywołuje jak 
mi się wydaje, potrzebę utworzenia· 
p o g o t o w I a zjazdowego, . kł6re by 
wspomagało te wYSUkl organ6w 
państwa, kt6re zmierzaJ,. do opano
wania biegu wydarzeń środkami 

zgodnymi z duchem porozumień spo
łecznych, d·ziałałoby na rzecz wzmo
cnienia ładu i porządku, p.rzeciw
działałoby sprawnie - a więc szyb
ko I skutecznie - p.róbom prowoka
cji. Od · skonsolid<>wanej, zwartej po
stawy człon.k6w partid zaleie~ będ.z.ie 

powodzeniie zjazdu, a więc i pr:zy
szłość kra}u. 

Dotychczas mowa była w tym 
punkcie o zagrożeniu pr~cesu odno
wy płynącym z możliwości błędnej 
oceny sytuacji. Pojawić się Jednak 
może również zagrożenie rzeczywis
te. Wystąpić ono może np., ale i 
pr.zede ws'Zyst!Gm wtedy, kiedy 
gospodarka, na skuteK błę.anych roz
wiązań reformy; lub też niepomy
ślnego przebiegu jej realizacji, sto
czy się w stan ent.ropi.i, samowy
gaszenia, samounicestwienia. Groź
ba taka wcale nie jest ponurym wy
mysłem futurologicznym; może wy
stąpić, jeśli n.fe zostaną przedsię
wzięte dootateClll'llie szybko i przy 
powszechir.ej ailoceptacji sipołeczmej 
skuteozne środki, które zas.to:pu
ją spadek produkcj,f zwłaszcza środ
ków żywnościowych, produkcji in
nych dóbr konsumpcyjnych, energii, 
a także tych działów gospodarki, od 
których zależy nasze eksport. Prze
widywać można, że w takim przy
padku kompletna już dezorganiza
cja struktur państwa, a co z.a tym 
id.z.ie - anarchizacja życia społecz

neg<> ·zagrozi nam niieuchronnie. 
W t e d y zaś użycie w s z e 1 k I c h 
środków, łącznie z użyciem siły, 
własnej lub I zewnętrznej, może się 
okazać niezbędne. Polonocentrystom 
rzucam tu pod rozwagę gorzkie 
przewidywanie: nie wyklucwne. żP. 
świat odetchnąłby wtedy z ulgą. 

GŁĘBOKIE żRODŁA 
Może się okazać niezbędne... Ale 

czy i skuteczne - na dłuższą metę? 
Nie. Moim zdaniem, nie. Może ono 
opanować sytuację doraźnie, przez 
to jednak, że uderzy w skutki, a 
nie w przyczyny, będzie musiało w 
dalszej przyszłości wYWOłać efekty 
bumerangowe czy rezonansowe, po
dobne do tych, jakie wywoływane 
rostały powierzchownym rozwiązy-

waniem ko·nfMktów wywołujących 
wydarzenia lat 1948, 1956, 1968, 
1970, 1976. Powierzchownym, bo nie 
sięgającym do głębokiego ich źródła 
- źródła o charakterze po 1 i t y c z
n y m. Jego erupcje były za każdym 

odrzucana. Tak to moim zdaniem 
wygląda, taki jest mój pogląd i 
mów - moim zdaniem - jeśli te
g<> do końca nie wya.rtykułujemy i 
jeśU n.ie zro.zumieją tego dostatecz
nie głęboko nasi przyjaciele, nasze 
konflikty wewnętrzne, <>bracające 

się nie tylko przeciwko P<>lsce, ale 
i w ostatecznym rachunku także 
przeciwko całemu obozowi socjali
stycznemu, będą się powtarzać. Będą 
m u s i a ł y się powtaNać. 

Zatem - jak z tego wynika -
zaakceptowanie polskiej drogi do 
socjaliunu, wyróilniającęj się m. in. 
odrębn<>ścią koncepcjJ spraW<>wania 
władzy, od•rębnością roowiązań spo
łecz;no-gospodarczych (zwłaszcza na 
wsi). mieści się w dobrze rozuI?i~
nym interesie wspólnoty socJali
styc:z.nej. Tylk<> po tej drodze idąc, 
Polska może być silnym ogniwem 
obozu socjalistycznego. Odrębności 
te bowiem wynikają z naszej hist-0-
rH poHtyczne j, ale i społecz.no-gospo
darczej (.i biorącej się z niej men
talności), z naszych realiów. Znisz
czyć te od.rębności - to zniszczyć 
naród. Znacznie korzystniej jest -
i to jedyhe Wyjście - odrębności! 

te· twó:rczo wyikorz.ys1tać. 
I to Jest też ta droga na. wprost 

do Sierpnia. 

REALIA 
Jak na razie jednak, żyjemy w 

r~eczywistości ubo.giej, siermiężnej. 
Ta·k ubogiej i tak siermiężnej, że 
dziwne 'może się wydawać mówienie 
o jakiejś tam polskiej drodze, skoro, 
jak na razie, grzęźniemy gdzieś na 
rozstajach. Tak ubog;„j i tak sier
mięimej iż można podziwiać opano
wanie i' cderpliwość społeczeństwa, 
moszącego codzienne - już · wielo
miesięczne - trudy życia, 'z samo
zaparciem, g-0dnością i wiarą, że 
wyjdziemy z rozstajów i wejdziemy 
na naszą drogę. Nie powinny nam 
przesron.ić tego obrazu incydenty, 
jak do tej pory, biorąc pod uwagę 
makroskalę - sikalę kraju i skalę 
trudności, w sumie jednak jeszcze 
margiinalne. Niepok<>ją one i powin
ny niepok<>ić - to zrozumiałe. Tak 
jednak żyć, w takich potwornych 
warunkach może społeczeństwo, na
ród, głęboko świadomy swojej toż
samości i pełelil wiary w przyszł<>ść. 
W wielu innych krajach, o wyższym 
nawet - w przedkryzys<>wym stanie 
- .stopniu rozwoju, o wyższym sto
pniu organizacji, sytuacja taika 
dawno już musiałoby wywołać o 
wiele większe komplikacje społecz
ne. 

rs.tnieje jednak próg, którego dla 
bezpiec~eństwa kraju nie moma 
przekroczyć. Tym progiem jest wła
śnie wiara, że ponoszone trudy nie 
pójdą na marne. że w końcu kie
dyś zaowocują. Tym progiem jest 
także przekonanie, że winnym tego, 
co się u nas stało, winnym kryzy
su, nie ujdzie to bezkarnie. Nie 

. ch<>dzi tu o akt zemsty, lecz o spra
wiedliwość i przestrogę. Z prae
strogi powinno wynikać z jednej 
strony taicie strukturalne zabezpie
czenie systemu działania władzy, 
aby ntgdy już ona nie mogła ist
nieć ponad społeczeństwem, stać się 
groźnym dla społecznego zdrowia 
pasożytem, z drugiej zaś - utwo
rzenie, w oparci-u o zasady demo
kratyczne, takieg<> systemu awansu 
społecznego i zawodowego, któ.ry 
nie gubiłby dfament6w i nie p·rze
pusz·czał mierzwy. 
Swiad<>rność konieczności dokony

wania rozliczeń, politycznych I pra
wnych, jest w społeczeństwie ugrun
towana bardzo głęboko. W parze z 
nią n.fe idzie jednak świadomość, Iż 
nadużyoia władzy, korupcja, nepo
tyzm ltd., możliwe były tylko dzię

ki rozpanoszeniu się systemu wła
dzy, którego twórcy, świadomie z 
niego korzystający, występowali w 
roli bezmała pomazańców boskich, 
nie podlegających .kontroli ludzkiej. 

Rozliczać więc trzeba przede WSZJ'• 
stkim twórców takiego systemu l 
tych, którzy, poza jego \wbrcaml, 
świadomie z niego k o r z y 1 t a I L 
T<> jest aboolutiniie słw;.zne I absolut
nie konieczne. 

Tym<:zasem jednak fala rozlicrzefa. 
rozlewa s·ię bardzo szerdiko i -
śmiem powiedzieć - w bardzo wie
lu przypadkach niesprawiedliwie. 
Tkwiliśmy w systemie, który ko
rumpował c a ł e społeczeństwo. Nie 
ma się co okłamywać. W różnej o
czywiście skali i na różnych zasa
dach wszy s c y ś my byli we6 
wprzęgnięci. Różnice polegają, we
dług mnie, na tym, że jedni w ta• 
kim systemie c h ci el i tyć, bo był 
on dla nich wygodny, drudzy sał 
m u s i e 1 i żyć, bo był Ol!l na·rzuco• 
ny i nie było od niego do pewne• 
g<> czasu - do Slerpnda - ' odwoła. 
ni.a. Aż tu nagle teraiz wyrosły nam 
ca~e armie świątobliwych, sprawfe. 
dllwych mężów, którzy roedają ra. 
zy na oślep, na prawo I na lewo. 
Przyznam, że podejrzliwie pat!'2ę na 
takich szalenie pryncypialnych 
hunwejbinów odnowy. Gdzież onł 
byli przedtem? Czyż gwałtowności11 
swokh ataków na Bogu ducha nie
kiedy winnych ludzi, ode pO'krywa.j11 
wł as n y c h ze sobą rozlicrzeń? 
To d-0ść zro:mmiały i many mecha· 
ni2'lIIl psychologkzny. · 

!"lec!tani.zm ten jest ~ t)"le mozu• 
miały, o ile I niebet1Piecz.ny. !'owo· 
duje oin, że atakowani są, ba.rdze 
często po równii ,i twórcy, i of i a. 
r Y systemu. Che-lałbym zobaczyt te 
tabuny sprawiedliwych, którzy nig
d;r nie sk~i:rzystali z protekcji, nigdy 
mkomu me wręczyli łapówk·i, lub 
hm... upominku, nigdy sobie nkte• 
go ;i!e załatwili spod lady. Może, w 
kraJu, z;nalazł<>by się kilku takich. 
Pojedynczych. Ale oni teraiz nie 
krzyczą. Są spokojniejsi skromniej. 
si, godn>iejsi. ' 

System rozliczania na lewo i p.ra. 
W<> powoduje, że po drugiej stronie 
gron_iadzi s!ę niema, jak na raz.ie, 
armia ludn niepewnych swego losu. 
N~ rzecz zaciągu d<> tej armLi d~a
łaJą wszyscy ci, którzy próbują od· 
?·rze~ać i . podsycać nastroje an.ty. 
mteh.gt;nck1ę, al!ltychł<>pskie czy też 
szow1mstycme. Jest to armia, która 
zaczyna patrzeć na odnowę koso bo 
czuje w niej si;windel, nagonkę, ~ie· 
sprawiedliwość. R~śnie, trzeba t. 
rychło dostrzec, aby uml~ przeciw· 
działać, dość szeroka opozycja ludzi. 
którzy z różnych względ6w będąe I 
czując się ofiarami starego systemu. 
obawiają się, że będą ofiarami takie 
o~nowy. I .to właśnie jest niebe.z. 
p1ecz.ne, a 1 nle taktyczne - tworze. 
nie przeciwniJcóW z autentycznych 
l~b potencjalnych zwoleników. Wy
nika ono z niezrozumienia istoty 
tego, co się w naszym kraju działo 
przed Sierpniem. 

O ile więc jestem za stanowczym 
i konsekwentnym rozlic.zaniem twór
ców sta.rego systemu i tych, którzy 
z nie~o korzystaM, o tyle jestem 
przeciw traktowaniu na równi z ni
mi wszystkich tych, którozy musieli 
dostosować się do systemu bo ina
czej nie można było funkcjonować 
pracować, działać, żyć. Rychło oo: 
wiem musielibyśmy zacząć rozliczać 
wsz_Ys~lci~h nas, a. także tycą, kt&zy 
d z [ s 1 aJ załatwiają oobie (cóż te 
skala ill1na) papierosy, wódkę, leka.r
st':"~· cza~em jak!ieś mięso bez ko· 
le~1 .. ~b1ą to i ci rzekomi św~ęd 
męzow1e... Czy czują się winnymi? 
Nie, t e r a z to oni powliedzą - no, 
cóż,_ taicie jest życie ... 

Jeśli już mowa o rozliczeniach, ło 
wejście na prostą nie może się o
bejść bez rozliczenia się parlii sa. 
mej z sobą, bez przyznania społe
czeństwu, że nie ono jest winne błę
dom systemowym, któ.re zepchnęły 
kraj na rozstaje. Także i to jest po
t~ebne dla ~zyskania wiarygodnoś· 
c1 przez partię. Nie chodzi tu o sa
mobiczowanie, lecz o szczere męskie 
postawienie_ sprawy. B~· tatkiej 
szczerości nlczeg<> się n.ie zwojuje. 
Trzeba także przyznać, że jeśM diziś 
mówimy o chaosie i anarchdi, to 
podstawy teg<>ż chaosu i anaTchii 
budowane były w całym d~iesię.cio· 
leciu gospodarowaniem wbrew zdiro
wej logice: marnując dorobek Pol
ski Ludowej sądzono, że nie zbllarn
so':"ane plany uratuje się żon.glerkll 
priorytetami. obietnicami be:t po
krycia , mnożeniem partykula.rnych, 
resortowych praw, wreszC'ie świado
mym okłamywaniem opindi publicz· 
nej. 

Takie to miały być remedia, pod. 
czas gdy w szufladach biurek pro• 
mi·nehtów gromadziły się setki eks-
pertyz, wykonywanych niekoniec~ 
nie przez oficjalnych ekspertów 
mówiących o . faktycznym stani~ 
kraju ii o środkach zai:radcizyeh. Się-· 
gnięto po nie, i to nie bez ~6w, 
dopiero teraz, po Sierpniu. 

Przymanle się do błędów - bez 
uników - i zganiania na nieistnie
jącego kolegę, da nad"Ziieję, że błędy 
dostrzeżone - zostaną naprawione. 
I to będzie także element wiaryg<>d
ności partii, gwarancji, że może słę 
ona stać gł6wną siłą odnowy. 

JERZY KATARASlłlSKI 

Artykuł oparty o wystąpienie WY• 
głoszone podczas. XXII Konferencji 
Sprawo·ZAiawczo-Wyboirozej PZPR w 
Lodzi, 22 crzerwr.a. 



( ' 

Mimo nieza.prwczalnego wkładu chłopów w 
budowę socjald:z:mu, nie mieli oni poczucia sta
bilności ani gwa.rancji trwałości stanu posiada
nia swych wa.rsztatów pracy. Ty~ko kryzysy w 
lafach Ul56 1970 i 1980, połączone z widmem 
głodu, uchroniły gospodarstwa indywidualne 
przed u.nicestwieniem. W ostatnich ldlku latach 
następował wyraźny spadek aktywności pro
dukcyjnej gospodarstw chłopskich. Stało się to 
m . in. z tej przyczyny, że chłop pozostał na wsi 
zupełnie sam. Sam na sam z nadmiernie roz
budowanym aparatem biurokracji. Ponieważ 
chłopa nie miał kto bronić, administracja nie 
m<.1siała się z nim liczyć. Na wsi zabrakło wę

g.la, maszyn, nawozów, materiałów budowla
nych, a także niezbędnych a·rtyltułów codzien
nego użytk„, Bałagan i marnotrawstwo w apa
racie skupu, sobiepaństwo, bezmyślność i łapów
karstwo urzędników na 'różnycb pionach, znie
chęcały rolników do prnąy. Z winy adminLstra
cji poważna część produkcji rolniczej nie do
cierała na rynek. 

Na wsi zabrakło siły, która by się przeciw
stawiła rado&nemu tworzeniu iinstytucji SKR, 
grzebiącej działalność chłopslti.ch kółek rolni
czych. Nde miał kto bronić młodizieży wiejskiej, 
którą poZ1bawi01110 własnej organizaeji, wtłacza
jąc ją odgórnie do ZSMP. Nikt nie powstrzy
mał władz pl"'lled odsuwainiem oświaty od za
gród chłopslciich. D:llied wdejskie 
marzły i mokły, skazaine na dłu~ie, uciążliwe 
węd.rówki do gminnych szlkół zbiorczych. 

Naa.-astał gniew chłopski, potęgowały się roz
goryczenie i niewiara w działalność adminLstra
cji terenowej, która dla chłopów była probie
rzem obowiązujących praw. Ale ludzie odpo· 
wiedz.i.alni za reprezentację tnteresów wsi jak 
gdyby zapomnieli o starej, gk>szonej przez Le
nLna pra·wdzie: „Siłą napędową hi.sto;rli jest 
wz.rastając, niezadowolenie maa i zaślepienie 
klasy rządzącej''. 
śmiem twierdZJić, że za ro~ład goopooar~ł 

rolnej N minionym dziesięcioleciu, za ograni
czanie detrckraeji i poniżanie chłopstwa nie 
nale-iy wiillić jedynie ówczesnego kierownictwa 
PZPR. Przywódcy ZSL aikce.ptowaH bezwomie 
błędy popełniane pme<z kierowinictwo PZPR, 
podejmowali wiele krótkowzroc:zinych, k.r.zyw
dzących wieś deklaxacji i odchodiziU od 
statutu, . doprowadza,jąc ruch ludowy do ma
ra<1Jffiu i s~acji, do obumarcia pod
stawowych struktlll'. Czynili tak, chociaż nikt 
ich do tego nie 7Jl'Iluszał. 
Czyżby dawne kierownictwo ZSL było aż tak 

wyjątkowo nieudoll1le, pozbawione wyobraźni 
politycz.r.e;? Czy rzeczywiście utracił.o całlkowi
cie św'adomość se·nsu swego powołania? Oba
wiam s:i; że zadecydowała chęć wygodnego 
życia i czerpania profLtów. Po pros•tu wygodme 
było istnieć jaiko „przystawka", jako coś w ro
dzaju o'lldobni:k:a retorycznego, który mia! 
świadczyć, iż kultywuje się tradycje sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. A jak było trochę ni
żej? Stanowiska na szczeblu wojewód~m ZSL 

:Ybsacizano ,,z klucza", lllldźmi bez kompetencji 
bez pasji działania, nie rozumiejącymi chłopa 
i problemów wsi. Je-żeli ci działacze dostali ga
biinety z sekretarkami, służbowe czarne wołgi, 
w~t>kie pensje, mandaty poselskie i mieszka
nia, io z wdzfęcz.riości wykonywali każdy toz- :
ka~ napływający z Warsmwy. 

"'aglądając do gmi.n, miałem moi.tność doko
nywania pewinych porównań. Pierwszy sekre
tatJrz KC! partii miał do pomocy kilku eta·to
wych pomocników: sekreta.rza rolnego, dyrek
tora ośrodka kultury i propagandy, iinstruktOO'a 
i sekretatrkę. Gminne komitety ZSL miały tab-

c2ik.i na drzwiach, za którymi nikt nie urzę
dował, bo funkcje w zasadzie pełniono społecz
nie. Ale miały też światłych, en~gkznych 
dzia~aczy: nauczycieli wiejskich, weterynarzy, 
agronomó~ . inżynierów, lekarzy. mech~nizato
rów rolnictwa. zootechników. Te1'enowi działa
cze b.}>li najbli?f:j zła, mieli świadomo~ć że Z8L 
ponos.j v..!'lpółodpowiedzialność za wiodą.cy do 
katastrofy lrtyzys gospodarczy. polityczny, spo
łeczny i moralny. I protestowali. Był to jednak 
głos WQłających na puszczy. Widiząc, że władze 
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naczelne ZSL świadomie przye»:yruaJą s.ię do 
upośledzeau.a sektora chłopskiego oraz likwida. 
cji sam<irz.ądu wiejskiego, ludzie ci popadli. w 
apatię 1 rozgoryczenie. Tym bal!"dziej, że Naczel
ny KQłlldtet nie reagował na głosy protestu 
,i.;rzec.1wko cMrpskiej krzywdzie. Co najwyżej 
wyKluc;.al „krzykaczy" ze swych szeregów. 

Po wstrząsie sierpniowym mówiono i pisa!l'lo 
szero1rn o upadku zaufania do PZPR, o zdawa
ntu przc>z robotników legitymacji pa·rtyJnych. 

RYSZARD BINKOWSKI 

Ale wówczas odezwaly się „doły". „Zieloni" 
podnieśli z godnością głowy, bo tam, we wsiach 
i gminach, nie miel<i się cz.ego wstydzić. Mogli 
się wreszcie otrzą11nąć, stworzyć oddolny proces 
postępowych przemian. Do NK ZSL popłynęły 
sygnały ostrzegawcze. Mnożyły się a.pele i odez
wy, składano setki postulatów i memoriałów. 
Wskazywano, że zamiast posługiwać się sloga
nami, pustymi frazesami, deklaracjami bez po
kirycia„ należy &tworzyć prog·raan działania, w 

ZIELONI PODNOSZA GtOWY 
Przemilczano natomiast ba.rdzo dyskretnie faikt, 
że w czasie chłopskich strajków rolnicy zaczęli 
oddawać legitymacje ZSL. Samodzielno6ć Stron
nictwa była dla nich cora·z wątpliwsza, poczuli 
się zdradzeni przez własną chłopską partię, 
która n.ie tylko popierała dotąd ,błędną polity
kę rolną, ale obecnie, w najcięższej chwili, z 
własm:j in icjcLtywy tłumiła rozlegające się na 
wsi gł'lsy p1 c testu. 

Pcwiedz.'ll.y '" r,,rost: tuż po Sierpniu PZPR 
potrafiła stanąć na wysokości zadania. Nie ob
wi.n:ając qtro:mictw sojuszniczych wzięła na 
swe barki ccpowiedzialność za kryzys. Nie cze
'kając na zjazd zacz~ła powoli, aczkolwiek sy
stematy: z.nit 1 coraz głębiej, oczyszczać swe 
szeregi z ludzi skompromiito.wanych. A co robi 
NK ZSL? Aźeby, broń Boże, sytuacja nie „doj.rza
ła", pośpies-z.nie zwołuje VIII Kongres. I by'ła bu
nza, ogromny ferment, ża.rlbwa dyskusja, na.mięt
r.a krytyka d<Tdałania władz naczelnych. lecz. mLmo 
to stołki zostały zachowane. Zadecydowały o tym 
m. tn. narzucony regulamin wyborów, odpo
wiedl!lii.e naciski na część delegatbw, nairuszanie 
de~acji wewr.ątrzipartyjnej. Nie nastąpiły 
zmiany personalne, w Stronnictwie nie 
zaznaczył się proces odnowy o jakimś głęb
szym rharakterze. Okazało się, że NK ZSL 
utrac!l więź 1 chłopami, a programowe h~sła 
• .ic11u lvdo'\ ego - postęp i demokiracja 
wc;ąź p · <>Ftc ją na papierze. A najsmutniej ,!.P. . 

że talka „odnowa" prze<rJiosła s:tę na część WK 
ZSL, trafiając także do Łodzi. 

kitórym na trwałe zaznaczy się rola Stronnie
tw.a, w którym będzie miejsce dla autentycznej 
demokracji, dla sprawiedliwości, poszanowania 
prawa i chłopskiej godności. Domagano się 
znacznej wymiany kadr i stwonenia trwałych 
zabezpieczeń prze<! możliwością ponownych 
wynaturzeń. 

„Szczyt" milc7.al jaik zaklęty, zasklepiony w 
skorupie bezduszności, potęinie obwarowany na 
przywódczych pozycjach. 

PZPR wykluczyła ze swych szeregów b. · pre
miera Jaros:zewicza, jako jednego z głównych 
sprawców kryzysu. Zrodziło się pytanie: Czy 
prezes Stanisław Gucwa, odpowiedzialny za 
sprawy wsi, kierujący przez. lata jako ma.rsza· 
lek pracą Sejmu, który był trybuMłem „nie
mym", zatwierd'Zającym błęd.ne decyzje, nie po
no.si tej samej winy, co inni decydenci? Plenum 
WK ZSL w Tarnowie poinformowało o zebra
niiiu 12 tysięcy podpi,g6w wybolreów pod w'Oltlum 
nieufności dla posła ziemi tarnowskiej, Stani
sława Gucwy. 

Pod naciskiem szerokich rzesz członkowskich 
u&tąpdło PrezydLum NK ZSL i odszedł prezes 
Gucwa, 

W województwie miejskim łódzkim rolnictw<i 
boryka się z trudnościami. Albo brakuje· wody, 
albo jest jej nadmiar, bo nie ma melioracji. 
Ziemie liche, piaszczyste, rozdrobnione, niedo
statek maszyin i nawozów: część gruntów w rę
kach SKR. sporo ziemi zagrożonej · przez prze
mysł. Chłopd zaczęli sobie zadawać pytania. Co 
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zrobiła dla wsi preze$ WK ZS,L, FeUcjanna Le• 
sińska? Ile razy jako poseł wystąpiła w obr01nie 
chłopów? Bo w Sejmie jej nie widzia1110, na
wet w czasach odnowy. W<>jewódzlki aktyw 
ZSL zażądał zwołania plenum i ustąpienia &ta• 
rych władz. 

I w tym miejscu, jak<> bezpartyjny obserwaw 
tor zebrań i na.rad w róż.nych środowiskach, 
muszę uez.ciwie przyznać, iż demokratyzacja 
najmocniej przejawia się w PZPR. Po pdetwsze 
KŁ PZPR dokonał zmian kadrowych i obrał no
wy kurs już w roku ubiegłym. Po drugie plena 
KŁ są w zasadzie otwarte, ucz.e&tniczą w nich 
zaproszeni goście i dziennikarze. Tymczasem 
w ZSL spotkała mnie niemiła przygoda. Sekre·
tarz WK, Ludwik Kempa, poinformował mnie 
uprzejmie przez telefon, że plenum odbędzie się 
między 10 a 15 czerwea~ (Aktyw żądał zwołania 
plenum do 5 czenvca). Kiedy 9 czelrW'Ca za
dzwoniłem pod numer prezesa WK, mężczyz
na, który się nie pl"Zedstawił, oświadczył, źe 
plenum ma charakter zamknięty, nie przewidu
je się żadinych zaproszeń i nikt n4e życzy sobie 
dziennikarzy. 

Taka duls.zczyizna była dla mnie nLezrooumia· 
ła. Czyżby w WK narosło aż tyle brudów, że 
trzeba je było prać we własnych ścia111ach? 
Przecież z góry było wiadomo, że wstanie pre
zes Lesińska i w imieniu własnym oraz Pre
zydLum poda się do dymisjL 

I tak <>ię stało. 11 czerwca, w tajnym głoso· 
wa.niu nowym prezesem wybrano Jerzego Choj
nackiego, dyrektora Zespołu Szkół Rolniczy.eh 
w Bratoszewicach. 
Najważniejsze jednak jest to, iż plenum zo

bowiązało władze do pilnego wsłuchiwania się 
w głos każdego chłopa, do utrzymywania ścisłej 
więzi re wsią. Plenum stwiez'dq;iło jednoznacz
nie, że za kryzys w Polsce odpowiedziatność 
ponoszą także władze naczelne ' Stronnictwa. 
Specjalnie powoła.na komisja ma się zająć oce· 
ną byłego naczf!.lm•go kierownictwa ZSL, a do
kona tego na nadzwyczajnym kongresie, któ
rego z.wołamia domaga się cały kraj. 

Nie powinno nikogo dZliwić, że w obecnej sy
tuacj.i Prezydium NK ZSL tak zdecydowanie 
poparło u:ehwały XI Plenum KC PZPR. „Zie· 
l~ni" nie zamierzają być tylko cieniem w wal
ce o wyjście z kryzyw; chcą być autentycz
nym, pairtnerem PZPR w diz:iele 
odnowy. W interesie nas wszystkich leży, aby 
pół miliona członków ZSL tworz.yło silną par
tię chłopską. Bo je1ili ta partia będzie czynić 
dobro dlla wsi, to i nam wszystk.j,m będzie dob
rze·: na końcu tunelu pojawi się nie tylko świa· 
tło, ale i bochen chleba do podziału. 

EDUKACJA POLITYCZNA 

Czy jesteśmy narodem tolerancyj-
nym? Pierwsza odpowiedź będzie na 
pewno twierdząca . Nie płonęły u nas 
przecież stosy, a innowiercy i mniej
szości narodowe cieszyły się nadzwy. 
czajną swobodą . Budująca jest ta za
dowolona z siebie pewność, żeśmy 
wzorem dla postronnych. Historia nie 
wyglądała jednak tak pięknie, boć 
u nas właśnie zrodziło slę powiedze
nie, że diabli w piekle polskiego ko
tła pilnować nie muszą.,Sami się pil-

podważa nasze sądy i obala argu
menty Nie potrafimy więc dyskuto
wać spokojnie i bez wymachiwania 
siekierą. Gdy skończą się nam argu
menty, zdarza się nierzadko, że się
gamy po obelgi, lekceważenie albo 
szataż. Kompromis przychodzi nam 
w bólach i mękach. Utożsamiamy 
kompromis ze słaboś~ią i ustęp
!)twem. Zaciekła obrona swoich po
zycji prowadzi nas w ślepą uliczkę, 
a wycofanie się z honorem, który 

między innymi poszanowania prawa 
do cudzej inności spojrzenia. Tym
czasem, kiedy nie staje rzeczoWYcł> 
argumentów i solidnych analiz, za-

. czynają się ludzie z róż.nych stron 
barykad obrzucać ciężkimi pomówie
niami l wyzwiskami. Jakże głęboko 
nietolerancyjne jest przeciwstawienie 
my - oni. Oni wszystkiemu winni, 
my, niewinne baranki ofiary bez
wolne. Zwróćmy uwagę, jak częste 
jest zjawisko umiejscawiania wlny 
za zło w bliżej nie określonych rejo
nach. Każdy zapytany był w ,,mih10-
nym okresie" uczciwy, zdyscyplino
wany i chciał dobrze. No to skąd na 
miłość boską wylęgło się tylu zło
dziei, defraudantów? Dlaczego mogła 
rozkwitać radosna twórczość głupo· 
ty? 

niego swego, jak siebie samego". 
Zgadza się. Oprócz wypadku, gdy 
ów bliźni jest lepszy, góruje nad 
równym szeregiem przeciętnych. Ileż 
można przytoczyć przykładów za
szczucia, wymanewrowania, czy po 
prostu ludzkiej krzywdy. Niech 
starczy ohydny casus „Groszkowski 
conta Petrys". Ofiary, bronić się 
mogą czasem tylko stwierdzeniem, że 
wyłącznie miernoty nie mają wro
gów. Takie fakty nie burzą jednak 
naszego, pewnego siebie dobrego sa
mopoczucia. 

łeczeństwo en bloc, zabrało się do 
dzieła odnowy. Aktywne są wy1ącz· 
nie enklawy, a większość pozostaje 
bierna i nie wychodzi poza ,,św:ato
pogląd żołądkowy". 

Tu dochodzimy do zagadnienia' 
granicy toler:.ancji. Jest to granica 
między tolerancją a obojętnością; 
granica płynna i łatwo przekraczal
ni'\. Sądzę. iż mamy do czynienia z 
paradoksem o zasadniczym znacze
niu. - Oto z jednej strony przejawy 
przedstatwionej wyżej nietolerancji, 
że tak powiem „wartościowej" (tzn. 
w stosu'ltlru do poglądów. ocen, c:z.y 
cech bezdyskusyjnie należnych do 
prawa jednostki, prawa wymagające
go poszanowania). Z drugiej strony. 
groźna społecznie tolerancja, c1.y ra
czej obojętność wobec WYnaturzeń, 
czy postaw aspołecznych. Obojętność 
jest oczywistą pożywką dla głupoty. 
Stąd ta fala antyradzieckich wystą
pień, stąd gleba dla „rycerzy grun
waldzkich". Z tego żródła rod:q się 
najbardziej niemożliwe do wyobraże
nia pomysły i teorie. 

JOLANTA WRONSKA 

Po drodze do demokracji (2) 

DZIURAWA 
TOLERANCJA 

nujemy i nie pozwolimy komuś się 
wychyli~ zanadto. Wcale- nie jesteś
my tolerancyjni. Ani dla siebie wza
jem. ani dla obcych (zwłaszcza tych 
co niebacznie nas krytykują). Tole
rancja - najkrócej, to ~rozumienie 
dla inności, szacunek dla odmien
nych niż nasze poglądów i - nie
obojętność. 

Ale po kolei. Inności nie znosimy 
u swoich l nie rozumiemy u obcych. 
Nie cierpimy, gdy ktoś nie zgadza 
się z naszym zdaniem, gotowi je
steśmy uznać za głup.ca każdego, kto 

rozumiemy trochę po ułańsku, nie 
zawsze jest możliwe. Toteż zbyt 
kosztowna droga do kompromisu nie 
zadowala w końcu żadnej ze stron, 
eo musi kiedyś odezwać się następ
nym konfliktem. 

Trudy negocjacyjne główny~h sil 
politycznych dają dzisiaj jaskrawy 
przykład, jak bardzo jesteśmy dla 
siebie niewyrozumiali. Racji swych 
można i trzeba bronić do skutku 
tam, gdzie odstępstwo od nich ozna
cza kłamstwo i nieuczciwość . Demo
kracja polega i wymaga (!) jednak 

Mądre przysłowie mówi. że okazja 
czyni złodzieja. Tą okazją była i za
wsze jest Idiotycznie rozumiana to
lerancja, a raczej obojętność i tchó· 
rzostwo. Milczenie przyzwalało, 
ugruntowywało poczucie bezkarno
ści Ilu było odważnych, by pokazać 
palcem złodzieja? DzH, jak jeden 
mąż, WYWOzić chcemy na taczkach 
kogo się da. Okazuje się więc, że to
lerancja blisko ociera się o przeciw
stawne sobie pojęcda obojętności, 
bierności. Zdecydowanie nie toleru
jemy jedynie przymusu wynikłego z 
konieczności, którą rotumiemy niemal 
jak zamach na swe interesy, na swo
ją niezależność osobistą i zbiorową. 

Jeszcze bardziej ponurym symbo
lem naszej szumnie głoszonej tole
rancji jest głęlioka miłość objawiana 
ludziom sukcesu, szczęściarzom, któ· 
rym się udało. Człowiek nieprzecięt
ny, zdolny, operatywny w pracy, z 
pomysłami, ma jak w banku tagwa
rantowaną wojnę podjazdową, ood
kładanie przysłowiowej „świni", stu
gębne plotkt oraz inne dowody prze· 
strzegania przykazania „miłuj blii-

A nasz stosunek do ludzi ,,ze 
świecznika"? Toż to sama esencja 
kultury. Nie ma to nic wspólnego z 
pożądanym patrzeniem władzy na rę
ce, boć nie tylko władza doświadcza 
pomówień, paskudnych pot.warzy. 
Wiadomo, wieżę kościoła widać 2 
daleka . Rację miał mądry Wańko
wicz upatrując w bezinteresownej 
zawiści glówny trzon stosunków mię
dzyludzkich.. w społeczeństwie pol
skim. 
Obserwując przebieg wydarzeń po· 

sierpniowych, skłaniam się do twier
dzenia, że ta właśnie cecha stanowi 
już i stanowić będzie jutro jedną r 
poważniejszych barier w rozwoju na
wyków i działań demokratycznych 
w powszechnym wymiarze. Zdarzyć 
się może, iż zby,t ofensywny krzewi
ciel demokratycznej edukacji naro
dowej, natknie się w pewnym mo
mencie na barierę za wiścl; społe
czeństwo nie lubi Torquemadów, ale 
jeszcze bardziej nie znosi bohaterów 
pozytywnych. Taki jest zawsze 
pddejrzany, bo pewnie ma w tym, 
i:e taki bez skazy, jakiś swój ciem
ny interes. W sytuacji krytycznej 
wzmacniają się ekstremalne p">stawy 
na skrzydłach, natomiast aiebel.piecz
nie obsuwa si-ę środek , czyt! prze
ciętny poziom aktywności obywatel
skiej. Bo to nieprawda, że całe spo-

Owa dwoistość myślenia zbiorowe
gó ciagle nie poddaje się żadnym 
analizo'm. Zatem tolerancja jako ce
cha i postawa społecznie pożądana, 
musi być warunkiem i funkcją ak
tywności obywatelskiej. Aktywność 
ta winna się wyrażać we wpływaniu 
na kształt stosunków społecznych 
oraz na tre~ci funkcjonujące w 
świadomoki zbiorowej. Najkrócej 
mówiąc , społecznie aprobowany mo
że być tylko jeden rodzaj nietoleran
cji. Nietolerancji dla głupoty. Tym
czasem stan wrzenia świadomości w 
jakim znajduje się nadal Polska, nie 
~przyja niestety powszechności po
staw tolerancyjnych. Przedłużanie się 
kryzysu wzmacnia obóz ciemnogrndz· 
kl i nie można się usypiać emfatycz
nymi zapewnieniami o WYsokieJ kul· 
turze politycznej społeczeństwa. 
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Nie pamiętam, aby dawniej 
wojewódzkie konferencje par
tyjne trwały tak długo, aby 
dyskusja toczyła się późno w 
nocy, aby sprawy związane z 
wyborami były tak burzliwie 
dyskutowane, wywoływały tyle 
sporów. Gdy ten numer „Od
głosów" dotrze do Czytelnika, 
kampania wyborcza w partii 
będzie już zakończona. Nowe 
władze wybrane, wybrani dele
legaci na IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. Ale sprawy, • o 
których dyskutowano na kon
ferencjach partyjnych, dług<> bę
dą jeszcze nurtowały ludzi. Bo 
tam, na konferencjach, mówio- · 
no i spierano się o to wszy
stko, co nas dotyczy, co wiąże 
się z naszą przyszłością. I 
niech sobie mówi kto co chce, 
ale dla mnie t<J wielkie zain
teresowanie ludzi lrnnferencja
mi partyjnymi, jak też wielkie 
zainteresowan[e Zja,zdem partii• 
pokazuje najwyra:t.meJ, Jest 

. oczywistym dowodem, że na-
sze społeczeństwo w. partii .vi
dzi tę siłę, która moze i musi 
kraj wyprowadzić. z kryzysu. 
Jest to potwierdzenie prawdy, 
że paTtia stanowi siłę przewod
nią i że partia jest gwarantem 
odnowy. 

Przysłuchiwałam się obra
dom Wojewódzkiej Konferen
cji Partyjnej w Piotrkowie 
Trybunalskim. Sprawozdania z 
tej konferencji opublikowała 
prasa codzienna, przebieg kon
ferencji omówił dokładnie .,Ty
godnik Piotrkowski". Konfe
rencja obradowała 22 23 
czerwca, a mmeJszy numer 
„Odgłosów" ukaże się 2 lipca. 
Wspominam o tym me dlate
go, że zwalnia mnie to Jd obo
wiązku napisania sprawozdimia 
z przebiegu · k-onferencji, bo 
zrobili już to inni, ale dlatego, 
iż zobowiązuje mnie to raczej 
do podzielenia się przemyśle
niami, refleksjami; uwagami. I 
tak właśnie zamierzam uclZy
nić.1 Dotyczyć będą one wpraw-

dZcie tylko niektórych spraw, 
tych przede wszystkim, które 
uważam za najistotniejsze, naj
bardziej charakterystyczne i 
dla Wojewódzkiej Konferencji 
Pi:. ·tyjnej w ·Piotrkowie Trybu
nalskim i dla innych konfe„· 
rencji, których przebieg śledzi
łam bądź to za pośrednictwem 
radia i telewizji, bądź prasy. 

1. PROCEDURA 

Niemal na wszystkich konfe
rencjach najwięcej czasu zabie
rały sprawy proceduralne. 
Dlaczego? Nie jest to tylko 
moje pytanie. Spotkałam się z 
nim w wielu rozmowach. Czy 
dlatego, że nie umiemy posłu
giwać lę demokracją w 7.yciu 
partyjnym? Myślę, że nie tyl
ko, choć bez wątpienia - jak 
to c:łyszałam - do tej pory 
akceptowano różne oropozycje, 
a teraz wybiera się ludzi spo
śród tych, których obdarza się 
zaufaniem. I nie muszą to być 
koniecznie ludzie rekomendo
wani przez instancje zwierzch-
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nie, raczej znani „na miejscu" 
ze swoich postaw, poglądów, 
pracy. Rekomendacje zw~erzch
nich instancji - przekonywał 
mnie ktoś - wynikaJą z tra
dycji, są pozostałością tego 
okresu, kiedy partia it:>mu.ni
stycz.na działała w pod.ziemiu i 
aby uniknąć penetracji agen
tów wymagane były dokJadne 
rekomendacje· instancji zwierz
chnich. Zresztą z. tego okresu 
pochodzi funkcja zastępcy 
członka tej czy innej instancji. 
Tak. zastępca członKa, gdy 
aresztowano członka danej in
stancji, wchodził na jeg'> miej
sce niejako au~omatycznie. 
Dziś nie ma takiej potrzeby i 
dlatego wiele konferencji zre
zygnowało z funkcji zastępcy 
członka KW, a jednocześnie 
podjęło uchwałę o zachowaniu 
ważności mandatów delegatów 
C<J umożliwia uzupełnieme 

składu KW, a. także stanowi 
rezerwę dla różnych komisji 
KW. Wojewódzka Konferencja 
Partyjna · w Piotrkowie Trybu
nalskim wybrała jednak ?a-" 

stępców członków KW. 

Na ogół wszystkie konferen
cje, i to różnych szczeb!i, po
dejmowały uchwały, ie do 
władz można kańdydować w 
zasadzie wtedy, gdy p:>~iada 
się mandat delegata na daną 

konferencję, choć zg<Jdme ze 
Statutem PZPR bierne prawo 
wyborcze przysługuje wszy
stkim członkom partii. A więc 
tia konferencjach można - za 
zgodą delegatów wyrażoną w 
głosowaniu - wpisywać na li
stę kandydatów do władz rów
nież zaproszonych gości spo 
śród członków ustępującyc 
władz bądź spośród członkó 
władz nadrzędnych instanc. 
W Piotrkowie Tryb. sytuacj 
była o tyle skomplikowana, ~ 
kandydujący na delegatów r 
konferencję wojewódzką człon
kowie sekretariatu KW nie 
uzyskall mandatów. 

Jeszcze przed przyjęciem po-

rządku obrad o głos poprosił 
Tadeusz Kołodziejczyk 2 ll'l.O

włodza I w imieniu 27 instan
cji partyjnych z gmin l ma
łych miast wyŚtąpił z wńios
kiem o przyznanie przez wo
jewódzką konferencję biernego 
prawa wyborczego dotychcza
sowemu I sekretarzowi KW - , 
Stanisławowi Składowskiemu 
oraz umieszczenia go na liście 

kandydatów na I sekretarza 
KW, a także na liście kandy
datów na delegatów na IX 
Zjazd partii. Rezolucja 27 in
stancji partyjnych · wyrażała 
dezaprobatę dla Miejskiej Kon
ferencji Partyjnej w Piotrko
wie Trybunalskim, która to 
koderencja nde wybrała Sta
nisława Składowskiego delega
tem na konferencję wojewódz
ką. Podnoszono w tej rezolucj i 
zasługi Stanisława Składow
skiego dla województwa. Do
maga no się również, ,iby 5łaso
wanie odbyło się rntvchm1aft 
i było jawne. 

Rezolucja ta spotkała się po
czątkowo z aprobatą. PJparJo 
ją kilku pierwszych mówców, 
a wśród nich sekretarz organi-

O-
zacji partyjnej w· „Sigmatex·ie'·, 
do której należy Stanisław 
Składowski. Później lnni mów
ey byli zdania przeciwnego. 
Reprezentowali oni orgaruzacje 
partyjne z Bełchatowa, Kolu
szek, Tuszyna. Odwołano się 
nawet do obecnego na woje
wódzkiej konferencji w Piotr
kowie członka Biura Politycz
nego, sekretarza KC - Stefa
na Olszowskiego, który po
twierdził, że nie ma żadnych 
przeszkód, aby Stanisława 
Składowskiego wpisać na listę 
kandydatów. Delegaci w głoso
wani L jawnym wyrazili na to 
zgodę przy 12 głosach przeciw-
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nych ł 43 ws.trzymujących się. 
Ustalono przy tym, że wyb<Jry 
I sekretarza i władz oraz dele
gatów odbędą się zgodnie z 
przyjętym porządkiem obrad i 
w głosowaniu tajnym. 

W rezultacie wyborów - jait 
wiadomo z prasy codziennej -
I sekretarzem KW PZPR w 
Piotrkowie Trybunalskim zo· 
stał Stanisław Kolasa, p•1dpuł
kownik pilot, dotych.::.ta"''wy 
szef Aeroklubu w Pi.:>trkow;e 
Trybunalskim. Jego k-i„trkan
dydatami byli: Józef Tosik. 
Zenon Kaszuba, Ryszard Sci
słowski. · Stanisław Kolas·„ o
trzymał 180 głosów, Zenon l{a
szuba - 145. Stanisław Skła· 
dowski został wybrany jedy
nie delegatem na IX 7.jazd 
PZPR. 

· Ale i ten wyb(>r wywołał 
pewne zdziwienie. Spotkałam 
się na przykład z pytaniami: 
jak to możliwe, że konferencja 
miejska nie daje mandatu, 
konferencja wojewódzka n·ie 
wybiera do władz, a więc nie 
obdarza zaufaniem, a jednocze-

ZP 
śnie ta sama konferencja wy
bięra tę samą osobę delegatem 
na Zjazd? Nie umiem odpo
wiedzieć na to pytanie. 

Innym jednak chciałabym po- . 
dzielić się spostrzeżeniem. Jest 
taki zwyczaj, że delegaci róż
nych miast, gmin, Jzielnic sia
dają razem. Niekiedy na wet 
odpowiednimi tabliczkami -ą,·y
znacza się im miejsca. Dobry 
to zwyczaj, jeśli rzeczywtśc1e 
stanowi o związkach mięJzy 
delegatami określ9nej organiza
cji. Konferencja jednak stano
wić powinna jedno ciało, je
den organizm, jeśli 'lawet po
dzielony organizacyjr~iP, to 

ć 
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zjednoczony merytorycznie. De
legatom powinno chodzić o 
wspólny interes całej ;rganiza
cji wojewódzkiej. Niestety , na 
wielu konferencjach, a także 
w Piotrkowie Tryb„ takie po
działy było widać i nie wyszło 
to· 'z korzyścią dla wyni
ków różnych głosowań. Przy 
wyborach władz powinno się 
dbać o reprezentację wszy
stkich rejonów województwa, 
środowisk zawodów i tak da
lej i powinno to zależeć od 
mądrości delegatów, od ich 
wspólnej pracy póprzedzającej 
konferencję. Natomiast troska 
o to, aby wybrać jak najwięcej 
delegatów z danego miasta nie 
prowadzi <:io niczego, odbywa 
się kosztem delegatów z in
nych rejonów, a w sumie pro
wadzi niekiedy do przypadko
wości. Nie jest t<J w żadnym 
wypadku tęRknota za słusznie 
odrzuconym „kluczem", ale po-
stulat prowadzenia pracy z de
legatami, pracy inicjowanej 
przez są.mych delegatów, przed 
obradami konferencji. Tam, 
gdzie taka praktyka była, dała 
ona pozytywne rezultaty. 

I 

2. REFERAT 

. Wygłoszony przez Stanisława 
Składowskiego referat wywołał 
sporą dyskusję, nie wszyscy 
bowiem zgodzili się z zawarty
mi tam sformułowaniami. Po
zwolę sobie przytoczyć frag
ment referatu oraz niektóre 
głosy polemiczne. 
„Trudną sytuację pogłębiają 

- powiedział St. Składowski 
- działania rozbijackie róż-
nych „grojków" politycznych 
na szczeblu centralnym, bardzo 
często odpowiedzialnych za 
wynaturzenia w partii, w ży
ciu gospodarczym, których 
wielu, dzisiaj właśnie, przy
wdziało się w top odnowicieli, 
zaprzedając tradycje oraz kla
sowe i ideowe zasady naszej 
partii. 

Wyrażając ufność w mądrość 
klasy robotniczej mam głębo
kie przekonanie, że partia 
oczyści się z tego balastu, ucz
ciwa praca znajdzie właściwą 
ocenę. 

Członkowie Komitetu Woje
wódzkiego wraz z jego kierow
nictwem oraz aRarat partyjny 
w miarę swoich możliwości 
utrzymywały ścisły kontakt z 
organizacjami, uczestnicząc w 
zebraniach partyjnych, spotka
niach, prowadząc osobiste roz- · 
mowy, bardzo często właśnie 
przy warsztatach pracy. Jest 
prawdą, że na wiele stawia-· 
nych wówczas pytań nie potra
filiśmy do końca udzielić ~ed
noznacznej odpowiedzi. A nie
które z nich, wobec zmiennych 
ocen Biura Politycznego i kie
rownictwa KC, nie zawsze by· 
ły wiarygodne. 

Mam, proszę towarzyszy, za 
sobą przeszło 2ł lata pracy za
wodowej, 22 lata w partii, 
wierzcie mi, że nie ma w ży· 
ciu bardziej upodlającej rzeczy, 
Jak brak zaufania dla swojego 
kierownictwa, które na prze· 
strzeni ostatnich miesięcy zro
biło dosłownie wszystko, aby 
je utracić. 

Nie pomogły nam w pracy, 
a odwrotnie - paraliżowały 
działalność środki masowego 
przekazu, nawet te partyjne. Z 
wyjątkiem „Trybuny Ludu", 
„Żołnierza Wolności", niektó
rych redaktorów z .r:Polity.ki", ~ 

• „Życia Gospodai:ciego", „Pło
., .• ~»i" ~. i ., „Sztandaru MlP~· 

dych"„. 

Często odnosi się do dziś 
wrażenie, że pod naporem 
problemów i zdarzeń władza 
i kierownictwo partii jest w 
ciągłej ucieczce. Zamiast wy
chodzić naprzeciw rozwijającej 
się sytuacji widoczny jest brak 
strategii i taktyki w działaniu 
ki~row_nictwa partii. Partia nie 
stanęła na czele przemian, nie 
przejmuje inicjatywy, wlecze 
się nadal w ogonie wydarzeń. 
Taka oportunisty~na postawa 
nie może rozbudzać zachwytu 
czy entuzjazmu do władzy, jest 
jedynie źródłem niewiary, co 
do możliwości rozwiązania obe
cnego kryzysu. Tę gorzką pra
wdę, proszę towarzyszy, nale
ży dzisiaj odnosić do obecne
go kierownictwa partii I rz;łdu, 
osobiście do I sekretarza i pre
miera. 

Przykro Jest, że ta prawda 
została tak mocno obnażona w 
liście KC KPZR skierowanym 
do członków KC PZPR. W ta
kiej sytuacji, towarzysze, rro
szę, żebyście mnie źle nie zro-

. zumieli, przynajmniej Katnwic~ 
kie Forum i Forum Komuni
stów Wielkopolski 1wmaga 
nam zachować twarz wobec 
najbliższych sąsiadów i ~o.jusz
ników oraz bratnich 1rnmuni
stycznych partii„." 

. A ot<J niektóre wypówiedzi 
w dyskusji. 

Tadeusz Bawal'ski - murarz 
brygadzista w Elektrowni Bel-

. chatów: - ,„„Drugim bardzo 
ważnym czynnikiem w procesie 
odzyskiwania zaufania przez 
partię powinna być wiarygod
ność środków masowego prze
kazu. Powinny one w sposób 
szybki i obiektywny przekazy
wać informade oraz być plat
formą do autentycznego dialo
gu ze społeczeństwem, w celu 
uspokojenia nastrojów i szuka
nia dróg wyjścia z kryzysu". 

Jacek Sadowski - ~auczyciel 
z Radomska: - .„„Nie podzie
lam bezkrytycznej apologii Fo
rum Katowickiego tutaj przed
stawionej, z tej trybuny. Je
sterr głęboko przekonany o po
trzebie kontynuowania linii 
odnowy, kształtowanej przez 
obecne kierownictwo partii, o 
potrzebie jej obrony. Nie moż
na pozwolić, by odnowę 'llatu-. 
pano, zakln:kano, czy zagłuszo
no, ·Dlatego pragnę zap~opono-

' 

wać potrzebną obecnie formę 
wyrażenia pełnego poparcia dla 
uchwały XI Plenum KC 
PZPR." 

Włodzimierz Szewczyński -
z Wojewódzkiego Sztabu Woj
skowego: - „.„Żołnierze Woj
ska Polskiego żywią do Woj
ciecha Jaruzelskiego głęboki 
szacunek i tołnierskie zaufa
nie. Nie będę szczędzi~ wysił
ku, by zawsze być w wyso-

. klej dyspozycyjności i gotowo
ści do wypełnienia swych poli
ł. cznych i patriotycznveh za
dań. 

W tym miejscu wyrażam 
dezaprobatę dla tej części re
feratu tow. Składowskiego, w 
której podważa działalność to• 
warzyszy Kani i Jaruzelskie~ 
go." 

3. DYSKUSJA 

Dyskusja była długa, wielo
wątkowa, obejmująca ró7Jn~ 
problemy, z jakimi organizacje 
partyjne spotykają się w co
dziennym życiu. Była też kry
tyczna, ale i poszukująca, 
Wszystkim nam zależy b<J
wiem na możliwie szybk,im 
wyjściu z kryzysu, choć z dru
giej strony zdajemy sobie spra
wę i z tego, że wychodze:1ie 
z kryzysu musi być procesem 
i nie dokona się naraz, jedne
go dnia, w jednym miesiącu, 
nawet w półroczu. Będzie to 
wymagało wielkiego · nakładu 
pracy, wielkiego wysiłku i nie
jednych jesz,cze poświ.ęceń, 

Również reforma gospodarcza, 
po wprowadzeniu której tak 
wielu dużo sobie obiecuje. 
Otóż i tu nie należy mieć r.łu
dzeń. Wprowadzanie reformy 
będzie wymagało od nas wszy
stkich . znacznych wysiłków i 
wcale tak ·szybko niczego nie 
zmieni, gdyż będziemy mus:eii 
się uczyć samodzielności. Tej 
samodzielności, której nam 
dziś jeszcze brakuje. Stąd o
czekiwanie, że Zjazd wszystko 
załatwi. 

Mówił o tym w dyskusji 
międ'zy innymi Edward Wójcik 

delegat na IX Zjazd z 
,,Elektroinżu" w Bełchatowie: 

• ..,„W broszurce pt. „Kierun: 
ki działań wojewódzkiej orga-

-nt:t:iici,ff· ;,ińi.rttjneJ w tatnh 
l.~81..;ll82" liawartych jest kil
kadziesiąt haseł, o których pi
sze się, że „stanowić będą pod
stawową wytyczną działania 

do , czasu opublikowania 
uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjaztiu". Nasuwa się pytanie: 
Po co tyle wysiłku? Po to, że
by po trzech tygodniach ten 
materiał odłożyć ad acta? Czy 
my nie możemy i nie umiemy 
samodzielnie myśleć? ~Y nie 
wiemy, co potrzebne jest spo
łeczeństwu w naszym woje„ 
wództwie? Czym powinna za
jąć się partia? Czy Zjazd 1r,a 
rozwiązać nasze wojewódzkie 
sprawy? Zacznijmy po prostu 
od siebie." 

Podobny pogląd zaprezento
wała też Genowefa Bułacii1ska 
- I sekretarz KG PZPR w 
Ręcznie. Powiedziała ona mię
dzy innymi: 

.„„Uważam, że nie czekając 
na IX Zjazd można i trzeba 
usuwać z działania gospodar
czego wyraźnie widoczne prze
szkoc" y, zawalidrogi, bezsenso
wne utrudnienia, głupie nawy
ki, to wszystko, co pcha wstecz 
i to ·w zastraszającym tempie." 

Nie kwestionując niewątpli

wych ' osiągnięć województwa 
od czasu jego powstania, dys
kutanci wskazywali jednak na 
c:..ły ~plot nonsensów, nieporo
zumień, bezmyślności, niegos
poda~noścl, na pałagan i.nwe
stycyJny. Wszystko t<J wymaga 
teraz uporządkowania, a szcze
gólnie sprawy związane z pra
widłowym funkcjonowaniem 
rolnictwa. Rolnicy - delegaci 
na Wojewódzką Koi;iferencję 

: irtyjną w Piotrkowie Tryb. 
zgodnie stwierdzili, że jeśl~ 
otrzymają więcej tego wszy
stkiego, co jest im potrzebne 
do rozwijania gospodarki . to 
dadzą też więcej produkt~w 
rolnych, a to - wiemy wszy
scy - jest nam niezbędne. N'.e 
czekając więc na generalne roz
strzygnięcia. jakie . lapadną w 
War~zawie na IX Zjeździe. już 
dziś, można i trzeba szukać 
własnych dróg wyjścia z kry
zysu. Te własne drogi i ś~ież
ki, te małe - na skalę ~miny, 
miasta, województwa - roz
wiązania ułożą się w szeroką, 
choć niegładką, ale. zawsze 
drogę wyjścia z naszeg<>, tak 
!{łębokiego kryzysu. 
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cmie powietrzem, powinna :znajdo
wać się jui w p<>bliżu samolotu, w 
zasięgu liny, na której jest umoco
wana. Wszystko to było i.lustrowa
ne zdjęciami z twiczeń, ale brzmia
ło nieprawdopodobnie teoretyQnie. 
Po wysłuchaniu tej instrukcji pOW
tarzam sobie, w duchu. oczywiście, 
raz jeszcze moje postanoWienie: w 
razie wypadku pozostaję na miejscu 
w samolocie, nie ruszam się i .koniec. 
Przypomina mi się nagle .zabawna 
historyjka ukraińska, jak pewien 
chłop ukraiński, siedzący z wędką 
nad rzeką, na widok swego znajom
ka, tonącego na wielkiej łodzi, roz
paczliwie przywołującego pomocy, 
powiada z niewzruszoną flegmą: Ne 
rypajteś. kumel Opuskajtesia na 
dn-01 . 

O godz. 1.45 (w nocy 21 marca 
1942 roku) zajmujemy miejsca w sa
molocie. Je5t to samolot "Llberato.r~· 
No. A.M.262, czterometrow,, taki 
sam "latający wieloryb", jakim p!'zy
leciałem w lipcu zeszłego roku (1941) 
~ Nowego Jorku, a raczej z MootTe- _ 
alu, do Pres·twicku. Następuje bar
dzo starainne rozgrzewanie motorów 
1 próba każdego silnika oddzielnie l 
wszystkich czterech jednocześnie. O 
&<>dz .2.20 r'Uszamy do miejsca star
tu. Jest -z nami starszy oficer z do
wództwa portu lotniczego, k.tóry wy
siada na chwilę przed startem. Wre
szcie ruszamy. Start jest czys.ty i 
lekki. Bierzemy SZY'bko WY$0kość i 
po godrzinie lotu .jesteśmy już na wy
sokości 20.000 stóp. Zakładamy mask\I 
tlenowe. Warunki są doskonałe, zu
pełnie nie rzuca. Po dalszych dwóch 
godzbnach windujemy się na 30.000 
stóp. Jest nam bardzo zimno. Trudno 
oddychać nawet przy używaniu tle
nu. Ponadto w samolocie jest stra
szliwie niewygodnie. Gen. Si•korski, 
pl'k. Protasewicz, dr Retinger i . i~ 
siedzimy na górce samolotu na m1eJ
scach, gdzie przy lotach bojowych 
siedzą radiotelegrafiści. Są to hanie
bnie wąskie ławeczki, na których 
absolubnie nie mieszczą się kształty 
Generała i moje, powiększone wyda
tJitle przez lotnicze kombinez~Y: 
Przyjmujemy kolejno coraz bardz1eJ 
nieprawdopodobne pozycje. Gen. Si
korski usiłuje spać. Retinger i Pro
tasiewicz siedzą zgięci we dwoje, a 
ja razem z nimi. Ksiądz prałat Ka· 
czyński i płk. Kleczyński leżą na do
le sam<>lotu, na workach I kocach. 
Wydaje się, że śpią. Oprócz naszego 
polskiego zespołu jest 10 innych pa
sażerów - Brytyjczyków i 7 osób 
załogi. Palić tym razem nie W'?~· 
co utrudnia mi bardzo dokuczltw1e 

• pl'Zetrzymanie. wlokącego., .się.,. n!ezn~
nie czasu. Na,staje .świt. Niebo ~o: 
~oło różowieje. Jes~śrlly w pil:l°U!l 
godzi.nie naszego lotu przez Atlan
tyk z Anglli do Ameryki. 

Samolot tymczasem schodzi ła~o
dnie na dół, na 15.000 stóp. W pt.ę
kinej słonecznej pogodzie _lecimy ku 
Nowej Funlandii. Powinniśmy tam 
lądować w dwunastej albo czterna
stej godzi.nie l-0tu. O godz. 14 (czas 
Prestwick) zawiadamia nas dowódca 
samolotu że nad Nową Funland!ą 
panuje 'burza śnieżna, ląd:>wanie 
tam jest niemożliwe i że wobec tego 
lecimy wprost do Montrealu. Po 
dalszych pięciu godzinach lo~u, le
cąc na zupełnie niskim pułapie, już 
bez masek tlenowych, lądujemy bar
dzo zręczhde na lotnis.ku w Montre
alu. Po 18 i pół godzi.nach siedzenia 
w niezwykłych pozycjach wychOd~i
my nareszcie na stały gr~t. Ni~ 
umiem wypowiedzieć uczucia ulgi, 
jaką było postawienie nóg na as~al
cie lotniska! Prawdziwie podziwiam 
wytrzymałość Generała, który ma 62 
lata, jest więt' o 16 lat starszy ode 
mnie, a wyche>dzl z samolotu zupeł
nie świeży, jakby odbył krótką prze
jażdżkę samochodem; ma miły, po
witalny 11śmiech i ożywione za.pyta
nia i edpowiedzi dla witających g<> 
na lobnisku osób, między i:nnymi .dla 
naszego mLnistra spraw zagra.nicz
nyeoh, p. RaczyńskieJ?o, konsula ~e
neral.nego w Montrealu, p. Brzez~ń
ski!ego i ppłk. dypl. Janusza rnńsk1.e
go, attache wojskowego w Kanadz1~, 
oraz przedstaw!deli władz k&nadYJ-
skic„. . 

Po krótkich powitaniach jedziemy 
do Hotelu Ritz-Carlton. Jest~m zu
pełnie "wykończony tą podrózą l~t
niczą, spać ml się chce okropnie. 
Gen. Sikorski - widząc na~ godny 
pożałowania stan daJe nam 
wszystkim wolne do jutra rana. Ju· 
tro po południu konferencja prasowa, 
a wieczorem odjazd koleją do Wa
szyn~too u. 

Wieczorem w hotelu telefonuje do 
mnie ppłk. Kleezyńsk1 z zapywniem, 
cz.y może zaraz przyjść do mnie . w 
bardzo ważnej ~prawie . . Jestem me
co zdziwiony, jaka to może być 
sprawa, że aż niezwłoC'Zlll:e musi ją 
przedstawić, ale proszę go, aby przy
szedł. Wciągam na siebie szlafrok,' 
bo już byłem rozebrany, a właści-
wie, to już prawie spałem. . 
Kleczyński za chwilę przychOdzi; 

przynosi w ręku jakąś większą pacz
kę, zawiniętą w ~azetę. Bez żadnych 
wstępów, bez żadneą;o zdenerwowa
nia, zupeł.nie spokojnym tonem, płk. 
Kleczyński melduje mi. że ten oto 
pnedmiot Lnalaił w samolocie Roz
wija paczkę z -'.&zety i podaje mi 
metalową czai:no lak ierowaną , pusz
kę, o wymiarach mniej więcej 8,5 

cali; do górnej części P~i docze
pi<me są druty, jakby do połączenia 
z prą.dem elektrycznym. Pierwszy 
raz widzę podobny przedmiot, więc 
zaskoczony zapytuję go, co to jes.t 
i dlaczego dopiero teraz zawiadamia 
m:nie o tym, dlaczego nic nie mówił 
w c.zasie naszego lotu. Płk. Kleczyń
ski w odpowiedzi podaje mi nastę
pujące szczegóły: mniej więcej w 
czwartej godzinie lotu, poczuł pod 
sobą jakiś twardy przedmiot i zara
zem posłyszał syczenie, ja.loby ulat
ndającego się gazu lub powietrza 
pod clś·tiie..1iem. Sięgnął ręką pod 
materac i z:nalazł tę puszkę. R<>zer
wał druty, które były ze sobą połą
czone (z baterią) i zastanawiał się, 
co ma dalej czy.nić. Zamierzał po
czątkowo otworzyć <>kno w samol.o
o!e i przez nie wyrzucić pU&Zkę, lecz 
uimał to za ryzyk<>wne z uwagi na 
duże zmniejszenie SZY'bkości lot.u. 
Posta111owił więc p<>ezekać. Po jakimś 
czasie syczenie ustało. Wówczas po
szedł do garderoby i tam . czekał 
myśląc, że jeżeli puszka nie ostygnie, 
w)Tiuci ją przez otwór, :imajdują.cy 
s.lę w ustępie. Po godzinie czasu je
dnak, kiedy puszka zupełnie ostygła, 
powrócił na swoje miejsce i posta
nowil nie zawiadamiać o tym nilko
go, aż do chwili przylotu do Montre
al:u. Płk. Kleca:yńsikd prrzy;pu.szc·za, te 
jeśli to bomba zapalająca, która by
ła podrzucona na lotnisku Prestwicok 
do samolotu wło;iącego gen. Sikor
s.kiego, i nastawiona na czas 
mniej więcej czwartej albo piątej 
godzi.ny nas.i.ego lotu - a wię~ na 
moment, kiedy powinniśmy być, i 
rzeczywiście byliśmy, nad samym 
środkiem Oceanu Atlantyckiego. 
Płk. Kleczyński dodaje przy tym, że 
gdyby bomba zapaliła się, nie byłoby 
sposobu opanować pożaru, samolot 
spłonąłby w kilkanaście lub kilka
dziesiąt sekund. Kleczyński zna bar
dzo dobrze tego typu aparaty. będą
ce w użyciu lotnictwa brytyjskiego, 
a służące dla niszczenia samolotów 
własnych na wypadek przymusawe
go lądowania ina terytorium nieprzy
jaciel.a. 

Po wysłuchaniu płk. Kleczyńskiego 
przez dłuższą chwilę milczałem pOd 
wrażeniem tej niesamowitej wiado
mości; potem usłyszałem pytanie: 

' „Co Pan Pułkownik rozkaże dalej 
czynić?". Odetchnąłem głęboko i po 
krótkim zastanowieniu się nakazałem 

· płk. Kleczyńskiemu zachowanie ca
łej tej sprawy w absolubnej tajemllli
cy i niewyjawienie jej nikomu aż do 
dalszych moich rozkazów. Po przy
byciu d<> Waszyngtonu z.astan<Jwię się 
nad tą sprawą - powiedziałem Kle
czyńskiemu - a przede wszystkim 

. .będę starał d_pwiedzieć si~ co to za . 
rodzaj sprzętu i dlaczego nie zapa-

"'lil się. Z<>bowiązałem płk. Kleczyń
skiego raz jeszcze do zachowa•ni_a 
najściślejszej tajemnicy i na tym 
sprawę na razie zakończyliśmy. Pu
szka - a raszej bomba zapalająca 
się? Co to wszystko ma oznaczać? 
Sabotaż przeciwko gen. Sikorskie
mu? Przygotowa.ny w tak straszliwy 
sposób, aby · zginął bez żadnego śla
du, bez świadków, pośre>dku Oceanu 
Atlantyckiego, na wysokości 30.000 
stóp - czyje ·to może być dLieło? 
Ppłk. dypl. B<>hdana Kleczyńskie

g-0 przedtem nie znałem zupełin.ie; 
pierwszy raz spotkałem go właśnie 
w Prestw.ick. Nic o nim nie wiem, 
z wyjątkiem tego, że ma wysokie 
bojowe odzina~zenia, polskie i bry
tyjskie już z tej wojny i że jest 
znanym z dzielności oficerem lotnic
twa bombowego. Jak pisałem, w 
czasie gdy w Prestwick czekaliśmy 
kilka dni na samolot do Ameryki, 
płk. Kleczyński nie udz-ielał się zu
pełnie, wy.raźnie stronił od nas wszy
stkich i całymi dniami leżał :ia łóż
ku w swoim pokoju hotelowym. 
Przy rzadk.ich spotkaniach, przeważ
nie przy wspótnych posiłkach, móWił 
nam, jakby tłumacząc, się, że po ra
nie i cięż.kich przygodach na Kanale 
La Manche jest ciągle ch<>ry I czuje 
się bardzo osłabiooy. Zewnętr1.1t1ie 
Kleczyński przedstawia się na ogół 
poprawnie, tylko jego <>ezy mi się 
nie podobają: są jakby błędne o dzi
wnym wyrazie niepokoju, czy stra
chu. 

Bomby zapalającej, która leży 
przede mrną na stoliku, nie znam 
absnlutnie, nie widziałem jej nigdy. 
Ppłk. dypl. Michał' Pr<>tasewkz jest 
saperem, oficerem Lnżynierii, musi 
/więc ruiać s.ię na ,tym dobrze, trzeba 
się z nim naradzić. Wezwałem tele
fonicznie płk. Protasewieza do sie
h'e: było już bardzo pómo (god7 
2 w nocy), więc przyszedł m<>eino 
zaspa.ny. Objaśniłem mu po krótce, 
o co chodzi i podałem mu ów przed
miot. Po obejrzeniu przyrządu płk. 
Protasewicz orzekł, że jest to bomba 
czasowa, zapalająca, o wielkiej sile 
działania i bardzo szybkim efekcie 
zapalającym. 

Protasewicz, dzie!Jny żołnierz, który 
nie jedno wddział w czasie tej woj
ny, powtarza: „No, no! Ale nas 
chcieli ładonie urządz.ić! To jest za· 
mac-h na gen. Sikorskiego!". 

Uradziliśmy z Protasewiczem, że 
po przyjeźdźie do Waszyngtonu po
prosimy Oddział II Sztabu General· 
nego Stanów Zjednoczonych o facho
wą Pkspertyzę tej .bomby zapalają
cej. Omówiliśmy sposoby zachowania 
największych środków bezpieczeń· 
stwa względem osoby gen. Sikorskie
go w czasiE! pobytu w Ameryce, a 

?lWla:szcza w drod•ze powrotnej. Zele· 
cydowałem się przede wszystkim, że 
w czasie pobytu w Stanach Zjednb
czonych Generał będzie podróżował 
wyłą.cznie koleją, a najchętniej w 
ogóle bym zupeł·nie wyeliminował 
wszelkie jego podróże lotnicze. Wy
padek z ostabniego lotu, wprawdzie 
bardzo zagadkowy, jest pierwszym o
strzeżeniem; prawdziwym cudem u
niknęliśmy śmiertelnego niebezpie
czeństwa ale. jeśli był to naprawdę 
zamach na. życie gen. Sikorskieg<> -
a wszystk<> ws.kazuje, że tak jest w 
istocie - to in.ie ulega najmniejszej 
wątp!Lwości, że będą p0wtórzenia 
podobnych zamachów. Najważniejsze 
jest zmalezienie odpowiedzi: czyja to 
może być robota? 

Odechciał<> nam się spać. Paląc be:z 
końca papier.osy, przesiedzieliśmy z 
płk. Protasewiczem prawie do same
go rana, omawiając raz jeszcze całlł 
naszą podróż samolotem i starając 

r.?Juclłem bomby, pondewai m·W>iał
bym rzucać ją przez ~-zwi do skoku 
paraszutowego, przez eo niewątpli
wie musiałaby się obniżyć szybkość 
lotu samolotu. Poza tym uświadomi
łem sooie, że bomba nie jest już 
wii:eej skutecMa, ponieważ rozłączy
łem ją z pokrywą zrywając drut. 
Małe r.ozmiary bomby wskazywały, 
że nie jest ona typu wybuchowego, 
a w 'razie gdyby zapaliła się miałem 
zaws.ze moiność wyrzucenia jej. Z 
drug.lej jednak strony, nie będąc pe
wien, czy dokonane przeze mnie roz
łączenie było skuteczne, nie ryzyko
wałem ani pozostawien-ia bomby, al!'l! 
wyrzucenia jej ·prze.z o~no. Usiadłem 
przy oknie i czekałem, aż bomba o
stygnie; gdy się to stało, byłem pe
wny, że niebezpieczeństwo mLnęło. 
O powyższym złożyłem meldooek 
Z-cy Szefa Sztabu Naczelnego Wodza, 
płk. dypl. Leon.owi Mitkiewiczowi". 

ZeznaJn1e ppłk. Kleczyńskiego nie 

/ Z LEON MITKIEWICZ 

SIKORSKIM 
NA ~ 
OBCZYZN IE 
się ro:z:wiązać logicznie potworną za· 
gadkę: kto to zrobił i dlaczego? 
Zobowiązałem do zachowania ś~

słej tajemnicy o tym wypadku rów
nież i płk. Protasewicza - nie ma 
o .nim wiedzieć .na razie takie i gen. 
Sbkol"Slki. 

%8 MARCA 1942 ROKU. WARDMAN 
PARK HOTEL. WASZYNGTON D.C. 

Wieczorem przych<>dzi do mego 
pokoju w Wardma.n Park Hotel 
(115A) m.jr. Stefano. Dobrowols.ki i 
przynosi wyruk ekspertyzy G-2 (Od
działu II Sztabu Generalnego USA) 
w sprawie zapalającej „świecy" w 
nas.zym „Liberatorze", a także pise
mne zeimanie ppłk. Kleczyńskiego, o 
które prooili go przeze mnie ofice
rowie amerykańscy z G-2. Ani gen. 

· Sik<>rski, ani w ogóle nikt -o wypad
ku tym jes:ecze nf.e nie wie-~ tajemni
ca jest dobrze zachowana; wiemy 
tylko we czterej i G-2. Postanowiłem 
nie mówi6 nic Generałowi. Jak po
wrócimy do Londynu, opowlem całą 
sprawę Klimeckiemu. Może do tego 
czasu wyjaśni się kto I po co to 
uczy;nił. Głowię się nad tym jak bę
dziemy wracali do LondY'nu. czy sa
molotem - tak jak było powiedzia
ne Anglikom - czy też okrętem. 

Czytam wyniki ekspertyzy razem z 
mjr Dobrowolskim; są one natural
nie po angielsku; umieszczam . tutaj 
Uuma<:zenie na polski: 

„Przedmiot znaleziony przez ppłk. 
Kleczyńskiego, po zbadaniu laborato· 
ryjnym przez Oddział II Sztabu Ge
neralnego USA w Waszyingtonie oka
zał się ,,zapalającą świecą" o wiel
kiej mocy. Załączony wynik · prze
świetlenia promieniami „X" (e<> zo
stało dokonane przed zdemontowa
niem) i dołącz.one części pozwalają 
na odtworzenie mechanizmu zapala
jącego. Mały drut, przechodzący po
przez miedzianą tubę, która po zer
waniu zwalnia zastawkę sprężyny, 
naciskając przez to na zapalnik i 
powodując zapalenie się świecy. Pło
mień z zapalnika przechodzi po
przez lont do hoc.mych tub i .warstw 
prochu, :r;najdującego się pod mate
riałem zapalającym. Zerwande drutu 
uzyskuje się przez rozbicie uklanej 
tuby, zawierającej GU CI 2. W tym 
wypadku szklana tuba nie była ro.z
bita, możliwe, że dodatkowy mecha
nizm zdemontowany przez płk. Kle
czyńskiego mógłby spowodować w 
ogranicz-onym czasie rozbicie szkla
nej tuby, ponieważ był to rodrzaj 
puszki, przytwierdzonej do górnej 
części „świecy". Nie było mo:!!liwe 
określenie pochodzenia mechanizmu 
na p<>dstawde oddzieLnych części, lecz 
niewątpU.wie jest to przedmiot ma
sowej pr<>dukcji. Nie były brane od
ciski palców, ponieważ na zewnątn 
„świecy" .było ich bardzo dużo, jed
ne na drugkh, natomiast żadnych 
weWll1ątrz". 

Ze1Jllafllie pisemne ppłk. obs. dy•pl. 
Bohdana Kleczyńskiego: · 
„Leżąc na materacu na podłodze 

samol<>tu, poczułem silny zapach pa- ' 
jącej się gumy. W obawie, że jest 
t-o krótkie spięcie w przewodach e
lektrycmiych, zacząłem szukać pod 
materacem. Gdy wsunąłem rę.ltę pod 
materac, wyczułem gorący przed
miot i wydobyłem slln·ie roziuzaną 
bombę zapalającą. na której końcu 
była pokrywa, obwiązana czarną taś
mą. Pokrywa była tak rozgrzana, że 
już się dymdła. Zerwałem drut„ który 
łączył pokrywę z bombą I pobiegłem 
do tylnej części samolotu (toaleta), 
aby oddalić się od zbiorników z ben
Zy.rlł\, a będąc tam, cheiałem wy~zu· 
cić bombę na zewnątrz; WY'fZUCiłem 
do toalety tylko pokirywę-. Nie w1-

jest całkowi.cie identy<:me z tym, co 
mówił mi w M-0ontrealu, :ziwłasz<:za 
sprawii pokrywy. Nie poruszam na 
razie tej sprawy, aż d-0 powrotu do 
Londynu. Jedno tylko muszę bez
warunkowo zrob!ć, jeżeli wracamy 
samolotem do Anglii-, mianowicie 
przez teg<>ż właśrtie ppłk. Kleczyń
skiego dopilrri.ować bezpieczeńs.trwa 
gen. Sikorskiego w drodze powrotnej 
samol-0tem do Londynu. Wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że miał 
miejsce zamach na Generała i że 
cudem uniknęliśmy śmierci w pło
mieniach samolotu nad samym środ
kiem Oceanu Atlantyckiego, n.a wy
sokości 30.000 stóp. Szatańska myśl 
- zginęlibyśmy bez śladu. 

Ekspertyza amerykańska (G-2) 
przezornie i nader <>strożnie nie po· 
daje pochodzenia „świecy zapalają
cej". Według zda.nia mjr. Dobrowo1-
-skiego1 do peW1I1eg.o stopnia ia.chow
ca, jest to produkt bez wątpieno!a 
pochodzenia brytyjskiego, używooy 
w lotnictwie brytyjskim dla niszcze
nia własnych samolotów, które m.u
si.ały lądować na terMie nieprzyja
cielskim. 

3 KWIETNIA 1M2 ROKU. LOTNI· 
SKO GANDER. NOWA FUNLAN· 
DIA. 

Dopiero dzisiaj po pol·udn.iu, o 
godz. 15, przylecieliśmy do Gan
der. Po zaalarmowaniu w Montrea
lu władz wojskowych kanadyjskieh 
wiadomością o „świecy zapalającej" 
w na.szym samolocie w drodze z 
Anglii, zrobił się wielki ruch. Cały 
dzień 2 kwiebnia spędziłem na roz
mowach z przedstawicielami brytyj
skich i kaJ1adyjsklch władz wojsko
wych. Doraźny sirotek polega na o· 
późnieniu odlotu o jeden dzień, ale 
również na całkowitym, w grainicach 
ludzkich moilLwości, zapewnieniiu 
bef.pieczeństwa w powrotnej drodze. 
Wszystko stało się. zg-0d111ie z moimi 
żądaniami. Samolot gen. Si:korskie
go został gruntownie zrewidowany z 
czynnym udziałem płk. Kleczyń

skiego, zostały sprawdzone przyrzą
dy, sam<>lot zaplombowany. wysta
wi01110 warty. Samolot będzie odda
ny załodze przez specjalnego oficera 
lobnictwa przed samym startem. Po
dróż mamy od'być tylk-0 w namym 
polskim zespole, w towarzystwie za
łogi i specjalnie wyznacronego star
szego oficera lotnictwa kanadyjskie
g<>. Ppłk. Bohdan Kleczyński melduje 
mi wykona.nie rozkazu o rewizji „Ll
bera·tora" i, żegnając mnie, wręcza 
mi miniaturowy obrazek Matki Bos
kiej Częstochowskiej w brązie, m6-
wiąc ~ niekłamanym wzruszeniem: 
„Niech opieka Matki Bożej będzie 
zawsze z Pa.nem.„". W Montrealu ,do
łącza'ą do naszego Ze$połu (Generał, 
dr Retlnger, Protasewicz l ja) mln. 
Edward Raczyński z radcami MSZ 
Michałem Potulickim i Ballńskim. 
Start z Montrealu nastąpił o godz. 
10 3 kwietnia. W Gander ląduje
my o godz. 14.45. Natychmiast nasz 
,,Liberator" obstawiony jest wartami 
wojskowym.!. Otrzymujemy wszyscy 
specjatne przepustki na prawo wyj
ścia i poruszania się na terenie lot
niska. Do nasi:ego samolotu mamy 
powrócić tylko w towarzystwie spe
cja!Jnle do nas. przydzielonego ofice
ra. Są to skutki naszych montreal
skich r07Jll1ów. Gen. Sikorcki i re
szta ooób niewtajeminicz.onych są mo
cno zdzi·wieni tymi niebywałymi o• 
bostrzeniami; tłumaczę, !e l)T'awdo
podobnie wyszły nowe przepisy c 
zachow8111iru bezpieczeństwa 1ot6w. 
Początkowo mma.jmłaj- . nam. te 

NIE TYLKO HISTORIA 
wiecz.orem wystartujemy do Pre..st
wiok. potem zostaje to odwołane z 
zapowiedzią, że wypadnie nam pozo
stać do jutra, a może i dłużej: zła 
pogoda nad Atlantykiem. 

W Gander, a właściwie· w całej 
· N<>wej Funlandii je.szcze panuje 
wszechwładna zima leży 
gruby całllill śniegu. Po obiedzie w 
cafetierii (hamburger z kartoflami, 
rawwy chleb i kawa„.) gen. Sikor
ski ~biera mnie ze sobą na spacer. 
Generał jest dolJrym piechurem. 
Idziemy daleko poza lobnisko. Kraj
obraz ta płaski, nizinny. Las nisko
pienny, przeważnie sosnowy, tylko 
miejscami rośnie karłowata, pokracz
na brz.oza. Drzewa sOS<Mwe także 
jakieś pokręcone, guzowate. Nie wi
dać żadnych rowierząt. Gander poło
fany jest na zupełnym pustkowiu 
tuż nad samym brzegiem Oceanu 
Atlantyckiego; najbliiszym większym 
osiedlem ludzkim jest St. Johns, <Xl
ległe o kilkaset mil. W czasie space• 
r-u z Generałem rozmowa jest natu
ralnie politycma. Gene.rai pa.wraca 
do tematów waszyngtoński.eh i cią
gle się zasta;nawia nad stosunkiem 
Ro.sji Sowieckiej do nas. Wyczu
wam, że dręczy go myśli: czy iść z 
Zachodem - z ROoseveltem i Chur
chillem - . czr ze StaU.nem? Dzisiaj 
jest Wielki Piątek i jeżeli jutro nie 
odleclmy do Anglii, to święta Wiel
kanocne możemy spędzić w drodze, 
w samolocie .albo nawet tutaj, w 
Gan<ier. ro~ozy meteorol<>gów . są 
mało pocieszające: nad Oceal!'lem A
tlantyckim poważne zaburzenia. 

8 KWIETNIA 1942 ROKU. GASK. 
SZKOCJA. 

Przelot w drodze powrotnej byłby 
najzupełniej pomyślny, gdyby nie 
kłopoty z maskami tlenowymi. W 
drugiej połowie lotu, w 7 albo 8 
godzinie, maski pozamarzały i zac.zę
ły <>danawiać poołuszeństwa. Nie było 
masek na mmanę. Próba moja przej
ścia ki.lku kroków bez maski tleno
wej o mało nie kosztowała mnie ze
mdlenia. W ósmej godzbnie lotu gen. 
Sikorski cięik<> omdlał z powodu 
braku dopływu tlenu do płuc. Za
alarmowany pilot sprawadził samo
lot na 10.000 stóp i omdlenie Gene·· 
rala szczęśliwie ustąpiło. Wszyscy zre
sztą doznaliśmy z.naeznej ulgi. Nasi 
cywilni towarzysze - Raczyński I 
Potulicki - "borowali na powietrz
ną chorobę, widocme ślady której 
nosił na sobie no\viutki płaszcz 
„Burberry"„ kupiony w Nowym Jor
lru przez płk. Protasewicza. 

Płk. Protasewicz i ja p;zeżywaliś
fl'.Y ten powrotny l<>t w ciągłym na· 
pięctu nerwowym. Przez t:ały czas 
lotu zachodziła nieustanna obawa 
sabotażu." 

Po 12 g<>dzbnach lotu szczęśliwie 
lądujemy w Prestwlck. Cała zało~a 
„Liberatora" i towarzysząey nam od 
Montrealu pułkoWl!lik lot·nictwa ka
nadyjskiego, który wiezie do Londy
nu dokumenty dotyczące bomby za
palającej oraz wyniki wstęp0ego 
śledztwa w Kanadzie, wyrażają ma
nifestacyjnie wielką radość, że lot 
został zakończony pomyślnie. Gen. 
Sikorski przyjmuje to, jako należ·ne 
mu poniekąd z urzęd,u; ma on dla 
ka~dego z nich słowo osobis.tego po· 
d~1~kowainia i uścisk dłoni, szczeg61-
meJ dla dowódcy samolot\.I kapitana 
RAF, .Stua>rta. . 

W Prestwlck na lotnisku oczelruje 
Generała płk. Borkowski. Jedziemy 
do Gasku. 

Dopiero w Gasku, w piękl!lej rezy
dencji Buchainów, mamy w południe 
pra~ziwie święcone według naj• 
świetniejszej tradycji staropolskiej. 
Na święta Wielkain<>cy przyjechały 
z Londy.nu panie Helena Sikorska 1 

Zofia Leśniowska; kh obecność na
daje charakter rodzinny spóźni<mej o 
jeden dzień ceremonii święconego. 
Generał opowiada o pobycie w 

Stal!'lach Zjednoczonych, jest w nad
zv.·yczajnie dobrym humorze. Nikt z 
obeonych, poza mną i płk. Protase
wiczem, nie wie jak poważne prze
żyliśmy niebezpieczeństwo. Przy 
świątec:llnym śniadaniu, w obecn<>śr.i 
żony i córki Generała mówię u
myśłn·ie ze specjaLnym naciskiem że 
jestem z.decydowanie przec.imy 
wszelkim Lotniczym podróżom Gene
rała; dowodzę, że zawierają one za 
wiele ryzY'ka, a gen. Sikorskiemu w 
imię interesów Polski i dla Jej do
bra nie wolno narażać życia. Gene· 
rał przypatruje mi się przez dłuższą 
chwilę z uwagą i odpowiada, że je.st 
przeświadczony, iż wcześniej, czy 
p6tniej, czeka go śmierć w jednym 
z lotów, chciałby tylko aby nie na· 
stąp.iło to zanim nie zakończy swojej 
pracy, jaką prowadzi w czasie tej 
wojny, zanłm nie powróci z namJ 
do Wolnej Polski. Wszyscy zebrani 
- panie, gen. Klimecki'. pułkownicy 
Protasewicz i Borkowski, dr Retin• 
ger i rotmistrz de Viir!OI!\ - słuchają 
z ogromnzm zaciekawieniem tego 
wywodu uenerała. 

Zamiast odpowiedz;t podkrełflte.n\ 
korzyści I wygody komunikacji mor

'skiej, podając r-az jeszcze mój całk<>
wlty brak zaufania do długich lotów, 
nad „wielką w<idą" w szcze~ólności. 
Odpowiedt moją utrzymuję w tonie 
pól-żartobliiwym, nie chcę bowiem, 
aby Ge.nerał czegoś się domyślał za
nim nie zostanie zakończone śledz
tw-0 i zanim nie zamelduję o wy
padku naszym gen. Klimeckiemu. 

.. 



MARIAN MISZALSKI 

wiejski przygłup 1 procy usłnetil Chrystusa 
nocą wiers1 poroniono w pens,jonarskiej męce 
w fabrykaeh gadają o nowych podwyżkach 

wczoraj była burza 

uczeni wyizolowali nowego wirusa 
przydar7yła sie psiakrew, skrobanka panience 

znowu tar le.ie z nieba 
pod mlastl"m wvschła mała rzeczka 
ogórek obrodził a wcześniej porz!lczka 
jakaś mlłośr nmarła. inna iakwitła 
od dzlói na targowiskach tańsze pomidory 

trzydzieści Celsjusza było rano w cieniu 

w nocy kurwa alfonsa tasakiem zablla 
inteligent po wódce chwalił wallenrodyzm 

przewracają się w łóżkach ubodzy ciuła.cze 
śniąc ws7y czyli pieniadre pieniądze pieniądze 
pn brama<'h ezatilfa ?.ar7a.fnne iadze 
na ulicy tramwaj p~zejechał motyla 

na kolanach dzieci zatęskniły za domem 
czołowi 1trar1e ju:l trene.ia w ligach 
znów aniołek wyfrunał pękniętym kondonem 
włoszczyzna po pleć złotych pęczek 

spocona gębę miasta upał zakneblował 
woda sodowa smakuje jak szczęście. 

wieszajcie mnie wysoko 
wysoko pod1·iąga.icłt- linę 
niech nawet starca bieln;iem prześwietlone oko 
wypatriy moJa winę 
i czyją.§ 'ltara ręka drżą.ca 
postawi " kr'l.ył na moicb błędach 
i wargi ezyjeś pergaminowe 
saszeleszcza jak księga: 

kto zlekcewa:ly głos ~nmtenia sam siebie osądzi 
kło zlekceważy głos sumienia 
kto? 

wieszajcie mnie wysoko 
wysoko ood1•iai:;1 jPie linę 
ai Liek"iP dr11'W·• rokół 
poć! moich win ciężarem 

I dnewa plell uroni 
źywicmyC'h krop("I parę 
parę burszbnowych łez 

wiesza fcie mnie wysoko 
wy-;nlrn pndl!ia!l"ajcłe linę 
nie wv7Pi' l<>dnak 
ni7 ta wirfa kośrielna 
ani niP nHP;f 
ni7 wi„rn•hołki moich ideałów . 
niech lled1fo nade mną tradycja niedzieJna 
1>ode mna - mone banału. 

„ 

PEJZAŻ 
golgoty. które zmalały 
- piłacl rączki zacierają, myj~ 
nlewlnnyPh karawany 
wśród npalerów, ktllre gwiidłą. i wyją 

eyrene,1ozycy szymonowte - .nawet oni 
W'itviłliwir ~pw11r.1a.ią oczy: 
białe f'hnsty weronik 
mól toczy 

co krok na malyrh krzyłacb 
roznil'rl bo..-owlr m:i lt>ńl'y 
- l!!'Wif' ·'1•i~te nit>b:1 r.ora1 bliżej 
mał:vch c1łonków wykrzywionych w męce 

- czy}p tO" rirhe !!!'losy 
s7.e!JtPm o•·łma """rild gromady? 
Litnlcy to. czy prorocy, 

czy 

bezębnyml usty 
() 0 P:!••ó anok~'ipsy 
modlą się kalwaryjskie dziady?'.H 

\ 

WACŁAW RONDEK „Apokaiipsa II". Litografia 1967. 
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CE 
Ma dwie twarze: zło"tą dla 

wszystkich i siną dla wybra
nych Kto z nas dostrzegł tę 
dwulicowość iuż w dniu stwo
rzenia, ten z rue .•hęctą wynu
rza się na powierzchnię ryba, 
mrówka, dżdżownica. k;·\)t 
Nieprawdą jest, jakoby kiret o
ślepł w swoich limnych koryta
rzach. Kret to wielki buntcw
nik. Jeden z wtajem .• iczonych 
w prawdziwą 11aturę sło.ńca, 
nieprzeiedna.ny demaskator fał
szywej dobroci. Znstał ukarany.-

Kto zbyt późno poznał tajem
nicę. pragnie przvnaJrnniej 
chronić dzieci . - zamyka "" 
p0czwarce, kokoni<:>. iajku, ro
dzi ślepe. Inni bronią si<:, żyjąc 
w nocy Są to nieszcze~ne isto
ty. które zamia<;t żreni<' m<1ją 
żół.te wiązki światła . Przykład: 
sowa. puszczyk, nietoperl w: "lu 
jest iednak takich, którzy 
tkwią w niewiedzy. Na nich 
pohukuje sowa, jęczy puszczyk, 
nietoperz ciągnie za Wł'lsy w 
·regiony nocy. Na nich. dżdfow
nica kiwa pa!C'em ciała. Na nich 
pluska ia ryby . ryzykując pora
żeniem. Óla nic!l kret wwierca 
korytarze w mrok, a mrówki 
rozkładają parasole mrowi'llk. 

Wielu jest takich, ktorzy 
tkwią w niewiedzy. Opieszały 
żółw, który zbyt późno dotarł 
do miejsca wtajemniczeń nie
ufność skrywa pod grubym 
pancerzem . .TPst. to <>ptymistycz
n~ przykład dla innych. lekko 
myślnych czckieli złotego ob 
li cza. 

1969 

• 

Coraz częściej spoglądałem na 
niezadowalające oostępy ewolu
cji mojego ciała. Stałem zupeł
nie bezbronny. u orogu rewolu
oji naukowo-technicznej. Przy
glądałem się w !ustne swojej 
nagiej sylwetce i ze zgrozą rnu-

( 

siałem stwierdzić, że od czasu 
mojego urodzenia natura nie 
poćzyniła zadowolającyc:h po!>tę
p6w, ·a wręcz przeoiwrr.~e 
popsute zęby zgarbione plecy, 
znacmy nadmiar tkanki tłusz
czowej na brzuchu i poślad
kach świadczyły r!Gbitnie o co· 
faniu się ku formom prymityw
nym. 
Było oczywiste. że w drod?E 

naturalnego rozwoju nie mogę 
spodziewać się wyników. klore 
pozwoliłyby sprostac wymag~· 
niom otoczenia. Aby ostatecznie 
poz.być się z.łudzei1 wyszedłem 
taki jakim mnie matka natu
ra s'tworz.yła, na balkon i spvl
rzałem na ściPlące się podemną 
miasto. Modernizowało s1e, w 
słońcu pobłyskiwało, strzelało w 
górę, aluminiowymi wieżowca
mi Musiałem u.r,nac jego do
skonalszość. Tak tam· na doie 
rewolucja naukowo-technicz
na pukała ·do drzwi. Ja nato. 
mhist, wyjąwszy plastykowy 
ząb. byłem bez · wyjątl{u ana

·chroniczn vm dzieckiem natury. 
Po tym smutnym stwierdze

niu przez dłużs~v czas unika
łem iawnych lrnnfrontacji. Ni
czym tarczą słaniałem wstvd
liwie nagnść artykułami naszego 
przemy~łu. Toteż 1 zaniepóko
jeniem, ale i nie .bez p~nej 
satysfakcji stwierdziłem ktore
goś świątecznego porank;:i. że 
przyroda któr':!j byłem peł-
nym uosobieniem. urbanizuje 
się. Zacząłem bacznie ob~erwo
wać tę ciekawą przemian<:. 

Początki l;>yły ledwie dostrze
galne, Oto na przykład w ~w.:ę
ta państwowe zaczynałem się 
czerwienić. Innym razem m;a
łem wrażenie. że Wldluż n:ojej 
osi centralnej przer>rnszernwal 
duży oddział wojska. Pod 
wpiywem tego impulsu serce, 
myśli i etyny postanowiłem od
dae miastu. Rozwinąłem sieć 
komunikacyjną, a tal{7e dopro
wadziłem do pełnego sikaoalizo
wania oogladńw. Następnie do
konałem całkowite; ewidencji 
organów. grupując w swoim rę
ku władzę wykonawczą. Miało 
to na celu ograniczenie władzy 
ust, które - nie nadążając za 
słusznym kierunkiem przemian 
- w dalszym ciągu pełne były 
haseł minionego okresu. 

Uspokojony. sumienniej niż 
zwykle rozpo<'ząłem pny~oto
wania do odparcia ataku zi
n'ly. Niespodziewany kaprys 
aury sparaliżował życie mia
sta, którego rynsztokami zaczę
ła płynąć krew. 

1973 

Ekologię roślin zbywa się 
nieśmiałymi bąknięciami o 
symbiozie. Jak w Istocie fał
szywe muszą być nasze do
tychczasowe wyobrażenia, 
niech świadczy prosty, spraw
dzalny doświadczalnie fakt: 
czy komuś , udało się naprawd\: 
wyrwać roślinę z korzeniam!? 
Czy nie pozostawało złudzenie 
(gdyż jedynie złudzenie!), że w 
ziemi tkwi nie kończąca się 
siatka dalszych włókien wy
rwanej rośliny, łączących ją z 
innymi? 
· Skazani jesteśmy wyłącznie 
na obserwację bezpośrednią. 
Na przykład las. Słowo suche 
i piaszczyste, może odpowiadać 
mu jedynie zbiór drzew ·sosno
wych o niskim i rzadkim po
szyciu. Albo bór. Bór jest sło
wem wilgotnym, liściastym. 
Pod względem ciemności mo
że równać się słowu: dżungla: 
W borze trafiają się strumyki, 
„oczka leśne". pozostałości daw
nych bagien. Zawsze balem się 
słowa bór. Było ciemne, nie
przenikliwe. Można zabłądzić 
w lesie, gdyby nazwać go bo
rem. 

Ale zwracam też uwagę na 
okrucieństwo lasu. Stwarza 
wrażenie przebywalności: na
wet zachęca do przebycia u
kładem ścieżek, łagodnością 
poszycia; prowokuje estetykę. 
A przecież wiadomo, że prze
bycie go nie jest możliwe. Zna
ne są przypadki, żę ktoś. kto 
wszedł do lasu „za potrzebą". 
został odnaleziony po kilku
dziesięciu latach na skraju pa
ragwajskich selwasów. Jeszcze 
łatwiej o potwierdzenie fak
tów niegdyś powszechnie zna
nych, a co najwyżej zapom
nianych, o ludziach. których 
- wychodzących na spacer do 
pobliskiego zagajnika czy 
wręcz parku - odnajdowane 
po pewnym czasie przy wyrę
bie tajgi. 

Dukty leśne ł polany istnie
ją właściwie po to, aby dać 
oddech, zachęcić, wciągnąć . A 
oceany, pustynie, połacie miast 
i pól czyż są czymś innym niż 
kontrapunktami dla nowego 
gąszczu, boru? Gdyby opubli
k<>wano prawdziwP mapy. któ
re spoczywają w sejfach pu
stynnych mocarstw, okazałoby 

się, jak sifoe są związki ro
śli.n, a fałszywe dotychczasowe 
granice i<:h rozmieszczenia. 
Można by przestraszyć się tej 
masonerii! drzew i krzewów. 

Taki lęk nie jest nieuzasad
niony. Jako dowód przytoczę 
zjawisko erozji skał na skutek 
rozkruszania przez rośliny. Ol
brzymie góry zniknęły z po
wierzchni w wyniku tych dzia
łań. Zwracam też uwagę na 

• istnienie obszarów pustyn-
nych. Godne zastanowienia 
jest. że właśnie tam od111ale
ziono ślady bogatych c, niliza
cji. Ich zanik, nieraz bardzo 
gwałtowny, jak poświadczają 
nowsze badania archeologicz
ne, nie znajduje racjonalnego 
wytłumaczenia. Zmiany· klima
tu wydają się być wtórne w 
stosunku do tego tajemnicze
go procesu. Wiele symptomów 
zdaje się potwierdzać słusz.ne 
podejrzenia o lokalnych bun
tach roślin. Kto wie, czy wy
piętrzenia lądów nie zawdzię
czamy również systemowi kłą
czy, a dające się zaobserwo
wać w glebie okragle kamienie 
w sieci kO'I'zeni nie są mode
lem globu. 
Muszę zwierzyć się z pewne

go obrazu, jaki mnie prześla
duje: nasza planeta oglądana 
z odległej perspektywy, orzy. 
pominająca jabłko obrośnięte 
szczeciną. Wizja doprawdy ob
rzydliwa. Należałoby wytyczyć 
precyzyjńe granice stref ro
ślinnych, następnie rozparcelo
wać je i uniemożliwić wszelkie 
między nimi kontakty. Na za
władnięcie florą w całości nie 
mamy jeszcze środków. Ale 
czyńmy, co w naszej mocy, aby 
ona nie zawładnęła nami. 

Co jednak sądzić o odcho
dzeniu medycyny od naukowo 
wypracowanych leków farma
ceutycznych i poWTo<:ie do 
wykorzystywnia w celach lecz
niczych wywarów z rośli-n? 
Wyrażam głęboką nieufność co 
do moralnych skutków podob
nych praktyk Przecież atawi
styczny niszczycielski stosunek 
do natury wyd::ije się zupełnie 
umotywowany. Oddalam przy
kłady tzw. wielkie. rezy!(nuję 
również z przekrojów histo
rycznych. ale trzE'ba pomyśleć 
o upartym deptaniu trawni
ków w miejscach zabronio
nych. Głęboko zakorzenione 
(cóż za wstrętne słowo!) I zdTo
we popędy znajdują tu reali
zację godną naszych przeczuć. 

1976. 

Wraca często w swoim pisaniu do daw-
11ych prZPżyć, krajobrazów, ludzi. Marian 
Piecha! wyznaje w jednym 7. wywiadów, 
że kraj rodzinny jako całość zawsze jest 
widziany poprzez pierwsze doznania na
szej ściślejszej ojczyzny, m!l"jsce naszego 
urodzenia f pierwszych lat dzledństwa. 
„Tam nasz wzrok I na,sz słuch odl"bral 
pierwsze kształty, barwy ·1 dźwięki ota
cza ją('~o nas świata. który w miarę ro
dzą('l"f !!lę świadomości i rozpoznania 
ro7~c;zp.rzał się ooza i?ranlce naszej knlPb-· 
ki, domu z najbliższego otoczenia aż po 
na id„lsze horyzo.nty rozbudzonej wy
obr<tźni". 

Forum minus, czyli rynek Panny Ma
rii jako najw11żej poŁożony plac w mieś
cie. spadający qwaltownie jak plaski am
fiteatr od zamku i kolegiaty ku póŁnocy, 
czy w. stronę śródmieścia, st4l się sceną 
i widownią dramatu, który nie miał swe
go poety, bo jedyną pieśnią po nim byly 
ubogie strofy dziadowskie. zanikające po 
wsiach ziemi kiel.PrkiP; już w dzieciń
stwie na.ęzydt ~taryrh matek . Góry i la-

no tragedię księdza. Jeden z moich bo
haterów, przeglądając „Historię Demo
kracji Polskiej" Limanowskiego· za.kreślił 
następujące miejsce: Jakkolwiek spisek 
księdza Sciegiennego w oczach rządu na
jezdnkzego wydawal się być groźniejszy, 
aniżPli byl w istocie, to jednak miq! on 
ogromne· znaczenie w historii naszej po
rozbiorowej, Byl to spisek chlnpski, ma
jq('y na cPlu interes samych <'hlopów. 
Istniał on parę lat, i pomimo że setki, 
tysiące WloŚC'ian do niego należały. wła
dze naje?dnkze nic nie wied?ioly o je.go 
istnieniu. i dopiero . qdu ks Ścieaienny 
ośmielony pnwndzeniPm, zwolal wiPlkie 
zqromorizPnip rhloprSw w lesiP we wst 
Krajnn pnd 'Kielrami, znalazł się zdrajcą 
i dal wied?ieć policji o odbytym zgro
wadze'tliu. 

Ten stary dom, albo powietizmy Ina
czej, stara chata, w którPj mieszkali 
dzi<tdkowie, !?cizie upłvw;:ilo dziPC'iństwo, 
dawno 1uż . mst;:ił rozPhranv TTm;:irł. jak 
uminają starzy ludzie. Jt>dnak piszę 
o nim. fe l"st Bn Istotnie on 7.vie. zapi
sainy w sPrru ł wvohr::iźni Dnmu matki. 
o którym pisa!Pm , w .. Pnwtórnt>i śmincl 
Boryny", takte · nie ma. P"rlP<tlili go 
uchn-dzą<'v 7 !rontu Niemcy. D,., dziś wi
dze płnmit>nif> ktńrf> dvs7.ą nas słomianą 
str7P<'hą Alf> ten dnm. i ws7ystko, co się 
w nim działo. także istnit>je. 
ŻyjP tP7 moia szkoła , do "której chodzi

łem Przed wo.jną. Koń<'zvłem ją w roku 
1934. BudvnF>k na 57.<'7.ęś<'ie ocala!. miPścl 
się w nim d7.isiaj muZPum lat szkolnvch 
Zerom~kiPgn . S7.ko!e po wojn!P przPnie
siono do nowego gmachu . Na prz.Pdnie3 
ścianie wiszą nh~k"r7.P7bv dawnych ucz
niów tPi c;7.kołv, Dve:::ic;iń~kiP~o i Żerom-
skiego. W s7.kole k<trmili<lmy się le~endą 
tych olsarzy <\ takżP lee:Pnda innPgo llCZ
nia, Piotr<t ~<'iPgil"nnego. ~k·i~iPnny, Dy-
1?asi'ńc;ki I ŻPrnm~ki hvli dla nai; wzor{'a
mi. Byli n;iszvml na11C'7y<'iPlami w ~ztuce 
życia I w ~ztucP słowa. Zn<tli~mv dość 
!lobrzP Ich 7vciorv~Y I ftwór'czość . W kla
sach sińrlmf>i I ó~mPj (było to jeszcze 
ośmi()klasowP e:imnazjum) próbowaliśmy 
n;:iśl~ciow:.{' h"lh::itl'rów ŻE'rnmskiPgo . 

Przygotowyw<tliśmy ogpowied11I materiał 
z histnrii lub litn<ttury i organizowaliś
my wykladv dla robotników. Te wykłady 
śą dzisiaj dla nas iednymi z najciekaw
>zv„h or7.vnnmnil"ń . 

Wracam c;lo jP.dnej z tych legend. Je
den i U('Znió.w tej ~z.koły, Adolf Sowiński 
(maturzysta z 1933 roku), późniejszy poe
ta krytyk. P~eista, napisał mii:dzy inny
mi bio!?rnfię księdza Piotra SC'iE'~iPnne
go NiastPty Sowiń~kl jut riff> żyje . Ko
rzyst;:i l!'rn nit>raz z książki Sowińskiego. 
Miedzy Innymi w „Cleniach na piasko
wej ~órze" zacytowałe~ z książki Adolfa 
opis kaźni brac.i Sciegiennych. Autor pi
sał: 

. sy widni7ly na pńl>to(', ws<'hód i zarh.ód, 
a gdyby 1vejść na rus?tornanie pod szu
bieni.C'ą, m.'lżna b•1 ponad daC'hem kole
giaty zobarzyt strnnę południową, gd<ie 
poza ni.PTńwno idrirym w granatowych 
so.~rtnch · qr<bietem, któremu horyzont nie 
wystarcza!, leżala Bilcza, pasierbica na-

PE EJ 

tury. Już sam widok podkreślających 
świa!ln słoneczne borów z wyrębami dla 
wsi 1 pastwisk przypomtnal zapa<'h roz
tartej na dloni macier?anki niby zdro
wie i szcię.~rie, o kt6ryrh mń1ni się, że 
są ):)rawem knżdPgo rzfowieka. Niedobra 
jest śmierć w obli<'zu laaodnyrh żywio
łów, powołanych do tworzenia zdmwia 
i szczę.kia. Wyroku na Piotrze nie wy
konano. Na plac wpadł kpnny Kozak, 
a z ostrza jego piki powiPwal papier 
z uŁaskawieniem. Sciegienny pos1.Pdł na 
katorgę. Był jednak świadkiem kaźni 
i śmierci jPgo dwóch braci. Liczba ofiar 
spisku była ogromna. Schwytanych cze
kały rózgi, więz.ienia. zsyłki. 

Czy znajomość tego życiorysu nie uży
źniała I nie uży:tnia naszPj wyobraźni? 
Wieś Sciegiennego. Bilcza , leży niPspełna 
czterd7.ieści kilomPtrów od naszej wsi, w 
której umiPśclłPm akcję powieści. Zakła
da~rr więc. że wiPŚĆ o buntowniczym 
księdzu (dawnym ucz,niu naszej szkoły) 
musiała tutaj dotrzeć Że przywędrowała 
także · .. Złota książeczka" ~clegiennego. 
Można z dużym prawdopoobieństwem po
wiedzieć, że w tych okolicach przeżywa-

Książka Sowińskiego o Sciegiernnym 
jest utworem literackim. jak pisze autor, 
popularyzującym . postać niezwykłego 
chłopa w '>utannie. Być moie, że ktoś z 
naszych okolic był zamieszany w spi
sek; że oglądał scenę kaźni . A potem. 
drżąc z przejęcia, opowiadał o niej w 'do
mach, WiPść rozchodziłrt s.ię od domu do 
domu, od wsi do wsi Może nabierała co
raz to nowych ubarwień. Mn7.!' przenosi
ły ją dzi~dy proszalne. W ten sposób 
wchodziła ona do tradycji domowych. 
Stawała się własnością poszczególnych 
rodzin W tym ujęciu pamięć o włas
nym domu jest szPrszą pamięcią. obej
mującą dzieje nie tylko naibllższyrh. 
Jest c1ąstką historii kraiu. w cytowa
nym wywiadziP Marian Pie('hal powiada. 
Niektórzy za iPd11nq matPrie pnezji 11kŁon
ni s.ą u>Mżać ewnkarje wspnmnień, w 
czym pam.ięć miałaby grat- T'olę l<mliecz
nern lentnli:rnfora. Innymi ~lnwy pne:r1a 
jest to riqgly powrńt do te70, C'l byln. Bo 
to. c-o było. to byln, to teqn nie ma. rho
ciaż jp11t p„dobnP 'il·kcPnty zn;:ijd11Jemy w 
wyz.naniacłi Czernika: Czuję się otoczo
ny cieniami, a możP lepiPj powiedzieć -
cieniami cieni. Jako rzeczywistością. 
Określamy inaczej - jednq z poRtaci mo- . 
jej rze<'zywistofri . Poeta wierzył. ŻP w je
go wyobr;iźnl ' utrwalają sie przP7ycia 
przndk6w. ich tęsknoty, ich pragniPnia, 
niedola I niewola, krzywda, męka życia. 
t że mimo woli stawał się rzecznikiem 
ich spraw który w poPzji wyraża ich 
dolę. Oto jPdna z wielu legend I t'lnznań 
odczytanych w murach starej szkoły. 
Czy pntr:ifimy dobrze gospodarować tym 
tworzywem? 

TADEUSZ PAPIER 



PLASTYKA właśnie malarskiego skomentowania 
wspaniałego, sugestywnego poematu 
Eliota. Wiem, że Grunowl udało ~ię 
chwycić tę nitkę nastroju I atmosfe
ry snując• się przez poemat. udało 
mu się chwycić ową rozkojarzoną 
frazę „Ziemi jałowej" i zamknąć w 
koło I kwadrat obrazu. 

• 

JERZV WILMANSKI 

PODRÓŻE 

W KRĘGU SZTUKI 
zasadę nderaiz do abS<urdu; sksuje 
przewrotną kpinę, kiedy na symlnli
cznie zaznaczonym morzu rysuje 
symboliczny niemal znak statku z 
ciągnącym się nad niż żółtym dy· 
mem... Ale z tego dowcipu uśmiecha 
się do. Gruna dziennikarska inspira
cja, bowiem wiadomo przecież, że 
znak graficzny w gazecie to - jakże 
często - żart właśnie. 

Zapis w paszporcie: Andrzej Grun, 
urodzony 30 sierpnia 1939 roku w 
Łucku na Wołyniu. W podtekście te· 
go zapisu jest ta pierwsza wędrówka 
- z Wołvnia do Gliwic - ootem do 
Gdańska, gdz.ie studiował w pracoWill1 

Piotra Potworowskiego - potem d<: 
Łodzi .•. 

I tu rozpoczął swoją kolejną wieika 
podróż. Artystyczną podróż i:>rzez b;.el 
i czerń grafiki, przez feerię barw 
obrazów. przez klimaty i nastr~je 
Sztuki. Każda taka podróż, to kolE::j
na wystawa - a było ich ponad dwa· 
dzieścia - odkrywająca nowe strony 
świata. nowe horyzonty i pejzaże. 

Ta grafika· szokuje bogactwem tl!
go, co się dzieje na białych karto
nach. Monotematyczna ekspozycja 
Gruna nie była adresowana wyłącz
nie do miłośników czy choćby tylko 
do czytelników Eliota - wirują~:y, 
przebogaty świat posępnych wyda
rzeń i spraw jest bowiem wartośdą 
samą >W sobie. Jest zrodzony frazą 
eliotowskiego poematu - oczywiście 
- powstał dzięki tamtemu poetyc· 
kiemu światu - oczywiście _;, ale 
biel i czerń tej grafiki pozostawiona 
sama w sobie .na gładkich ścianach 
galerii, odarta z literatury - św1c~1 
odbitym światłem ooezji przemienio
nej w inny gatunek sztuki. 

ANDRZEJA GRONA 
A jednocześnie znajdujemy w tym 

dorobku prace zawierające w sobie 
jakiś ładunek bardzo tragicznej re
fleksji. Jak choćby ten niezgrabny 
człowieczek w czarnym garniturku, 
próbujący z pustej, zupełnie pustej, 
be:zmadziejnej równiny, wzlecieć 
gdzieś wysoko, pofrunąć gdzieś (a 
może odfrunąć?). osiągnąć jakiś cel. 
oderwać się od tej beznadziejnej 
równiny, gładkiej jak stół. 

Wydaje mi się, że Andrzeja Gruna 
;><>znałem gdz\eś w latach sześćdzie· 
siątych ł że miało to miejsce w to
r u6skim hotelu „Pod Trzema Koro
nami" ... Tak było. ale - kto wie -
może poznałem go jut wcześniej, w 
latach oięćdz.iesiątych w Gdańsku, w 
kiubie „żak"? Albo w latach czter
dziestych w Gliwicach, albo jeszcze 
wcześniej? - w latach trzydzie&tych 
w Łucku? 

Biel i czerń. Jak to było w Alicji 
w krainie czarów? „Na dużych bia
łych kawałach papieru staraliśmy 
się mazać koloroWYmi l ezarnyml pa· 
tyczkami wszystko, co tylko nam do 
g-łowy przyszło. Czasami 1n6w robi· 
liśiny to samo zupełnie na czarno •.. " 
Andrzej Grun staje przed czernią ( 
bieij\ - te dwie pozornie ZwYkłe, ale 
podstawowe barwY najbardziej go 
intrygują. Nimi rozgrywa na karto
ill!ie subtel0ności, tony i scisren:ia Eliio
towskiego poematu. 

meJszym, najlepiej określającym ner
wowość i pośpiech naszego czasu. 
I wówczas, w katalogu wystawy zna
lazło się to zawołanie: .,Nie cyzeluj
my &ego nerwowego zapisu, świado· 
mi, iż może nam nie starczyć czasu 
na pełnię cyzelac.Ji". 

śli piętno jest zbyt silne. Nawet, 
jeśli napór aktualności i pośpiech 
tworzą pęknięcia w artystycznej kon
s trukcj1. Ale przecież nawet te pęk· 
nięcia ' mówią, jakże wymownie, a 
świecie tworzonym przez artystę i o 
świecie, w którym tworzy artysta. 

W swoich grafikach Andrzej Grun 
gromadzi swoistl! artystyczne silva 
rerum. żart obok refleksji, kolorową 
fotografię obok czarnej kreski, poe
tycką metaforę obok gazeto\\ egc 
dowcipu ... Tak jest! I ma "ację, pc
nieważ w tym pomieszaniu s..;iraw. 
konwencji i nastrojów - meta.fory, 
i prostego żartu, refleksji i kpin.)' -
miegci się cały urok i dotkl;wosć 
świata, który Andrzej Grun utrwal<a 
na białym kartonie. Sztukę Andrzeja Gruna natomiast 

Poznałem z całą pewnością w k9ńcu 
lat sześćdziesiątych na wystawie za
tytułowanej „Ziemia jałowa". Oczy· 
wiście Inspiracją tej serii grafik i ry
sunków był wielki poemat T.S. Elio
ta. ale to nie były zwykłe ilustracj~ 
(czyż można w ogóle ilustrować Elio
ta?) Był to 1'lastyczny komentarz do 
poematu. 

Wkrótce jednak wrócił Grun na 
kolejnej wystawie do tamtego ner· 
wowego zapisu. Nie cyzelował go, 
ale przedstawił inaczej, poddał go 
pewnej dyscyplinie, wtłoczył w wy
znaczone przez siebie ramy. Ale I na 
tej wystawie w Klubie Dziennikarza 
odnajdowaliśmy tę samą różnorod
ność' poetyk, ten sam rytm ·pospiesz
ny, to samo pulsowanie ·czasu. 

Andrzej Grun, zresztą, do tych ga
zetowych doświadczeń i inspiracji 
dość wyraźnie się w swojej ekspozy
cji przyznawał. Robił to w różny 
sposób - poprzez graficzne aluzje 
dn krzyżówki z ostatnich stron ma
gazynów, poprzez wykorzystane ele· 
menty prasowej fotografii, poprzez 
chwyty właściwe gazetowym kom~k
som.„ 

Różnorodność i bogactwo dominu
je w podróżach Andrzeja Gruna. 
Niespodzianka i zadziwienie, kiedy 
wkrótce po wystawie metaforycznych 
rysunków eksponuje - portrety. 

Dwadzieścia trzy rysunki. najczP.ś
cle1 wi>lsane w koło, w okrąg będący 
zegarem, ziemskim globem, kroPlą ... 
To nie były ilustracje, lecz swobodna 
gra skojarzeń. Kręgi ł koła wyzna
czające kompozycyjne ramy grafi-::e 
Gruna - w nieb zawarta jest t.a 
mnogość rzeczy I spraw. sugestywna 
wizja wYWOłana posępną frazą poe· 
matu. 

A potem tyle było tych wYstaw
·podróży, że kiedy któregoś lata po
jechaliśmy do e:amku w Reszlu na 
granicy Warmii i Mazur - aby 
otworzyć kolejną wystawę Andrzeja 
Gruna - trudno nam się było dol?
czyć, która to ekspozycja. 

Czas i miejsce w czasie odciskają 
swoje piętno na twórczości każdego 
artysty. Można wieść spory i zasta
nawiać się - dobr:te to czy źle. Oso
biście Sl\dzc, te to dobrze, nawet je-

Artysta jest w swojej sztuce 
oszczędny, ponieważ wie, że zasadą 
graflc;mego znaku w gazecie jest 
oszczędność. Sprowadza jednak tę 

Dziwne portrety - od delikatnej 
eleganckiej kreski zamykającej pro
fil dziewczyny - po surowe, prawie 
rzeźbiarskie bryły głów rysowane 
szeroko węglem. Portrety będące 
ukłonem w stronę karykatury - i 
portrety będące studium ruchu twa
rzy. A więc znów - różnorodność 
koncepcji i technik graficznych. 

Strzaskane popiersia i posągi Ceza
rów 1 Aureliuszów, kobiety-nietope
rze w klatkach sygnowanych cvfrą ..• 
Wirują ręce I twarze kobiet ze stru
myczkami krwi w kącikach ust. brzę
czą kajdanki jak złote bransolety, rę· 
ce I cyfry, tysiące cyfr, monstrualne 
szeregi cyfr. pokrywające drobniutka 
fakturą ludzkie twane. „I brzęk I 
hał&s s zewn•trz, gdzie rybaków tlura 
zbiera sie o dwun&steJ". 

Wirowanie skojarzeń - „tu nie ma 
wody, tylko naga skała. Skała, brak 
wody i piaszczysta drora" - smukłe 
ręce obrosłe szpilkami, z.amki (na wo
d zie? na lodzie?) odwrócone wieżyca
mi w dół jak w lustrze \eziora -
„w -iapadłe.t d1:iune pomiech:y góra
mi trawy śpiewaJlł w poświacie księ
życa". 

Gwiazdy aietoperze o dziecięceJ 
twarzy. 

I pełzały w dół l'łoWlł po ścian~cb 
sczerniałych. 

Dzwoniąc wspomnieniem dzwonów 
mierz3cych god~iny 

W powietrzu odwrócone na dół wieże 
trwały •.• 

Czytam .,Ziemię jałową" I nadpły
wają 1 pamięci posępne obrazy An
drzeja Gruna, Nie wiem, czy k:toś 
już kiedyś wpadł na pomysł takiegc> -

A potem (a może w międzyczasie?) 
były dziennikarskie, satyryczne przy
gody na łamach pism i w salonach 
sztuki. Były metaforyczne, przekorne 
i rozwichrzone „Fryzury" - swoisty 
komentarz do współczesności, który 
owa wsp6łczesno~ dość szybko zmio
tła sprzed oczu czytelników. 

Czym były jeszcze owe ,,Fryzuryn? 
żartem - metaforą - recenzją -
fraszką? A może to były po prosta 
rysowane felietony? Ich wieloznacz
ność i kpina niepokoiła i oburzała 
„strażników rewolucji" I stróżów mo· 
ralności i pryncypialności. I choć 
istnieje pozorna sprzeczność między 
dziennikarską dosłownością a wielo· 
znaczną metaforą rozwichrzone 
„Fryzury" Andrzeja Grtina zawiera
ły w sobie obie te cechy. I nie ma 
w tym sprzeczności, ponieważ dosło
wność ł wieloznaczność znajdowały 
się we „Fryzurach" na różnych pię
trach percepcji. 

W jednym i tym samym rysunku 
odbiorcy ujrzeć mogli prosty żart, 
wieloznaczną aluzję, złośliwą satyrę, 
poetycką metaforę ... 

Z kręgu dziennikarskich doświad
czeń zrodziła się także inna podróż 
- przygoda Andrzeja Gruna. Podróż 
poprzez szpalty I łamy „Odgłosów", 
w których artysta był kierownikiem 
graficznym. Uwieńczeniem tej podró
ży była niewielka wystawa w łódz
kim Klubie Międzynarodowej Pr'lsy 
i Książki. 

Wówczas to w katalogu-plakacie 
wystawy znalazły się słowa określa
jące tę niewielką wystawę jaka 
WARSZTAT. Po prostu notatki do 
codziennej, gazetowej grafiki, ale 
ta:kże notatki do codziennego zapisu 
świata, jaki nas otacza. 

Ten pospieszny, nerwowY brulion 
był jednak zapisem najautentycz-

Kłopoty reperluarowe z jaki!mi od wielu lat 
borykają się teatry muzyczne dziś dają o so
bie znać ze zdwojoną siłą. Bra·k środków finan
sowych nie tylko nie poz.wala na za ma wianie 
u twórców nowych pozycji, ale takie zamy
ka nasze sceny przed wieloma już Istniejącymi 
w literaturze muzycznej utworami, których · 
wystawieni!' pociągnęłoby za sobą «onieczność 
opłacania wysokich tantiem należnych autorom 

i wyb:awnym lecz uprawiającym na tyle Inną 
i naiwet w jakiś c;posób odległą stylistykę że i·n
r.<..śf> · odlf!głość daje gwara.ncję pewnego no
vum inscenizacyjnego i oryginalności rozwią· 
zań scenicznych. I tak „Księżniczkę czardasza" 
ze macznym sukcesem wyreżyserował do· 
świadczony twórca telewizyjny Jerzy Wożniak, 
a „Rycerza Sinobrodego" w sposób tstotnie no
wy i rzeczywiście bardzo ciekawy pokazał łódz
kiej publiczności gruziński artysta Guram Me· 
liwa. „Cygań8ką milo§6" FranC'iszka Lehara 
obejrzeliśmy w i·nscenizacji ł reżyserii Tadeusza. 
Junaka, nłodego twórcy filmowego , który swo-

bądź i.eh spadkobiercom. · 
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Mając tak znacznie ogra.niczone pole poszu
kiwań repertuarowych także I łód:nk.i Teatr 
Muzyczny zmuszony jest do inscenizowania 
kluycznych operetek, których trzy premiery od
były sie w kończącym się właśnie sezonie arty
stycznym Obejrzeliśmy już w nim „Księżnicz
kę czard •ata" I „Rycerza Sinobrodego". a ostat
nio „Cygańską milo§~" Franciszka Lehaf'a, któ
rej premiera niedawno się odbyła. 

Chcąc por' iąć najmniejszą bodaj i nie angażu
jącą dewizowych nakładów próbę przełamania 
schematów i.nscenizacyjnych, ambitny i rzutki 
dyrektor Rajmund Ambroziak podjął cenną 
sk~ ·:Mnąd tr.lcjatywę powierzania retyserii tych 
tytułllw bądź to młodym I znainym z innych 
osiągnięć tnscenizacyjnych twórcpm o znacz
n vm już doświadczeniu na przykład telewlzyj
n}'!n. bądź też twórcom wielce doświadcwnym 

- je zdolności i talent potwierdził znacz.na już 
ilością spektakli i filmów telewizyjnych. Ta· 
deusz Junak będąc reżyserem o dość wszech· 
stronnych zainteresowania.eh jest przy tym ar
tystą ciągle poszukującym I t r udno dziwić się 
jego artystycznej ciekawości ora.z chęci wypr6· 
bowania swych sił w różnych gatunkach. Zna
jąc większość prac tego niezwykle współczes
nego w sposobie tnscenizacyjnego myślenia re
żysera, znając jeg<> upodobahie i szczególną 
swobodę z jaka porusza się on w kręgu złożo
nych problemów psychologicznych nie mogę 
oprzeć się myśli, jak wielkie, pewnie j uż po 
zawarciu um<>wy z Teatrem Muzycznym, mu
siało ogarnąć go zdumienie na widok tego ar
cyna'iwnego i bijącego wszelkie rekordy słil
liości libretta, które Alfred Maria Wlllner I Ro
bert Bodanzky napisali do muzyki Franciszka 
Lehara. Bo też trudno o większą miałkość I ba
nał. Cóż miał 'Z dziełem takim uczynić reżyser? 
Zrobić wszystko. by muzyka wzięła t'(órę nad 
wątłą f ba0nalną fabułą, by brzmienia ładnych 
arii nie zakłócić jakąś zbyt rozbudowaną iinsce
nizacją, by tańcom istotnie porywającym zna
leźć talde miejsce w akcji, aby stanowiły jej 
organiczny element, no I &prawić by zarysowa
ne „rzez autorów dzieła bez najmniejszej zna
jomości psychiki przeżycia jego bohaterów <>ka
zały się ~r daj w części prawdziwe. a ich syl
wetki mniej papierowe niż są w rzeoezywi.stości . 
Ten pr->gram minimum słuszm.ie wydał s.ię Ta-

A w międzyczasie były podróże do 
Anglii, Francji, Czechosłowacji, do 
Niemiec i na Węgry„. Kolejne przy. 
gody artystyc?:ne owocujące kolejny
mi wystw.wami. Z tych wojaży przy
woził Grun prace - oczywiście -
~óżr..orodne... Czarno~białą plamę 10«1-
dyńskiej katedry i collage'ową feerię 
barw z londyńskiego przedmieścia. 
Panoramę Pragi zamkniętą czarną 
kreską i utopione w pastelach dachy 
Paryża... W sumie jednak z podró
ży na Zachód Grun przywiózł prace 
bardziej malarskie; już nie tylko 
oszczędna kreska syntetyzująca bryłę 
architektury, ale także barwa, głębia 
kolorów i barwa świateł. Wreszcie 
uczeń prof_ Potworowskiego wrócił 
do malarstwa. 
Wrócił do koloru także w grafice, 

operując barwnym szablonem, różni
cując. kolorystycznie powtar.zalne mo
tywy graficzne - tworząc nastrojo
wo ru:kębne wersje. To• była kolejna 
przygoda-podróż Andrzeja Gruna w 
świecie SztUJ!ci. 

"To blko uncja farby roztarta na 
płótnie, dłonią zręcznego kłamcy, 
który był . geniuszem .•. " Ta poetycka 
fraza również powstała pod piórem 
Andrzeja Gruna. Artysty wpisanego 
w pejzaże wielu dróg i wielu miast. 
Studenta z sopockiej PWSSP, które-
go poznałem w gdańskim klubie 
„Żak", wędrowca z recepcji hotelu 

• „Pod Trzema Koronami". którego po
znałem w Toruniu - artysty z do
robkiem setek prac i wielu wystaw, 
którego poznałem w aurze poematu 
Eliotą, - poety, grafika, malarza i 
dziennikarza... Artysty o wielu obli
czach i jednej, prawdziwej, ludzkiej 

Rys. Andrze; GrtLn twarzy. 

deuszo·„:I Junakowi rozwiązaniem optymalnym 
i talkie llll'łaśni~ rr związa0nie meandrycznej „Cy
gańskiej miłości" zaproponował on w swojej 
inscenizacji. Zamiar ten powiódł się jednak nie 
bez pewnych usterek (nazbyt wyraźnie mówił 
nam reżyser. że „to jej się śni"). Tadeusz Blasz
czyk sprawujący kierownictwo muzycZl!le spek· 
taklu poprowa<lzłł przedstawienie w zmiennym 
rytmie. co w tym przypadku nie oznacza nie
stety komplementu dla dyrygenta . Muzyka 
Lehar~, acz istotnie różnorodna· cechuje s ię 
jednak znaezną harmonijnością wewnętrzną po
szczególnych części pą_rtytury. Z • ha.rmonią i 
rytmem orkiestry było chwilami nieco gorzej. 
Nierówne tempa I nie zawsze czyste brzmienie 
nie P"Zwolijy zacbwyoić się pracą orkiestry. 
Przydałoby się także pewniejsze prowadzenie 
solistów, którzy nazbyt częs·to, rozmijali się z 
orkiestrą i jeszc.ze częściej (a nie zaob<;erwo
wałam t~g · oodczas poprzednich premier) za
&kakiw 1h b1 c.kiem czystości intonacji Zadania 
aktonrkie postawione zespołowi przez reżysera 
nie wydały mi się szczególnie wygórowane i 
niemal w&zyscy wykonali je z niezbedną po
prawnością, choć czy to z braku przekonania, 
czy ei z braku własnej inicjatywy interpreta
cyjnej bez od•robiny rozmachu, za to ze śmier
tE' lną niemal powagą. Jedynie Boże na Czuchra; 
w roli Jolanty, Jerzy Czapiiński w roli Kaje
tana i Adam Koziolek w epi.zooycz.nej roli 
Michała ciekawiej od po.zostałycb wykonawców 
zaznaczyli swoją obecność na scenie . Mniej at
rakcyjnie zaprezentowali się wykonawcy głów
nych partii; Renata Rentowsk a w roli Zoriki 
ład·nie rozpoczęła przedstawienie, ale potem 
skupiwszy uwagę na wokalnej st ronie swojej 
roli (zaprezenl;t}wanej zresztą ze zmiennym po· 
wodz&niPm) błysnęła tylk<> przez chwilę w sce. 
nie, gdy upok rzana przez Josziego zroz.imiaw
szy swój błąd ~z godnotcią uznała senny wybór 
za nieodwracalny. Zbigniew Bobowski jaiko oj
ciec Zoriki zaprezentował szczupł.Y. a doskona
le nam znany z t.nnycb premier zasób środków 
aktorskich i wątł1t jut niestety kondycję wo· 

OPERETKA 

kalną. Podobnie. wypada mi ocenić Małgorzatę 
Witk, której osobi„ty wdzięk i atrakcyjna uro
ch nie zró,..,noważyly braku niezbędnych środ· 
ków aktorskich, ani też nie przydały wartości 
propozycjJ wokalnej, której najsłabszą st.toną 
hyłv p<i rtie koloraturowe. Cieniutką kreską sta
rał !ię iarysować kreowa1ną przez siebie postać 
Zbigniew Waloch ale grymas Wolooyjowskiego 
~nawet jeśli ioszi i na-sz „pan Michał" mieli 
identyczne temperamenty - w co wątpię) nie 
wydał mi się najcelniej dobra.nym środkiem 
wyrazu. Nazbyt często też zwracały uwagę wy-

' nźne potknięcia intonacyjne. Niewątpliwie naj
lepiej od strony wokalnej zaprezentował si.; 
Henryk Trybuś. ,O aktorstwie trudno jednak 
w ogóle mówić w przypadku tego utalentowa
nego 1 oi:Jdarzonego ładnym tenorem orai:z. dużą 
kulturą ;v c.kalną śpiewaka . Wypada zatem po· 
ciw3 Jitfo r<> :~y;,na za takie ustawi~e odtwarza
nej przez Henryka Trybusia roli Je>nela, którr 
sprowadz.ił<> ją jedynie do obecności na scenie. 
możliwie tak dyskretnej jak skądinąd zakom
ponował ją Lehar. Olbrzymi i bardzo ładny 
udział ma w SCFnicznym kształcie „Cygańskiej 
miłośc.I" Janina Niesobska, autorka ch0<reografii. 
Tańce były naprawdę wspaniałe i balet wyko
nał je znakomicie . Może tylko duchom rzeki 
przydałob: się nieco więcej lekkości. Chór pod 
kierownictwem Romana Paniuty winiet11 jeszcze 
popracować nad dykcją. „Cygańska miłość" ro
zegrała się w prostej , ale niejednolitej styli
stycznie s<'enografii. Bardzo ładne natomiast 
stwe>rzvh Anna Bobrowska-Ekiert kostiumy. 
Odjechały kolorowe wozy... C<> zaproponuje 

nam Tea,ti- Muzyczmy po urlopie ... ? 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Odtąd sława tego drobnego, płowego war
szawiaka rosła w tempie zawrotnym: a to błysk 
na Zaduszkach Krakowskich, a to w Filharmo
nii, mówiło o nim radio, pisały gazety, mając 
niespełna dziewiętnaście lat występował JUZ 

z takimi sławami estrady, ja.k Jerzy Matusz
kiewicz i wyjeżdżał z grupą Polish All Stan 
do Da.nil , potem rozpoczął flirt z doskonale pro
sperującym i głośnym zespołem świętej pamię
ci Zygmunta Wicharego, gdzie zresztą pierw
szym jego instrumentem był kontraba.s, a do
piero drugim puzon. 

Nie jestem w stanie i wcale nie żywię takd<:h 
ambicji, aby wyliczyć wszystkie zespoły, tra
dycyj.ne 1 nowoczesne, w których grał kiedy~ 

Zbyszek Namysłowski. Było tego w każdym 

razie bardzo dużo. Wciąż je zmieniał, wciąż 

wyjeżdżał za gra.nicę, wkrótce z esztą miał siĘ 

skumać z bliskimi memu sercu łódzkimi mu
zykami: Kajtkiem Wojcie<:howskim, Włodzi

mierzem Gulgowskim i Michałem Urbaniakiem. 

koncertów odegrruny<:h W· kH.kudiz.iesięciu kra
jach świata w towarzystwie muzyków najwyż
szego lotu. 
Wypytywałem go na przemian z Kajtkiem 

Wojciechowskim, który mieszka teraz na stałe 

w Sztokholmie i który także nagrał ze świet
nymi muzykami wiele różnych płyt, w tym 
dwie z Abpą: 

- A pamiętasz, Zbyszku, jak się wszyscy 
poznaliśmy W· Międ?yzdrojach? 

- Pamiętasz, jak kiedyś graliśmy nocną chal
turę w Dziwnowie? Nie bulo bębnów, więc Pla
styk walił palami w zwykłe krzeslo, Wlodek 
Gulgowski (obecnie również w Sztokholmie 
i również sława) siedział przy rozstrojonym pia
ninie, a my obaj wudzieraliśrrt'y się na trąb

kach? A nad ranem wypełznął z jakiegoś nl\
miotu niedo·spany i Tozczochrany J<Ynas:i: Kofta? 

- A potem spotykaliśmy się wielokrotnie u' 
Warszawie i "Łodzi, w knajpach, na „jamach 
i koncertach, przy. kielichu i przy muzyce 
I byl.o zawsze cho'ŹeTnie fajnie. Kiedyś grałeś 
koncert z kapelą „Tiger rag" w Pałacyku na 
Piotrkowsk~j - ty na puzonie, Wojciechow
ski na klarnecie, Makowiecki na trąbce, Orlow
ski na bębnach, ktoś tam jeszcze na pianinie 
i na b<i.sie. Jezu! Ten entuzjazm! I te dziew
czyny! 

z tym jazzem. GoU cieszy się niby ogromntt 
slawq, puszczają go w radio, w telewizji, na
grywa płyty 1 muzykę filmową, w sumie jed
nak ciągle boi się przyszłości. 

- Żeby utrzymać się na górze, trzeba inwe
stować, Maks - mńwi Wojciechowski. - W re
pertuar, w sprzęt. w instrumenty, w reklamę, 

w muzyków. Są to rzeczy niepro.wdnpodnbnie 
drogie. Pomyśl sobie: ile ciężkich tysięcy do
larów musi zapłacić organlzator za samą salę, 
w której ma '>dbyć się koncert.. notóż do tego 
plakaty, zwiastuny prasowe, 1,rhniczną ob
slugę orkiestry, no i gaże artystów. Cały czas 
drżymy nie tylko t tremy, ale i ze stMchu, że 
może nie dopisać wid<>wnia, albo że nagle, za
miast spodziewanych kokosów, zrobimy plaj
tę. Poza tym, aby utrzymać się na qórze, po
winieneś miel- d"bre towarzystwo, dobre ubra
nłie. dobry ~amochód. dobre mieszkanie, grać 
w tenisa z mistrzami, bywać na przyjęciach, 
a przy tym wszystkim wys11piać się jeszcze do 
syta i ćwiczyć po kilka godzin dziennie. 

- Ciężko, mimo wszystko, być muzy·kiem. 
- Cholernie ciężko. 
- Ale wam się to podoba? 
Namysłowski i WojciechowS'ki przytakują. 

Niczego innego w życiu n.ie potrafiliby robić. 
Jazz. pochłonął ich bez reszty i na zarwsze. 

Dwaj z nich, Wojciechowski i Gulgowski. 
wyjechali ze mną, w końcu lat pięć<lziesiątych, 
na saksy do Międzyzdrojów. W to duszne, za
dręczone upałami lato, o dziewczyny było łat

wiej, niż o pracę, graliśmy od przypadku do 
przypadiku różne chałtury w okolicach: to w 
Wisełce. to w Swinoujściu, to w Dziwnowie, 
śpało się w różnych baraka<:h i namiotach, 
a potem ulżyło nam trochę, bo ~ciągnął do ku
rortu Wicha.ry z chłopakami. 

- Potem ściągnąłeś Kajtka do Warszawy, a 
później zrobileś zespół z Gulgowskim i Urba
niakiem i wyjechaleś do Stanów.„ Zbigniew Namyslowski 

Namysłowski na przykład mówi, że kiedy ma 
do wyboru grać. aibo posłuchać najlepszych 
choćby swokh zagrań. choćby to były wspom
nia.ne już edycje Willisa Conovera, ,.:awsze wy
biera to pierwsze. Prawdziwe życie zaczyna się 
po prostu wtedy. kiedy bierze do ręki sa!kso
fon, wszystko i<rme jest tylko jakimś tam, mniej 
lub bardziej waimym, przerywnikiem, Pewnie! 
dobrze spotkać ko·legów, wypić kielicha, zjeśt 
coś dobrego, wykąpać się w ciepłym morzu. 
Ale tak na debrą sprawę ... 

Trzeba wiedzieć. że Międzyzdroje były wów
czas prawdziwym polskim ~owym Orleanem 
z którym nie mogła równać się żadna inna 
nadmorska miejsco·wość. Zawitali tu uesztą 

na sewn wszyscy znall'li w k'raju muzycy. Bo
że! Ta atmosfera, te koncerty i „jamy", to nie
prawdopodobne zatrzęsienie barów, lmiajic 
i restauracji •. w których od wczesnego popołud
nia aż do późnej nocy zawodziły saksofony 
I trąbki. 

Niektóre naizwy sżczególnie zapadły mi w pa
mięć. a więc: Europa, SrPbrna Fala, Bałtyk, 

Piekiełko. Au.rora, Non stop, Mozaika, Siedem 
czarnych kotów. Ci, których za.trudniono tu na 
dwa-trzy miesiące, nie musieli martwić sie o 
jedzenie, pieniądze i spaillie. Jeśli chodzi o Wi
charowców - obce im był'y wszelkie kła.poty. 

Jak przystało na sławny 7Pspół estradowy, nie 
grali w Ogóle do tańca. do knajp chod7.ili tylko 
dla własnej przyjemności. 7.eby napić się cze
goś, albo posłuchać jakiegoś renómowanego 
jazzmena. spali zaś w drewnianym pe<nsjo·na
cie pewnej podstarrzałej hrabiny, mieM tam pięć 
albo sześć pemieszczeń i byli bardzo ~oścLnni 

dla dziewczyn i dla bezdomnych przyjaciół. 
Inna rzocz, że cią.e;le im coś gi'Tlęło: radio, mag
netofon. pieniądze„. 

Najlepszymi muzykami w zespole Wicharego 
byli wtedy: fenomenalny. jak na owe czasy, • 
trębacz Piotr K<>tt, pm:o·nista Bruno Buczek, 
klarnecistii M!Tosl.aw Wójcik i perk'1!sista Je
rzy Kowolski ·~piewała natomiast Mulatka -
Carmen Moreno o-raz. jeśli, ~.nhie dobrze. przy. 
pnminam. Boqu~law Wurobek. · - •· · 

Pewnego dnia Kott ;pow:i.e.d,ziął. R.9 mnie: · ~·, 
- Chodź. Moks. idziemu na dworzec. 

Pn <'O? 
p.,.zujeżdża Zbuszek N amyslowski. 
PotvażniP m6wi.sz? 
Tak. 
Ale ja go nie mam. 

- Boże! A teraz najmłodszy z 'lt<ls, Kajtek, 
ma już trzydzięki siedem lat, a my dwaj za
częliśmy piąty krzyżyk! 

- Ty, powiedz, na czym ty jeszcze nie gTa
leś? Na fortepianie graleś? Graleś. Na wiolon
czeli, puzonie, bębnach i kontrabasie grałe§. Na 
trąbie i komecie graleś. Na saksofonach gra
leś. Na flecie graleś. A więc chyba ma wszyst
kim z wyjątkiem klarnetu, z tym, że klarnet 
ma podobne lcrycie jak flet i saksof01ty, więc 
gdybyś tylko chcial, w miesiąc bylbyś na31ep
szy. 

- Babcia jeszcze żyje? 
- Nie żyje. 
- Mieszkasz wciąż na Placu Zbawiciela. 
- Nie. Przeniosłem lłię do innego mieszka-

nia. Chcecie adres? 
- Chcemy. 
- Słuchaj, niedawno puszczał cię przez kil-

ka wier:zorów z rzędu Willis Conover Music 
USA (najslawniejszy jazzowy prezenter świata 

·i ·najslawntl!;szri • ja.zzowa· audy<:ja świata -
nrzyp. autora.>. ~\1.;'.iesz, co , to było? 
\...:..Co'! · '· · 

- Jakie są twoje ambicJe, Zbyszku? 
- Grać. 
- Jakie jelłt twoje największe marzenie? 
- Grać. 
Podobnie, ' jaik w innych dyscyplinach a.i:ty

stycznvch również w muzyce mogą być rózne 
odcien.ie talentu. Ktoś na przykład może mieć 
dosko·nały słuch. Ktoś iinnY - doskonałe wy
czucie harmonii. Zdarzają się muzycy, którzy 
nie mają ani dobrego słuchu. ani dobreg? wy
czucia ha•rmonii, a przecież fenomemalme po
trafią czytać nuty. Jeszcze innd mają wrodwn~ 
łatwość technicZiną, biorą po prostu do rę~1 
instrument i robią z. nim to, czego nigdy me 
potrafią z nim zrobić ludzie po wyższych stu
diach muzycznych. Są również i go~cie, którzy 
lubią i potrafią z.mieniać instrume;i~y jaik r.ę
kawic~i. za co by się nie chwyc1ih - graJą, 

i to d0:brze! 
Co by tu je<:zcze wymienić? 
Niektórzy mają fenomenalne wyczucie rytmu. 

Nieikt6rzy fenomenalną pamięć muzycz.ną, dzię
kli czemu mogą powtórzyć po jedinokrot.nym 
wysłuchaniu najbardziej skompl1kowaną, wie
logłosową kompozycję Bacha. Są goście poizba
~i'eni na pozór iakkhkolwlek zdolności - ale 
posłuchaj z!t ,t<5, faki mają przepiękny, głęboki, 
peł.en wzruszenia ton r Są tacy, których ż'.nvto

~ei;n jest k<:tffiPQZ?Cja,, Są wcy„ . którzy wyżywa
ją się w niepisanej improwizacji. Na koniec -
są i tacy. których w młodości przP.kreśliła ro
dzina i przyjaciele. a oni osiągnęli sławę dzię

ki mo.zolnej, katorżniczej pracy. 

To go poznasz. Chyba, że nie chcesz? 
- Chcę. Tylko nie wiem, czy on C'hce. 

- Nagrania z Festiwalu. w Bombaju. Dzień 

w dzień, po calej godzinie. Z pbmpą. Najpierw 
powital obecnego na widowni ambasado.,.a Sta
nów Zjedno<:zonych w lndiach, zaraz potem 
ambasadora PRL, a później zadal ludziom py
tanie. czy wiedzą. jaki jest bezwzględnie naj
lepszy z najblyskotliwszy polski muzyk jazzo
wy wszechczasów? I dopiero wtedy wywolal 
cię na scenę.. Powiedział: - Great Zbigniew 
Namyslowski! 

Kajtek Wojciechowski 

Myślę, że Namysłowski zawdzięcza swoje 
ogromne, bezprecf.densowe sukcesy temu, iż 

matka na.tura obda·rzyła go szczodrze wszyst
kimi tymi odcieniami talentu; a on potrafił je 
ws·zystkie tak piękniP i głęboko ro·zwinąć. 

- Nie wyglupiaj się. ldziemy. 
No i wysiadł z autobusu Namy-słowski. Na 

ramieniu miał torbę, na bosych nogach sanda
ły. a w ręku kornet. Ubrany był w spodnie z 
płótma żaglowego i w starą, spłowiałą koszulę 

Dwadzieścia parę lat później, dokładnie 

20 maja 1981 roku, a jeszcze dokładn·iej: w śro

dE;. o godzinie 18.30, znowu wbiiczyłem Zbysz
ka Namysłowskiego, tym razem w łódzkim klu
bie studenckim pod „Siódemkami". 

- Nie, nie! On tcik nie powiedział. On nau
czyl się wymawiać moje nazwisko p01Jrawnie. 
Żaden tam Namyslowski! Namysłowski! 

- Może i tak. A później powiedzial: - Uwa
żajcie, państwo. oni zacz11ą teraz liczyć po pol
sJtu! I wy rzeczywiście zaczęliście liczyć: Raz 
- dwa - trzy - cztery! Raz - dwa - trzy -
cztery! 

zrazu.mieć. Jak Zbyszek mówi, że nie można, to 
nie można. Ale fa.kt, że ten Niemiec również 

gra słabo. 
Ano, slab9. 

- Chcecie go wymienić? 
- Oczywiście. Ciągle szukamy jakiegoś uta-

lentowanego gościa, który bylby w stanie za
grać ostro i nowocześnie, tak. jak grają teraz 
mu·zycy amerykańscy. 

Myślę ponadto, że Namysłowski zawdzięcza 

wiele swojemu polskiemu pochodzeniu. Gdzieś 

tam zawsze, w improwizacji, w temacie, prze
winie się nagle jakiś motyw góralski. albo tęs
kna mazowiecka nutka. Coś bardzn osobistego, 
swojskiego i nie'powtarzalnego Ludziom w 
kraju r"Ob! się wtedy na sercu skurz.no. 

Za grani<:ą publiczność również wychwytuje 
te tony. 

W przerwie miedzy jednym koncP.rtem a dru
gim przywiłał się ze mną bardzo s.erdecz.n!e. 
A potem, z całym jego Air Conditi<ln. pos.zli-· 
śmy do Malinowej na kolację. Ubral!'ly był tak, 
jak kiedyś w Miedz_vzdrojach: spłowiała ko
szula, jakaś kurtka . białe. letnie dżinsy i s·al!'l
dały na bosy<:h nogach. FryzuTa afro o<l ostat
niego tel€'wizvinego koncertu zdążyła mu tro
chę oopuścić. Wyglądał zupełnie taik, jak mło
dy Zbyszek z kornetem. Nie zd~łała go z,mie
nić ani świetna, badź co bądź sława, a.ni pie
niądze, ani kilk;.l dłl,lgich lat. które spedzil 
ostatnio w Nowym Jorlru, a·ni setki płyt i setki 

- Słuchaj, Zby·szek, dlaczego grasz z nie
mieckim perkusistą? 

- Nie mogę po prostu znaleźć w Polsce fa
ceta, który nadawałby sie do naszego zespolu. 

- Czy to mi.oczu. że 7lie ma. już dobrych per-

- Dlaczego 1&.,.ócileś do Polski? 
- Dostałem b;zet od filmowców: Nowy Jork 

- Warszawa - Nowy Jork. W Polsce zacząl 

się rozkręcać biznes, więc -zostałem. 

A żona z rórkq w Ameryce? 
Tak. , 

Trudno sobie wyobrazić, a przecież tak było, 
ze w dalekim, obcym Nowym Jorku Amery
kanie zwoływali się na koncerty Na,mysło·w

skiego. Murzy.ni błyskali oczami i mówili do 
siebie: 

LISTY DO REDAKCJI 

KTO JEST KIM? 
„ . 

W 26 nmneme „Odgl
0

osów" z !8 czerw
ca 1981 roku u.k.azał się list Reginy Piąt

kowskiej, która wśrón wielu ;u:nycb 
pytań za1łnła też i n.'.lstęrujące: 

~.Kimże wresrzc!e jest pen LucjuS'Z 
WłodikOWS'ki mieniący się redaktorem 
dzlennLka PZPR?" 

Nie d-zlw lą mnie tego t"odzaju py'\:anta . 
Każcly może pyitać I pawtnlen uzyskać 

odpowiedź na swoje pytanie. Jeśli pani 

Re.g;ina Piątków.ka nie wie kim jestem 

I jak.le mam ooglądy,. I.o propc>nUje jej 

spędrzić trochę wolneg<> CIZSSU w jednej 

z ~dZlltlch hl'bll<>tek 1 poe2ytać sobie to 
wszyst!ko oo do tej oory pl.salem. spo . 

ro się teg-o uzbierał<>, ale to j'Ut n '.e 

moja wirna. te tneba będzie sporo tego 

czasu oośwtęclć . 

Pt'Zy okarzji 11rag,nę rown.iet wyjaśnnć 
te nie ,mienie sle redaktorem dzienni~ 
ka PZPR" , a zostałem na I.o 'tunnw:S
ko m ia nowany prze-z k '>mpetentne wł-" · 

dze a d m in cstra cyjne ' ooI"v<'z.ne To 
tak rlla forma!.nej ścisłości Sk<>m jut. 
s-taw:amy py tani.a publicznie . to warto 
zadbać o Ich precyzję . Ale mniejsu.a o 
to. 

Ja tet mam pytanie. Kim jest panl 
:Regi.n.a P'.ątkowska? Pytanie moje 1est 

·~o ODGLOSY 

kusistów? · ' . Mo·że tam jeszcze kiedyś pojedziesz? 
Może. Ale w Ameryce nawet najznako-

- Fajnie, .idziemy posluchać tego genialneoo 
Polaka. 

- Są. Ale grają nie tak, jak trzeba. 
- Nie chce się wierzyć. Taki ogromny naród, 

trz71dzieści sześć milionów, i nie można z teoo 
wybrac< oni ied.neoo zdnlneon barnba'lisz<'zuka? 

- Maks - tlumaczu Kajtek - dawno wypa
dle§ z muzyki, więc nie jesteś w stanie tego 

mitszym muzykom jest ciężko. Najlepszy do
wód, że wietu z nich emigruje do Ettropy •.. 

tym bar.drziel uz.asadrnione, ie p.ani ta 
pOdaje swó1 adres: . , Łódź, ul. Ktlsoc!ń

skiego 10". SprawdZlllem . Posiadam pi

semne pobwiemzenle Oddziału Ewl.dencji 

Ludności I Dowodów 090bistych Wy
działu Spraw Wewnętrznych Urzędu Mia· 

~ta Łod'Zł (•przepraszam za pMyUlugą 

naz.wę, ale nie ja ją wymyśliłem), któ· 

ry to oddział :Ml czerwca 1981 roku 
stwierdza . ie Rflglna Plątlk.~a ,,nie 

jeS>t z.ameld<J1Wana na ul. Ku.sodMklego 

10 I nie była". KLmże więc jest p. Re
i:Lna P!ą.tk-owska? Oto Jest pyta.nie. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

• • • 

Sz.anowny Painie Reda~orze 

W 25 numenze tygodn!k.a ,PłOmlenie" z 
21 cze : wea br . ukazał się reoortat A'· 
kacl!usza \1.ysz.kowskt~go pt , Wojewo. 

- dowie 1 tak<ówkal"Ze" . Autor reportażu 

w Jednym z akapitów pisze: .. Na ;sau 
obecny był tak~e przedstawicie! prasy 
red Sas z .Odgx"bw" I ... )" Zaś killlka· 
naście zdań dalej· Takte w Odgło~ach·• 

nie uka'lał o;!ę taden teki;t, mimo obiet
nicy danel ralk•ówkarzom". 

Z niepokojem l dużym zdziwieniem 
prze.czytałem te dwa 'zdania poniewat 

- Będne kolo? 
- Nazwij to sobie, jak chcesz. 
- Swoją drogą - cholerna. i dziwna sprawa 

• 

. ni.gdy 1 nigdzie n.le przedstawiałem się 

jako pracownik ani wspólpracowni;c 
„Odgłosów" a tym ba dt lej ni<' Podej
mowałem w lm!en>u redakr-j' żadnych 

zobowlą.zań - zwłaszcza, d<>tvczących pu 
blLkowanla jakiegokolwiek tekstu. 

Bylem wi>rawd~le obeony na zebraniu 

piotrkoVfSklch talksówkar'Zy, zaproszo.nv 
przez dz!.ałaczy .. Solidarności" ale n1e 

wystęoowałem tam 1ako d2lennlkal'2 1 

„Odgłosów". Po prost.u w ogóle nte 

przedstawiałem się uc:ze<ltnlikom zebra· 
nia . a kilka z obecnych osób wiedziało, 

kim . lestem .I gdz.le rzeCtZywi.ścle pracuję 

Nie mo.gę dz:!.slaj dociec, w jaki spo· 

sób do autora repofi.atu w .. Płom\e-
niach" dotarła Informacja. jakobym 

przedsta wla> się jako Wasz prac<>wnll< 
l obiecywał napisać w „Odgłosach" o 

sprawie talonów na samoch.ody dla tak

sówkarzy Mo.ge tyllko stw'.erdzlć te nie 
je&t ona or.awclz twa 1 na pewno nie 
pow<ńał.a z mojej wtny. Ll~ę. iż zechcE 
Pan poinformować o , tym swych czyt~! · 
n.Litów a przede wszyst·klm kolegów 
dz!enn·ka t"zy zatrudnionych w . Odgło-
~ach" których serdecznde orzepras:zam 
za to. lf w z.wląz:ku z tym nieporozu
mieniem wystawi-ona została na szwa.rtK 
!eh z.awodowa rzetel n<>Ść Pr-zy I ym Je · 
szcze raz ośw\.at!czam te stało sie to 
bez mego ~w!ad<>meg<> udziału I w spc>
'ób zupe·ln!e dla mnie niewytłumaczalny 

Pozostaję z szacu.nkil.em 

TOMASZ SAS 

• • • 
Do Panów 
WoJęwód-z,kiego Kom:erwa-tora Za-
by>tków 
oraz 
Dyrekt<l'ra Wojewódz·kiego Wydziialu 
Ochrony $rodowtska 

w Sieradzu • 

I Z nle-o.p'.~anym zdumieniem st.wlerd-zam 
te do dnia dzisiejs-zego 1 an.i do redakcji 
„Odgłosów" . ani na mój ad res <lle 
wplynęła odu<>wiedt na mój sltie-rowany 
e>sobiśc i e d<> Panów li.st <>I warty <>publi
kowan y we wtrześniu ub iegłego r·oku w 
tygodn iku . Odgłosy" w sprawie •kanda
lioznego stanu 1 natychtnias.te>we 1 ltonle. 
czności ratowania zabytków a r chilektur :v 
I przy rndy na tere<lle pa rikoWO· dworsk·lm 
we wsi Nlechmior6w w woJewództw;e 
sleradzklm 

Przykro mi że muszę z konieczności 
przypomnieć Panom, te: 

l) Odplsywa nie na l\sty naldy do 
podstawowvch e>bowlązków e>byczajowych 
lu(łzi 1 eorezentujących l ·dunw1t.:dni PO· 
ziom wyk•~t.ałcenla I wych<>wanla · w 
krajach 1 lcręgu itultury ~ ródziemnomor . 

skie.l obowlazków re.«pektowa.nych od 
g}ę.bok l e1 ...ia rotytn<>.~cl. 

2) odpt.sywanie na tlsty o charakter.ze 
skarg, zażaleń tnterpelacj i projektów 
i·tp. jest nie tylko !Oprawa d•,bre.1 wo!' 
i dobrego wychowąnla urzędników pań
stwowych na sit.anowi.sikach kie~owni
czych, lecz ich prawnvn1 · noo\~ ł::.7kiem, 

;!aklego wJilnnl są dOl)ellnl6 w terminie do 

MACIEJ ANDRZEJEWSKI 

Foto: R. bucyszyn 

ty.godni sześc!JU. O Lle m!!Jie k.alendaTz 
nie myl!, termin ten przekroc-zyli Pano
w!e c<>\colwlek dawno. 

Nie chce korzystać. o Ile 1.o tylko mo
:!!J..iwe, z 1>rzyoł11guJącvch obywatelowi 
uprawnteń przy tego rod.za Ju nl'Zypacl
kach I oezekuJe Informacji od Panów, 
jak •n• aw• wsrY>mnianych zabytków wy
gląda na dzień dzl•leJ<tZy i co Pan<J1W'.e 
pr-zedslęwzlell w t.ej materii. 

Z J>OWażaniem 

TADEUSZ CHROSCIELE\VSKI 

* • • 
Szanowny Pa.nie Redaktorze! 

W numer~ 2$ Wasze·go pisma ukazał 
się llst byleg,o dyrekto1a Tea tru Lalek 
„Pinokio '· Jer-.ego M\chalaKa 

W 1'YflatKu z t,y>n µozwalam S<.-bie przy
pomrtleć, że moia wvoowiedż w Magazy. 
nie Kult.u t alnym l'V 28.US.81 1. - d<>tyc-Lyła 

zgłuszenfa prze:t Stuwarzy>J,enie rwórców 
Kultury, li następnie wyc<>fanio wniosku 
o votum nteufn<><lcl dla dyrekcji Wydzia· 

·tu Kulturv, •a o panu Michalak~ zaha
czyła w )e-d.nym 7.danlu, la.kie cka.zuje 
sic: ir 1· 1u1a~ym, że . musfał odej~ć na ży• 
czeniP własnegn Le!Ypołu Coata IL~t zes
połu nglo.-zony m In. w nr 21 Odgło

sów), List b . dy rek to1·a jest typbwym 
prz·Yklar!f'm 11a ··oz1>owszechnlony oota~nio 
w wielu kręgach spo..•ńb t!yskutowan\a, 
że 1eteli n i" dv-;ponuie ;;1l' aire;umenteml 

, obraża się a.ówe,...ar-za . a tym samym 
nie jest p<>d&tawa do ro[ljęcta pe>l~mlld. 

HENRYKA RUMOWSKA 
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Motto: „Stwierdzenie wystarcza mu 
za wyjaśnienie." 

(Wlodzimierz Sedlak) 

DLA KOGO TEN 

„ZWIEHZECY KRUl11? 
Na dwóch stronach "Odgłosów" z 

dn. 6 czerwca br. przedstawiono po
glądy prof. W. Sedlaka nt. istoty tycia, 
przytoczono fragmenty jego książek 
„Bioelektronika" i „Homo electroni
cus" uzupełnione o jego wypowiedzi 
dla prasy o sobie, nauce i swym po
słannictwie w nauce; przytoczono tei 
opinie o nim. Aczkolwiek przedru
kowanych wywodów z obu dzieł nie 
byłem w stanie pojąć (do czego ucz
ciwie się przyznaję) ze względu na: 
przedziwne poplątanie pojęć, piejas
ności terminologiczne i brak prkyzji 
sformułowań, to jednak ogólny ton 
tych materiałów zrozumiałem, śmiem 
mniemać, poprawnie. Ducha tych 
materiałów oddaje wypowiedź, którą 
warto przytoczyć w całości: 

1. CYTAT PIERWSZV, 
ENTUZJASTYCZNY 

„Dla mnie prof, W. Sedlak ;est 
jedną z największych. szans nauki 
polskiej, szansą na prz11wrócenie ;e; 
utraconeg'l miejsca w świecie. Jako 
humanista spodziewam się, że teoria 
prof. Sedlaka doprowadzi do zbliże
nia różnych. dyscyplin naukowych, a 
zwlaszcza nauk ścisłych. z humani
stycznymi. Prof. W. Sedlak jest dla 
mnie laureatem nagrody Nobla in 
spe. W jedn11m z wywiadów Profesor 
powiedzial, że nie d11sponu;e finan
sami ani zespołem ludzi, z lttórvmi 
móglb11 prowadzić badania. To prze
rażajqce, iż państwo nie roztocz11to 
mecenatu nad badaniami Profesora, 
nie udzieliło mu daleko idące; po
mocy, Uważam, iż należy się .i tym 
pośpieszyć, gdyż grozi nam sytuacja, 
w której na zasadzie: „Mądry Polak 
po szkodzie", ktoś inny gdzieś w 
świecie zdyskontuje osiągnięcia Pola
ka.'~· 

Historia znów się więc. pbwtarza 
-.- z jednej str,ony samotny geniusz 
myśli i tytan pracy, a z drugiej 
państwo skąpiące grosza, marniutka 
nauka polska i międzynarodowa ban
da naukowców czyhających na cu
dze myśli, jak owi zbójcy przy dro
dze na powracającego tatę! Takie 
przynajmniej wrażenie może odnieść 
Czytelnik nie zorientowany w co
dziennych sprawach nauki. 

Warto na początek sprostować, że 

państwo nie skąpiło grosza na bada
nia, chociaż każdy naukowiec jest 
zdania - co zrozumiałe - iż ską
piło. Spora część tego grosza wstala 
zmarnowana poprzez skierowanie w 
niegodne ręce, to też prawda. W su
mie jednak każdy naukowiec polski 
w ubiegłym X-leciu mógł uzyskać 
tyle funduszy w złotych ile mu było 
potrzeba, o ile przedstawił rozsądny 

program badań i udowodnił, że jest 
w stanie fundusze te należycie wy
korzystać. To samo mógł uczynić 
prof Sedlak. Gdyby zaś · niezbędna 
aparatura była naprawdę nieosiągal
na w kraju, to bez trudu mógłby 

wyjechać do najprzedniejszych labo
ratoriów. świata i to na ich zapro
szenie i koszt. gdyby tamtym radom 
naukowym odpowiedni program ba
dawczy przedłożył, i gdyby program 
ów zyskał przychylne< opinie eksper
tów. Tak postępują setki i tysiące 

polskich fizyków, chemików, biolo
gów i uczonych innych specjalności. 
Jeżeli Profesor laboratorium ani 
współ -acowników nie ma, to zape
wne dlatego. iż nie chciał ich' mieć: 
zapewne też programów badawczych 
- w formie nadajacej się do wer'li
fikacji doświadczalne;, nie prze1sta
wił żadnemu z potencjalnych mece
nasów. 

I tu dochodzimy do sedna, niezna
nego przeciętnemu Czytelnikowi. 
Aby o sedno to chociaż lekko otrzeć 
się, należy zadać pytanie: 

2. JAK MUSI MóWJć 
UCZOtJV. ~07-IE I DO 

KOGO? 

W "nauce takiej jak biologia, tj . 

eksperymentalnej a nie scholastyc?:
nej , liczą się wyłącznie sprawdzalne 
fakty lub teorie na faktach ?h:irlo· 
wane. logicznie spójne, podane do 
szerszej wiadomości w takiej formiP.. 
aby każdy specjalista mói?ł 7.np0znać 

się z nimi i zweryfik•)Wać ie. W 
tym celu istnieją specjalne czasopis
ma. drukujące tzw. 1Jryginalne ko· 
munikaty naukowe, w ict6rych to 
komunikatach . (pisanych 'ZWYK~P. w 
języku agielskiml muszą się znajdo
wać takie rozdziały jak ;,wstęp" 1a-

poznający ze stanem zagadnienia, 
„materiały i metody" opisujące spo
sób wykonania doświadczeń lub cha
rakteryzujące teoretyczny aparat ba
dawczy, ,wyniki" podające co uzy
skano w laboratorium lub co wykon
cypowano, „dyskusja" wyników łącz
nie ze sformułowaniem pewnych ide 
uogólniających, oraz „literatura", tj. 
wykaz prac źródłowych. Pisarstwem 
naukowym rządzą ściśle określone 

zasady, które muszą być przestrzega
ne, jeżeli komunikat ma mieć cha
rakter naukowy, i jeżeli przekazy
wane treści mają zostać przyjęte 

przez naukę. 3) A wszystko to po to. 
aby inny spec;alista mógt sprat•.1dzić 

- tak w przypadku pracy ekspery
mentalnej jak i teoretycznej czy au
tor poprawnie formułuje zagadn~e

nie; czy jest obiektywny w stosunku 
do innych autorów; czy nie przemil
cza pewnych „niewygodnych" fak
tów; czy nie gwałci praw logiki; czy 
swoich wniosków lub idei me oiiry
wa od kontaktu z rzeczywistością, 

czy nie powołuje do istnienia bytów 
nieistniejących, itd. 

Z jakiej zaś trybuny i do kogo 
przemawiał, tj. gdzie publikował 

swoje rozpra"-'y prof. Sedlak? W pe
riodykach KUL - które nie są sze
rzej dostępne w świecie oraz w cza
sopismach popularyzujących osiągnię
cia wit:dzy przyrodniczej, jak „Kos
mos". Zbiorowe zaś dzieła ukazały 

się nakładem nie PWN czy Ossoline
um, lecz nakładem PAX (l!ł79) i PIW 
(1980), które to wydawnictwa do na
ukowych nie należą. 

Tym samym świat naulwwj/ 1ii.e 
mógl i nie może zapoznać się z idea
mi prof. Sedlaka. Biologi:! jest jed
na, niezależnie od mi<!jsca jej upra
wiania - czy to w Polsce, czy w 
Australii. Przeto i każdv bioiog 
musi mówić tak, aby ~o siyszano i 
rozumiano wszędzie tam, gazie znaj
dują się inni biolodzy, jeże i pragnie 
doło:!yć swoją bryłkę złota do skarb
nicy wiedzy, a nie tylko mnożyć 

rum informacyjny. Profesor Sedlak 
wiedząc, że tworzy hipotezę łamiącą 

bieżące kanony i poglądy - a sa
mowiedzy tej niejednokrotnie dawał 
wyraz, w tym i na łamach „0d'7 ~ 

sów" - miał wręcz obowtązek po
dać swoje prace do wiadomości 

wszystkim potencjalnie zaintereso
wanym specjalistom, wykorzystując 

ku temu łatwo dostępne kanały roz
powszechniania informacji naukowej 
w świecie. Nie uczynił tego - la
miąc 'tym samym jedną z podstawo
wych zasad etycznych zawodu nau
kowca. 

Jeśli więc można zgłaszać pretPn
sje to nie do naszego ?aństwa. iż 
skąpiło grosza na badania, lecz do 
prof . Sedlaka, iż łamiąc „tradycyjne" 
poglądy w biologii złamał również 

zasady fair play rządzące sferą wy
miany Informacji pomiędzy naukow
cami, a tym samym uniemożliwił 

specjalistom z różnym stron świata 

ocenę wartości sformułowanej idei 
.i podjęcie merytoryicznej dyslru6ji 
Zresztą, może zasady etyczne nauki 
to też „tradycja" warta złamania? 

Jł,zeczy nauki tyczące nawet po
winny dostawać się na łamy prasy 
popularnej, ale dopiero po przejściu 

przez tygiel krytyki w świecie nau
kowym. Jeżeli kolejność jest odwrot
na, to mamy do czynienia ze wszy
stkim, z wyjątkiem nauki. Kto ?aś 
podając .,rzecz naukową" do wierze
nia ludowi przed p,odaniem jej do 
wiadomości naukowcom, badaczom i 
myślicielom, oraz przed wysłucha

niem ich opinii - ten grzeszy, i to 
ciężko! 

3. CYT A TY Dff UGJE, 
PESYMISTYCZNE 

Tymczasem szersza analiza warto
ści prac prof. Sedlaka dokonana 
przez specjalistę ukazała się d<Jpiero 
teraz. tj. grubo po uzyskaniu przez 
te prace rozgłosu w mass-mediach. 
Jest to głos prof. K. I. Wierzchow
skiego, opublikowany na łamach 

warszawskiego „Kosmosu" vr dziale 
recenzji . Ta wyjątkowo obszerna, bo 
12-stronicowa recenzja dotyczy be?
pośrednio „Bioelektroniki", lecz za
wiera równie:! ocenę 10-letnich prac 
prof. Sedlaka, ponieważ w „Bioelek
tronice" przedrukowano jego wcześ
niejsze rozprawy. Wypowiedź przed
stawia długą listę bardzo poważnych 
zastrzeżeń i zarzutów merytorycz
nych. Poniewa:! Czytelnik może się 

z nimi zapoznać sięgając po „Kos
mos", przytoczmy tylko dla !lustracji 
dwie opinie, w całej rozciĄgłości 

przez recenzenta udokumentowane: 
,,Na podstawie te; samokrytyczne; 

oceny można by aqdzic!, że :irtykuły 
Sedlaka mają charakter esej:iw nau
kowych.. Bliższa analiza ich treki 
pokazuje, że tak nte jest. Odbiega;ą 
one bowiem swoim st11lem tU<' tyie 
„od wszystkich. dotychczasowych 1cr11-
teriów" 5). jak by to eh.ciał aut01", ile 
nie spełniają podstawowych kryte
riów stosowanych do oceny prac nci
ukowych t popularnonaukowych. („.} 
Publikacfe Sedlaka są więc w moim 
przekonaniu czymś pośrednim pomię
dzy pseudonaukową rozprawą i nie
zamierzoną fantastyką naulwwq w 
rodzaju science-fiction". 

Ostro to powiedziane, bo i fenomen 
domaga się zdecydowanego odpori.! 
A teraz druga opi_nia: 

„ W przeprowadzonej analizie ogra
nicz11lem się tylko do ujawnienia 
najbardzie; drastycznych przykładów 
dowolnego traktowania treści cyto
wanego pUmiennictwa i wiedzy, na 
którą się powołuje. „Tolerancja in-

•terpretacyjna" w cytowaniu piśmien
nictwa, do które; Sedlak się przy
znaje, przekracza niewątpUwie do·· 
puszcza!ne grani.ce. W liczącym po· 
nad 500 stron tomie · nie ma chyba 
jedne; kartki, na której nie można 
by znaleźć błędnie użytego terminu, 
ćwierć lub pólprawdy w relacjach 
z lektury t w opartych na tak rf<• 
lac;onowanych faktach, wnioskach, 
które autor formuluje z nieslych.aną 
łatwością i pozorami szerokie; eru
dycji, Wiele aformulowań graniczy z 
humorem z zeszytów akademtckich. 

Przy tym wszyatkim autor „Bio
elektroniki" .uważa się za twórcę no-: 
we; teorii rewoluc;onizującej nauki 
biologiczne. Stawia się sam w rzę

dzie• wielkich uczonych nasz11ch 
czasów.'' 
Być może przez prof. K. L. Wierz

chowskiego - jako wybitnego bio
chemika - przemawia rutyna i za
wodowe uodpornienie na nowe, re
wolucy~ne idee; może niczego nie 
zrozumiał, może gruntownie się my
li? Być może. Tyle tylko, że w nauce 
głosy tradycjonalistów też się liczą 
- jeżeli nie mają racji, należy ich 
o tym przekonać sposobami obowią
zującymi w świecie nauki: najlepiej 
eksperymentem; jeżeli czegoś nie ro
zumieją - należy im wytłumaczyć, 
też sposobami obowiązującymi w 
tym świecie. Język współczesneg.:> 

uczonego jest raczej bardzo łagodny. 
Jeżeli więc recenzent używa o.kre• 
śleń tak dosadnych, jak w przyto
czonych dwóch fragmentach 1Jbszer
nej wypowiedzi, to fakt ten powi
nien przynajmniej skłonić do za.~ta

nowienia się nad jakością ocenianego 
dzieła. 

4. O NAUCE - NIE 
BEŁKOTAĆ; W GŁOWACH 

- NIE BEŁ TAćl 

Dziennikarzom, ad hoc kreuiącym 
laureatów nagrody Nobla warto 
przypomnieć, że nagrodę tę przyzna
je się za odkrycia, które przełomowo 
poszerzyły wiedzę o świecie. Spraw
dzianem jest tu fakt, że publikację 

opisującą to odkrycie lub tę ideę 

znają „wszyscy" specjaliści i stu
denci, nawiązują do niej, potwier
dzają ją, poszerzają. Dopiero gdy 
odkrycie przejdzie przez ogień kryty
ki ·naukowej, gdy da ono początek 

lawinie nowych odkryć (jak np. mo
del struktury DNA, lub penicylina) 
to można powiedzieć, że autor go
dzien jest wyróżnienia nagrodą N o
bła. 

Dziennikarze powinni pisać o nau
ce i naukowcach. Jeżeli jednak za
mierzają formułować tak pochopne 
opinie jak przytoczona na wstępie, 
to mimo wszystko byłoby lepiej, 
gdyby wcześniej zasięgnęli opinii 
świata naukowego; a gdy już opinii 
takich zasięgną, to do publicznej 
wiadomości powinni podawać nie 
tylko te wyłącznie pochlebne, lub 
tylko te ujemne, ale wszytkie. Aby 
obraz był pełny. Aby zwyczajnemu 
czytelnikowi - który jest skazany 
na wierzenie nie bełtać w 
głowie. 

W ogóle zaś to sprawę kreowania 
wielkości w nauce najlepiej pozosta
wić samej nauce. Jakoś tak się bo
wiem składa, że w naukach ścisłych 
- a do takich niewątpliwie należy 

biologia, w której tak żywo działa 

prof. Sedlak - naturalne mechaniz
my selekcyjne działają w miarę 
sprawnie, w związku z czym każdy 
sprawiedliwy w końcu doczekuje się 
sprawiedliwości. Gwiazdy zapalane 
sztucznie - np. T. Łysenko lub prof. 
Petruccf - szybko gasną. I odwrot
nie, nikt i nic nie stłumi na dłużej 
światła gwiazdy prawdziwej. Przeto 
i oddano sprawiedli„1ość Grzegorzo
wi Mendlowi, zakonnikowi z Moraw, 
mimo iż odkrycia sformułowanych 

przez niego praw dziedziczenia doko
nano niezależnie po raz drugi, albo
wiem popełnił był Mendel błąd opu
blikowania swojej rozprawy w języ

ku l'!Yclło znanym i w czasopiśmie 
jeszcze mniej rozpowszechnionym. W 
tamtych czasach jednak wymagania 
odnośnie sposobu przedstawiania 
prac naukowych nie były tak wyraź
nie sprecyzowane jak obecnie. Można 
więc Mendla rozgrzeszyć, albowiem 
ze skromności to uczynił. 

Tego samego nie można zrobić w 
odniesieniu do prof. Sedlaka. Jeżeli 

szanuje on zarówno biologów jak i 
czytelników polskiej prasy, to opu
blikuje swoje prace w języku kon
gresowym i w czasopiśmie między. 

narodowym, np. w „Journal of Theo
retical Biology''. Jeśli · jego idea 
oprze się probierzom na prawdę na
ukową; jeżeli jest ona rzeczywiście 

rewolucyjna - to rychło znajdzie 
wyznawców, uczniów i kontynuato
rów, otwierając nową erę w biologii. 
Jeśli ta idea jest niewypałem, to 
słuch po niej szybko przeminie. Co 
pozostanie? - Niesmak do dzienni
kazy, którzy wyrokują, zanim trybu-

• nały do tego powołane wyrok wy
dadzą. 

Stan nauki w Polsce nie jest kwit
nący. Lecz nie jest on na tyle dy
chawiczny, aby swojej "największej 

szansy" miała na oślep szukać w 
idei prof. Sedlaka. Nauka ideę tę 

musi najpierw ·„na zimno" rozpatrzeć 
- jeżeli ,.Profesor zechce ją przed
stawić w sposób trochę bardziej tra
dycyjny i .. na właściwym forum. Jak 
na razie - nie przedstawil. Przeto 
nie ma sprawy w nauce. 

Jest natomiast sprawa o bełtanie. 
„Odgłosy" bowiem - przedstawiają

ce te materiały, uczciwie zdezinfor
mowały. Wniosek z tego taki, że 

wszystkim nam by się przydało tro
chę więcej umiaru w ferowaniu są
dów i opinLi, trochę więcej 7Jimnej 
wody na rozpalone czoła. Gdy bo
wiem o nauce ma być mowa, winna 
to być mowa rzetelna, udokumento
wana t pozbawiona emocji, a przede 
wszystkim obiektywnie rozpatrująca 

realną rzeczywistość - jak sama 
nauka. 

5. WOLĘ BYĆ 
POŁGŁOWKIEM 

Powątpiewać też można, czy Idea 
prof. Sedlaka doprowadzi do ,zl:lliże
nia nauk ścisłych z humanistyczny
mi" jak chce redaktor. Humanistom 
być może podoba się płynność i eni
gmatyczność sformułowań Profesora 
oraz jego nonszalancja wobec fak
tów. Skoro naukom ścisłym to się 
nie podoba, to może należałoby 
działalność I Profesora przeklasyfiko
wać, przenosząc ją z biologii do na
uk humanistycznych? A skoro to 
dokonane zostanie, to może znajdzie 
się filozof czy poeta, który wyjaśni, 
co oznacza takie chociażby zdanie, 
przedrukowane przez „Odgłosy " z 
dzieła „Homo electronicus": 
„Może dynamiczna kompozycja 

materit i antymaterii dala ten zr11t.0 
albo iskra zza świata upadla w zwie
rzęcy kruż; może nieznany duch go 
zapłodnil, _którego istnienie człowiek 
najłatwiej prŻyjmowal; a może cho
dzi tylko o fizjologię i niefizjologicz
ne efekty sięgania szczytów intelek
tualnych?" 1) 

Szczególnie frapujący Jest 6w 
„zwierzęcy kruż" - znajdzie się li 
humanista, który wyjaśni o co tu 
chodzi, bowiem wyjaśnienie krużu 
podane przez Słownik Języka Pol
skiego (t. 3, s. 1183; WP, Warszawa 
1961) zupełnie nie pasuje do przy
miotnika zwierzęcy? Zoologowie też 
na temat kru'żu nic powiedzieć nie 
potrafią. Jeśli zaś znajdzie się fizyk, 
który wyjaśni czym jest owa „dy
namiczna kompozycja materii i anty
materii', to uwierzę nie tylko w 
iskry z żaświatów tudz.ież duchy, ale 
w dodatku zgodzę się „na modelowi! 
potraktowanie człowieka jako scalo
nego układu elektronicznego zbudo-

- wanego z białkowych półprzewodn~
ków i piezoelektrykbw organicz
nych" 1) jak chce Profesor. Zgodzę 

się też, aby konstruowano mnie na 
taśmach elektronicznego „Polkoloru", 
i to nawet bez udziału ducha. Wcze
śniej prosiłbym tylko o maleńki .do
wód, że białka mojego ciała są 

rzeczywiście półprzewodnikami i ni
czym więcej, a cała reszta to piezo
elektryki. 

Póki co, przedkładam fizjologię 

nad „niefizjologiczne efekty sięgania 
ku szczytom intelektualnym"; przed
kładam też swój tradycyjny model 
z mięsa i kości nad półprzewodniki 
oraz piezoelektryki. Dzięki temu nig
dy nie sięgając szczytów, przynaj
mniej n~e stoczę się n.a d·no in•tełe-k
tualne. A to z tego powodu, że mię
sem i kością oraz fizjologią trudniej 
sterować i manipulować, niźli pół

przewodnikiem. Z dwojga złeg" wolę 
być półgłówkiem niż półprzewodni

kiem, stwierdzam przeto: nie dla 
mnie ten zwierzęcy krui! 

Stwierdzam też, że mnie „stwier
dzenie" nie „wystarcza za wyjaśnie
nie" 1). Co jako biolog i fizjolog po
twierdzam własnoręcznym i czl'tel
nym podpisem w liście do Redakt.o
ra - dokładnie tak, jak życzą sobie 
pracownicy pocztowi i bankowi, kie
rujący się w swych poczynaniach 
fizjologią: oni też wolą widzieć r<>
czej istotę z krwi i kości przed 
okienkiem kasowym, niż „dynamicz
ny elektronowy kontur ciała czło

wieka." 1) 

8. PO co w OGOLE TA 
REAKCJA? 

Czytelnicy mają prawo zadać py
tanie, dlaczego tak ostro reaguję? 
Dlateg ., że w naszych WY,soce cywi
lizowanych i demokratycznych cza
sach prymitywną przemoc fizyczną 
zastąpiła możliwość wywierania -
bezkarnie! - niesłychanie intensyw
nej i wyrafinowanej przemocy psy
chicznej i otumaniania przez poda
wanie spraw wątpliwych za niewąt
pliwe. Ponieważ każdy z nas musi 
codziennie przyjmować ogrom infor
macji na wiari:, przeto każdy z nas 
ma obowiązek prostować to, o czym 
wie - z racji pełnionego zawodu lub 
dostępu do źródeł - że zostało 
skrzywione. Każdy z nas powinien 
czuć się odpowiedzialny za to, aby 
do pozostałych z nas docierał obiek
tywny obraz rzeczy, bez zniekształ
ceń dyktowanych najrói:norodniejszy
mi pobudkami. A przede wszystkim 
należy troszczyć się o przestrzeganie 
zasad etyki zawodowej - jeżeli tej 
będzie więcej, to i prawdy przybę
dzie, to i odpowiedzialność stanie się 
rzeczą pospolitą, to i spaczeń ubę

dzie; lżej się będzie oddychać, w 
każdym środowisku. 

J. STANISŁAW KNYPL 

U Cytaty z frasment6w „Homo 'electro• 
nicus", przedrukowanych przez „Od· 
ciosy". . 

Z) Homo electronłeus i jego świat. Homo 
electronicus - klucz do zrozumienia 
życia. „odsłosy" nr 23/1226, s, a i 7, 
1181. 

3) J, s. Knypł: Gdzie publikować, aby nie 
zagubić oryginalnej Informacji nauko• 
wej? „Nauka Polska" nr G/80, a. 17-82, 
1980. 

ł) K. L. Wierzchowski: W, Sedlak, eto• 
elektronika, Instytut Wydawniczy Pax, 
1979 „Kosmos" t. 30, nr Z/169, s. 183-
-lH. 1981. 

s> Cudzysł6w w zdal\iach prof. Wierz• 
ehowsklego stanowta cytaty z wypo• 
wiedzł prof. Sedlaki· w „Bloelektroni
ee". 

ZAPROSZENIE DO WSPOŁPRACV 
Szanowny Panie Profesorze I 

Zapewne nie tylko ~ytelndka zdziwi Pańska ostra reakcja. Dziwi rów:niież 

i mnie - autorkę opublikowanego w „Odgłosach" oprac-0wan1a o prof. 
W Sedlaku. Domyślam się, że również pod moim ·adresem kieruje Pan swoje 
zarzuty na temat odpowiedzialności i etyki zawodowej dziennikarzy para
jących się problematyką naukową. 

Nie widzę jednak nic nieodpowiedzialnego i sprzecznego z etyką zawodo-. 
wą w ~ym, iż opracowałam relację ze spotkania z prof. Sedlakiem na otwar
tym posiedzeniu Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. M. Kopernika. 
Być może, jako biolog i fizjolog, jest Pan także członkiem tego Towarzystwa. 

Trudno także dopatrzeć się czegoś występnego w przytoczeniu opinii sześ

ciu osób na temat prof. Sedlaka i jego pracy. Fakt, iż moi rozmówcy na
leżeli do zwolenników, ba, nawet entuzjastów bioelektroniki. Jęśli jednak 
wyrażali się pochlebnie o dorobku prof. Sedlaka, to moją dziennikarską po
winnością było takie opinie przekazać. Nie dobierałam faktów ani opinii 
moich rozmówców do z góry postawionej tezy. A że nie natrafiłam na prze
ciwników teorii prof. Sedlaka.„ 

O bioelektronice i prof. W. Sedlaku „bełkotali" także w „Odgłosach" prof. 
Julian .\.leksandrowicz i prof. Jadwiga Jakubowska. Nie tylko ja żywię głę
boki szacunek dla wiedzy, szerokich horyzontów intelektualnych l postaw 
etycznych tych osób Pomija Pan jednak milczeniem ich wypowiedzi, kieru
jąc swój cały publicystyczny kunszt na ·polemikę z moim redakcyjnym ko
legą. Cóż jednak w tym niemoralnego, że red Jacek Indelak typuje prof. 
W. Sedlaka do Nagrody Nobla. Podzielają ten pogląd również inni. Jest to 
prywatna opinia red. Indelaka I ma do niej prawo. Tak, jak Pan Profesor 
może typować swojego kandydata. I ujawnić go publicznie. Niedawno, w ten 
sposób mówiono w audycji telewizyjnej o fizyku, prof. Włodzimierzu Za· 
wadzkim. I nic się nie stało. 

Tyle z mojej strony. I jeszcze jedno. Jeśli Pan Profesor będzie miał kie
dyś pomysł na spopularyzowanie jakiegoś kontrowersyjnego , współczesnego 
problemu naukowego, serdecznie zapraszam na łamy .. Odgłosów". Mam jed
na~ prośbę; aby swoje przyszłe materiały przeznaczył Pan nie dla „zwyczaj
nego czytelnika", bo takiej kategorii czytelników nie znam, ale po prostu -
DLA CZYTELNIKÓW. 

I 
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I 
Pytają mnie ludzie: kto wła

ściwie ma rację w tych wszy
stkich polemicznych listach ł 
protestach rozsianych po „Od
głosach", „Głosie" l „Dzienni
ku", a dotyczących mojego 
felietonu sprzed prawie dwóch 
miesięcy? Czy rację ma Wy
bitny Dyrygent („protestuję 
przeciwko używaniu mojego 
nazwiska" - pisze, więc nie 
używam), czy ma rację rów
nie Wybitny Recenzent, zarzu
cający mi demagogię, czy mają 

że wyjechał z Łodzi, bo Wil
mańsiki rozpowszechnia nie
prawdziwe w.iadomośei <> wła
"dzach kultury... O Wybitnym 
Dyrygencie nie miałem przy
jemności pisać przez dwadzie
ścia lat mojej pracy dzienni
karsk>iej, bo na muzyce się nie 
znam, a o utworach literackich 
Wybitnego Dyrygenta pisać nie 
chciałem, ponieważ moja opi
nia mogłaby go skrzywdzić. 
Czym więc skrzywdziłem Wy
bitnego D~rygenta, wymienia-

I 

lecz.ka Wybitnego Dyrygenta. 
Dlatego uważam, że byłem 

uprawniony do z.Wl'Ócenia uwa
gi na z j a w i s ko. Nawet, je
śli moja publikacja naznacz.ona 
była piętnem tendencyjności. 
Bowiem tendencyjność to jesz
cze nie znaczy nierzetelność. 

POLEMIŚCI 1. SURREALIZM 

Wracając jednak do sprawy, 
chcę te moje refleksje przy
mierzyć do szerszego tła. Istnie
je ono rea·lnie i jest drama
tyczne. Te moje - zgoda, że 
tendencyjoe refleksje z.ro
dziły się przecież w sytuacji, 
w - kltórej na najbliż.sz.e laJta 
sprawy kultury spadną na zu
pełnie ·daleki plan. Nie mówi 
się o nich ani w dyskusjach 
przed zja:zdem partii, ani 
w materiałach programowych 
„Solidarności", ani w oficjal
nych materia4\ch rządowych ... 

racje P.ieczątki różnych ZJwiąz
ków, czy w końcu ma rację 
Wybitny Aktar (domyślcie 
się!), który swoim listem na 
łamach „Głosu" wkracza w 
polemikę, nle rozumiejąc o co 
chodzi? 

Odpowia-dam: Sytuacja ma 
rację. Bieda tylko w tym, te 
nikt z polemistów nie zechciał 
zrozumieć jednego - tego mia
nowicie, że w .gruncie rzeczy 
nie chodziło ani o Dyrektora, 
ani o Docenta, ani o Dyrygen-
ta„. . 

W wierszu Tuwima „Strasz.ni 
mieszczanie" jest mowa o ta
kich ludziach, którzy „wszy 
stko :widzą oddzielnie - że 
dom, ' że krowa, ż.e 'Staś, ż.e 
drzewo„." Moi nerwow.i pole
miści też wszystko widzą od
dzielnie. 

Wybitny Dyrygent w swoim 
illiekonsekwentym liście pisze 
na początku. że władze były i 
sa znakomite - w środku pi
sze. że władze nie wywiązały 
się ze wbolwią12ań wobec f.il-

- harmonii - a na końcu pisze, 

jąc go w szereg·u ludzi kultury, 
którzy odchodzą z miasta? O 
co idzie tu gra d. jakie są jej • 
- .nde rmlOOe mli - motywy? 

Wszystkie te śmiesznostki, 
urazy t drażliwości wynikają 
niestety z. owego „oddzielnego" 
widzenia. Nie jest ważne zja
wisko matnienia kultury, nie 
jest ważny - jaki taki przy
najmniej realizm żądań„. 
Ważny jest Jaś, Staś ti. jesz.cze 
oarę imion. Waine SĄ partyim
iar.ne interesy, „d-żentełmeńSlkie" 
zobowiązania i - przede wszy
stkim - całkowity brak reali
zmu. 

A przedeż w tej tragicznej 
sytuacji państwa i miasta paru 
przynajmniej 1ud~i mogło do
strzec jakiś o g ó 1 n i e j s z y 
sens (lub bezsens) w tym sze
regu bzdur l bzdurek, jakie się 
w dziedzinie kultury popełnia. 
Mała to dfa mnie po-

ciecha, gdy z.a parę miesięcy 
sytuacja · w kulturze łódzkiej 
rozwinie się tak, jak przewidu
ję. i osiągniemy takie dno, ie 
od spodu n-ie zapuka nawet pa-

ft 

Czy zatem w tej sytuacji 
mają sens personalne roszady, 
partykularny upór w sprawac:h· 
-drugoplanowych - cała ta ~ra 
ip0wrów, mająca :robić w~a
żenie jakiejś polityki kultural
nej w mieście. Otóż, twierdzę, 
że takiej kompleksowej polity
'ki dostosowanej do realnej sy
tuacji - po prostu nie ma. Te
go moi adwersarze nie spo
strzegli, koncentrując się na 
własnych uraza.eh, układach -i 
drażliwościach, rozpętując kam
panię polemi-czną, która pro
wadzi dooikąd . Swiadczy to 
zresztą o absolutnej zgodnośoi 
z działalnością kultura1ną 
władz ,1kitóra także proiwa<lzi do
nikąd. Przynajmniej w tym 
bezs~nsie istnieje jakiś ser,s. 
Nfostety, jest to sens wielce 
surrealistyczny. 

JERZV WILMAŃSKI 

u gwg w 

Pamiętam,• że przed laty, gdy debiutująca wów
czas w Opolu Urszula Sipiiiska szeptała na 
estradzie „zapomniałam twoję usta" przez cały 
kraj przetoczyła się burza na temat językowych 
wynatuTzeń polskiej piosenki. 

cały i owca syt~· -:- że powtórzę nową trawesta-
cję starego przysłowia. . . . 
Piszę o tym festiwalu te.k, Jakbym gorhw1e go 

oglądał, a przecież zerkałem. na i:iały e~an o~ 
przypadku do przyp~ku .. W1d?czme. wie~ rob~ 
swoje. Irytowały mnie, pozal się Boze aluzJe „na 
czasie" prowad~ących festiwalowe koncerty (ce
lował w tym - na oślep - Bogusław Sobczuk, 

Sl.OWNIK WYRAZÓW 
OKRESOWYCH 

Każdy okres pvlitycz.ny, albo - jak my to nie
precy2yjnie nazywamy - etap, ma swoje słow
nictwo. W przyszłości historycy precyzyjnie doko
nają periodyzacji dziejów Polski Ludowej, ale 
dziś musimy na własne potrzeby · dzielić przeszłość 
nam najbliższą na różne okresy w zależności od 
tego, jak dokOIIlują -się jakościowe zmiany w sytu
acji politycznej. Nie tak dawno zmiany te naTa
stały wolniej i nie zawsze były dostrzegane. 
Dziś dzieje się to wszystko w szybkiem tempie 
Szybko też zmienia się słownictwo. Właściwie nie 
ma w tym nic złego, gdyby wszakże wprowadza
ne do życia terminy i pojęcia były używane pre
cyzyjnie, !I co za tym idzie jednoznacznie rozu
miane. Inaczej rodzą nieporozumienia. Tak było 
między innymi z osławionymi „strukturami po
ziomymi", które w swojej istocie strukturami nie 
były. I wreszcie ktoś rozsądny zaproponował, aby 
teNnin „s·truktuTa" zastąpić pojęciem „porozu
mienie", bo to pojęcie oddawało dobrze istotę 
zjawiska, jakie nie tak dawno pojawiło się w ży
ciu partyjnym.' 
Coś podobnego dzieje się dziś z pojęciem ,;fo

rum". Przypomnę może, że łacińskie „for~ni" o
znaoza plac, na którym w .miastach staro1:Yt.nego 
Rzymu odbywały się zebra.ma ludowe, targi l są
dy. Każdy, kto uczył się historii starmytnej. s~y: 
szał o słynnym Forum Romąnum. W przen~~l 
forum" oznacza miejsce publicznych wystąp1en, 
przemówień, dyskusji. Nasz czas teraź~iejszy zro
dził ,forum" jako instytucję. ~~r, więc „Forui:n 
Ka,towickie", „Forum Poznanskie , „By~gosk1e 
Forum Przedzjazdowe" i wiele innych. N1ekt6;e 
z tych „forów" podejmują uchwały,_ re;zolucJ.e. 
prezentują swoje stanowiska, a co więceJ, maJą 
określone władze. które kierują pracami tych 

· grup lu°Jzi złączonych jednością poglądów. Czyż 
nie są to również struktury i czy nie są niml 
bardziej niż były „poro2umienia po"Liome"? 

\V moim prz".'konaniu 1;„ :7de „fo~urn" jest tvJko 
miejscem wymiany poglądów. Każda wymiana 
poglądów musi prowadzić do jakiegoś celu. Sama 
w sobie - czyli gadanie dla gadania, nie ma żad
nego sensu. Zrozumiałe, że jak ludzie dojdą do 
wspólnego wnios1m, to chcą ten wniosek utrwalić 
i przekaizać go innym. Ale to nie ma nic wspól
nego z żadną instytucją, z żadnym oficjalnym sta
nowiskiem. Przeciwnie ·może na różne instytucje 

•• „ rt 

na rok przyszły. Mimo tego koncert „laureatów" 
i tak trwał ponad rozsądną miaxę. 

I w tym felietonie powtarzam slogan o „dobie 
pustych półek" w TvP. Prawdę mówiąc, tymcza
sem owo spostrzeżenie (przypominane często przez 
szefów z Woronicza) nie bardzo się sprawdza w 
praktyce. Widać, że panowie redaktorzy dwoją 
się i troją, aby widownię przy odbiornikach u-

Dziś, gdy Krystyna Prońko ekspresyjnie k!rzy
czy, wedle słów Ernesta Brylla, ,,za czym ko
lejka ta stoooi!?" nie w głowie nam gramatyka: 
ręce same przebierają w poszukiwaniu torby i 
kart zaopatrzenia. O czasy! O problemy! 

Tegoroczny festiwal opolski odbywa lilię przez 
Easkoczenie. Niegdys na długo przed jego rozpo
:zęciem, relacjonowano przygotowania orkie<;tr, 
gwia.zd i kompozytorów. Tym razem jest to im
preza jakby wstydliwa No bo jakże - tu kraj 
pogrążony w kryzysie, nie wiadomo co przynie
sie jutrzejszy dzień, a my Zilmiast posypawszy 
głowy popiołem 12ekac na cud ._ śpiewamy ,;o
bie jak jaka strdekoza z hJki Kryłowa. Pewnie 
dlatego TvP nłe chcąc narażać ·się r~maitym 
. ,księgowym" ( A ile to kosztuje? Czy nie szkoda 
społecznych pieniędzy? etc.) i strażnikom odno
wy (,,składamy ostry protest przeciw odwracaniu 
uwagi społeczeństwa od istotnych probJemow :), 
zapobiegliwie zrezygnowała z funkcji organizatora 
festiwalu. Niechaj tłumaczy się - w raa:ie cze
go - prezes Towarzystwa Przyjaciół Opola. A 
ma on argumenty nie do zbicia (słyszałem w ra
diu): „piosenka to ostoja polskości r patriotyzmu". 
Kto z;iprzeczy? 

·„ZA CZYM KOLEJKA TA STOOOI.„," 

Niemniej to, że festiwal jednak się odbył, tele
wizja skwapliwie wykorzystała, zapełniając w.ie
czorny program czterech kolejnych dni. W dobie 
pustych półek taka ilość „godzin antenowych", 
podsuniętych przez szczodrych gospodarzy Opola, 
stała się gratką nie do odrzucenia. I tak „wilk 

Codzienrue każdy z nas Tozmawia co naj
mmeJ z kilkoma osobami. Z członkami ro
dziny, z kolegami w pracy, z sąsia-dami. Z 
przyjac.iółmi i z zupełnie nieznanymi osobami. 
Z dorosłymi i z dziećmi. 
Każdemu z n.kh chcemy co·ś przekazać. O 

czymś poinformować. Czy naprawdę przekazu
jemy to, co c,hcemy? Czy mów,imy dość ja.sno .... 
KROTKI 
KURS. 
PDRD--
ZUIVllE
V\/ANIA 

i bezpośrednio? Czy potrafimy słuchać, co mó
wią do nas nasi .rozmówcy? Jednym słowem, 
czy potraf.imy porozumiewać się między sobą? 

NIE - twierdzą psychiatrzy i psycholodzy. 
Zaburzenia w porozumiewaniu się stanowią 
jedno ze źródeł poważnych k<Jin.fliktów i sprzy
jają powstawaniu nerw.ie. 

NIE - dodają specjaliści zajmujący się ko
munikowaniem w społeczeństwie. Ostatnie lata 
wykazały aż nadto b<Jleśnde, iż jedną z przy
czyn także społecznego kryzysu były całkowite 

znany ret-Or telewizyjny), śmle~yły te damskie 
szarawary i bryczesy-monstre. (Maria Jeżowska), 
rozeźlały chrypki, odkaszlnięcia i c,harkoty oraz 
Inne ostre objawy infekcji gardła, które spon
sorzy szoł-bi~nesu na~.ywa.lą ,.mm:yką młodej g~
neracji" bądź „stylem disco" . 

Tegoroczny festiwal nie był tylko beztroskim 
pieniem: opolska estrada deklarowała procent od 
czasów odnowy, niekiędy podra!)inpą r: onetą N'l.
wet gdy piosenka była o czym innym, prezenter 
dyskontował ją opowiadając, że właśnie jutro na
stąp; odsłonięcie pomnika Jedność w Poznaniu. 
Chodziło o to - jak polecał - Andrzej Jaro
szewski - „abyśmy z piosenką szli w codzienne 
kłopoty i zmartwien411.. ćzego Państwu życzę!" 
Nawet sentymentalna ramotka Osieckiej i Abra
mowa pod tytułem „Okularnicy" brzmiała w O
polu jak pompatyczny protest-song. Kto wie czy 
teraz NZS nie uzna tej piosenki za swój hymn? 

Jury miało więc węż.a w kieszeni - czemu nie 
ma się co dziwić - i główne nagrody zachowało 

zakłócenia w porozumiewaniu się między wła
dzą. a społeczeństwem. 

Musimy nauczyć się dyskutować, polemizować 
i spierać. Musimy nauczyć się rozmawiać j<;k 
obywatel z obywatelem, szef z podwładnym, 
kolega z kolegą, mąż z żoną, a wię{! jak 

CZŁOWIEK Z CZŁOWIEKIEM. 

Długa to będzie nauka. 
W poprzednim numerze „Odgłosów" w dys

kusji z praoowni·kami Ośrodka Leczenia Nerwic 
przy Klinice Psychiatrycznej Akademii Medy
cznej w Łodzi za-powiadaliśmy ten temat. Z{lcz
nijmy od przeanalizowania (jako, że najlepiej 
uczyć się na błędach) sposobu porozumiewania 
się w sytuacjach dobrze znanych każdemu z 
oodz.iennego życia. 

ROZMOWA PIERWSZA, CZYLI O CO 
WŁASCIWIE CHODZI 

Mąż: - Mogłabyś · trochę wcześniej przyjść 
do domu. Siedzę tu już godzinę i czekam · na 
ciebie. 
Żona: - Nie złość się. Ja już nie mogę. Nie 

wytrzymuję tego. To· co się dzieje, przechodz.i 
ludzkie pojęc.ie. 
Mąż: , - Ale konkretnie. O co chodzi? 
Zona: - Dwie godziny stałam w kolejce PQ 

papierosy. Nie chcieli mnie przepuś~ić. Z dzie
ckiem pószh1m. Nic nie pomogło. 

Mąż· - Dobre sobie. Z dzieckiem! Trzeba 
było jeszcze trzy koleżanki zabrać ze sobą. Mo
żesz nie palić. Papierosów już dawno nie ma. 

Zona: - Przecież wiesz, jak ja walczę z tym 
paleniem. Już me mogę. Prze.!"afona jef"tem. 
Dziec'ko też O mało histerii tam nie d·r.stałyś

my. Przecież mogli mnie przepuścić. Tylko 
dwie paczki papierosów chciałam. Awantma 
się taka straszna zrobiła. O mało mnie nie pd
bJli. Dlatego tak późnó przyszłam. 
Mąż: - Nie opowJadaj. Zawsze późno przy

chodziłaś. Dziecka 'lie było i też późno wraca
laś od ma.musi. Masz obiad? 

Zona: - Oczywiście, że nie. Kiedy miałam 

trzymać. Swiadczą o tym zapowiedzi niedzielnej 
(28 czerwca) ,.Anteny": parę filmów, i to dewizo
wych, klika sztuk teatralnych, także, eiEikaw!e' się 
zapowiadające, programy publicystyczne. Czego 
chcieć więcej? 
Spośród wszystkich programów minionego ty

godnia wyróżniłbym przede wszystkim spotkanie 
z Jerzym Andrzejewskim. Pisarz po trosze zapoz
nany, funkcjonujący w powsi:echnym („szkol
nym") odbiocze jedynie jako autor „Popiołu i 
diamentu", nie był dotąd łaskawie traktowany 
przez mass-media. To nJedzielne spotkanie ujaw
niło najwyraźniej, że Jerzy Andrzejewski n!e jest 
zgorzkniałym stqrcem rozpamiętującym przeszłe 
drgnienia duszy, starcem zdystansowanym wobec 
teraźniejszości (taki image mistrza rysują rozu
mowane noty autobiograficzne w „Literaturze"). 
Jest natomiast wciąż żywotna osobowością o 
młodzieńczej przenikliwości takimż spojrzeniu i 
brzmieniu głosu. Okazuje się. że znać pisarza, to 
ni( ~ h 7 1k("I ('?vt:ir .;ef.7"·"' ,.;..,.ieł:q 11v ~ibli ... ?" „ ,.„ .... c;~e 
ukaże się. już oficjalnie, jego ,Mfazge.". którą na-

zrobk?· Myślałam, że wcześniej wrócę. Td 
mógłbyś roś w tym domu zrGbić. 
Mąż: - Przecież robię. Chleb kupuję. Też 

szukałem w trzech sklepach. Bieliznę z magla 
przyniosłem. Wiesz. jaki jestem zajęty. Ciągie 
mam zebrania. Też myślimy, staramy się coś 
poprawić. O! Papierosy będą rozdzielane w za
kładach pracy. 

Zona: - Nie mogłeś tego od razu powiedzieć. 
Nie byłoby całej sprawy. Tylko. że ciebje wca
le nie obchodzi. że ja się męczę. Zebrania! Du
żo wymyślicie na tych zebraniach. 
Mąż: - Zawsze coś wymyślimy. Tak m,,ówisz 

jakbyś nie wie-działa co s.ię dookoła d:t.1ieje. Co 
robimy? Nigdy się nie interesowałaś 'tym, co 
ja robię. 
Żona: - Ty topisz czas na zebrania, a ja Slę 

wykańczam. 
Mąż: - Skończmy już. Będzie coś do jedze

nia? Albo nie. Odechciało mi się. Nie masz 
czegoś do picia? Znowu się źle czuję. Kłu3e 
mnie ;pod łopatką Chyba się położę. 

* • * 
Spróbujmy razem z mgr Joanną Olszewską 

mg1 Marią Chańko, mgr Ewą Siniarską i dr 
Andrzejem Górajem dokonać analizy tej sce11-
ki. 

Pierwsze wniooki, ja<kie narzucają się obser
watorom rozmowy. to niezrozumienie przez 
żonę i męża wzajemnych intencji. Intencją 
męża było zwrócenie uwagi żonie, że nie dość 
troszczy się o niego, że nie przygotowała na 
czas obiadu i każe mu czekać na siebie. Inten
cją żony - 'pozyskanie współczucia i zrozu
mienia dla ie.i prieżyć w ciągu dnia, zwłaszcza 
drastycznej sceny przy kiosku z papierosami. 

Tymczasem mąż zupełnie nie zwrócił na to 
uwagi. Przeciwnie - zaostrzył jeszcze sytuarję 
i zwiększył zdenerwowanie żony, wypominai::tc 
jej, że nie pierw&zy raz wraca późno dn domu 
Przypomina jej. że odwiedzała matkę. Wyraź
nie ·chce ją dotknąc, co jest dalekie od reguł 
„fair olay". 

wpływać dodatnio lub ujemnie, po.żytecz:o·!e lub 
szkodliwie. Może spotkać się z krytyką lub uz
naniem . . Może i powinno wywołać dalszą , dyskusję 
i w wyniku tej dyskusji wnioski tego czy iillllego 
zgromadzenia ludzi szukających jakichś rozwią
zań, lub mających tylko dla takich rozwiązań 
pewne propozycje. mogą być zaaprobowane lub 
odrzucone. Jak w życiu. 
Pojęcie .forum" stało się tak popularne i tak ' 

niejednoznaczne, że Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich, które od dawna organizuje spotkania na 
różne tematy w swojej siedzibie przy ul. Fok
sal w. Warszawie, zmieniło nazwę „forum" na 
„agora". Termin „agora" jest pochodzenia grec
kiego i oznacza dokładnie to samo, co „forum'', 
czyli miejsce zgromadzeń obywateli w miastach 
starożytnej Grecj:. a także takie zgromadzenle. 
Mam wszakże wątpliwości. czy zmiana nazwy 
zmieni istotę zjawiska? A istotę zjawiska stanowi 
dla mnie wielka dowolność, z jaką posługujemy 
się różnymi terminami, czasem w dobrej wierze, 
a czasem bezmyślnie lub w zupełnie konkretnie 
określonych celach, nie mających nic wspólnego 
z postępelłl w rozwiązywaniu naszego kryzysu. 
Wielką karierę zrobiło też słowo „man!pu~ac~a:• .. 

Dokładnie oznacza to ręczne wykonywanie .łak1cns 
czynności, zwłaszcza ~y.magających precy~J~· zr6i 
czności, wysokich umieiętności, . ale ta~z.i:. og 
czynności związanych z załatv:ia~iem jaJ;ieis. spra
wy, zmierzających do osiągn.ięcia jak1egos celu, 
wreszcie: sposób postępowama, „ pr~ceduTę .. Jak z 
tego widać w „manipulo"?-'aniu me ~a za~nego 
ujemnego sensu. Więcej. ~awet. - _uwazam, z~ w 
ogóle nie można uprawiac pol.1tyk! bez '!manipu
lowania" gdyż inae<:ej nie osiągniemy mg4y za
mierzonego celu. Każde działanie prow.adzące do 
osiągnięcia zamierzonego . celu musi. byc nazwane 
„manipufowaniem". 

Rozumiem jednak, że wszelki pr~test przeciw 
„manipulowani\!" oraz obawa„ aby nie .było. „ma
nipulowania" wynika z dążema aby ~1ałama po
lityków były zgodne z wolą mas. uie::nny sens 
„manipulowania" pole~a - :W~~ug . mme . - z:a 
tym, że politycy podeimowal! i ~n~pirowall .takie 

· działan!a, które nie były po mysh ~połeczenstwa 
i w konsekwencji temu społeczeństwu szkodz.iły. 
Wielu ludzi podejrzewa, że dziś niektórzy polity
cy różnych szczebli też podejmują takie działania 
i protest przeciw „manipulowaniu", przeszkadza
nie w „manipul()IWatliu" ma takie niecne z!1mierze
nia uniemożliwić. Słusznie, ale przy okazJi warto 
pamiętać i o tvm, że taką nadwrażliwością można 
uniemożliw~ć też realizację zamierzeń pożytecz
nych i społecznie pozytywnych. 

MARCIN RODAK 

iftlWJICM EijM • 
lezy oceniać za jeqno z najważniejszych osiągnięć 
p<Jlskiej literatury, także znana nielicznym - „A
pelacja"), to również móc z nim mieć kontakt 
pozaczytelniczy, widzieć w nim -- by tak ·:zc->c 
- normalne człowiecze1'istwo. Pisarz to. nie t·,lko 
twórca jakich~ nierzeczywisb•<>h Ś\.;iatów · Ie i 
również "człowiek żyjący „tu i teraz", dla kt&rego 
to „tu i teraz" jest na równi ważne z regionam~ 
powieściowych ułud. 

Niedz:elne spotkanie uświadomiło mi także 
fakt że Jerzy Andrzejewski nie istniał dotąd w 
ikonort„afii wsry6łcuisnPi l{t!llury ...... „ zd :ędn . 1r?.v 
okazji". które tu i ówdzie zamieszczano, przed
stawiały obraz pisarza z odległej przeszłości. Za
tem przez pierwsze minuty audycji notowaliśmy 
w świadomości. że ta właśnie twarz, ta sylwetka 
t.o autor „Bram raju", „Ciemnośoi kryją ziemię'', 
,rc:<r sk~c7.::J ' ' 110 . Pól'"1l'·~". ..'.T'ern": na di;;bi" za
gla<;l.a'', „Już prawie nic". t takp. obecność pisarza 
je5t ważna.; 1 
Być może, w najbHższym czasie, Redakcja Pu

bl;~·1styki Ku1t11ralne.. noświęci Anrlrze;ew~k1Pmu 
cały cykl rozmów - tak jak to było choćby w 
przypadku Teodora Parnickiego. Niechaj i ten pi
sarz odzyska swoje miejsce na kulturalnej mapie 
współezesności. 

Ponieważ rozstaję się z „Odgłosami" na okres 
wakacji, tak sobie myślę, czy składanie Czytelni
kom życzeń wspaniałych urlopów nie będzie w 
:ihe<'n<>i sytuacii uznane za gruby nietakt? ">·h! 
Wsiąść do pociągu byle jakiego, ściskając w rę
ku.. kartę zaopatrzenia. W radio mówią „do 
usłyszenia", w tv „do zobaczenfa'', a w gazecie? 
Do przeczytania! 

GRZEGORZ GAZDA 

Zona natmniast zupełnie nle dostrzega, że 
mąż jest p0 prostu głodny, że przyszedł z pra
cy i od godziny czeka na nią. Cały czas ocze
kuje od niego współczucia i pomocy. Nie mówi• 
tego wprost. Tylko raz napomyka, ie mógłby 
więcej robić dla domu. Też obraża męża, do
tyka go w czułe miejsce. wyśmiewając jego 
idee i pracę społeczną. Mąż broni się, w swoim 
przekonaniu pomaga wystarczająco dużo. Ucina 
rozmowę, kieruje uwagę ż-0ny na s~oje dole
gliwości nerwicowe, które pozwalają mu wyco;-
fać się z trudnej sytuacji. ' 

Ta rozmowa niczego nie załatwiła, nic nie 
rozwiązała. Obydwoje cały czas przerzucali 
winę z jednej osoby na drugą. „Ja jestem w 
ponądku. To wszystko przez ciebie". Pretensje 
były zbyt, ogólne - „Nigdy się nie interesowa
~aś", itp„ a właściwe przyczyny kłótni - nie 
wyjaśnione. , 
żadne z nich nie dostrzegło swoich błędów 

nie wykaizało też dobrej woli, aby rozradować 
napięcie. 

Przyczyny takiego stanu rzeczy muszą w tym 
małżeństwie tkwić znaczniej głębiej. Aby dojść 
do tego, dlaczego ci ludzie tak ze sobą rvz· 
mawiają, trzeba by lepiej poznać ich wspólną 
przeszłość i charaktery. Z tej krótkiej rozm:i
wy wynika. że jutro kłótnia zacznie się od 
nowa. Tylko pretekst będzie inny. Już nie ko
lejka po papierosy, ale. może rozlana woda w 
łazience, m0że teczka położona na czystym 
9brusie? Obydwoje niczego się z tej rozmowy · 
nie nauczyli. Zakończyli ją i; poczuciem krzyw
dy i niezrozumienia. Stali się sobie- jeszcze 
bardziej obcy. . 
Wyobraźmy sobie ,siebie na miejscu męża czy 

żony. Jak reagujemy w podobnych sytuacjach? 
Czy nasze rozmowy są podobne? Jeśll tak, to 
dlaczego? Co możemy zrobić, aby miały inny 
P,rzebieg? · 

cdn. 
Do druku przygotowała: 

MAŁGORZATA GOLICKA 
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